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DR STANISŁAW PETERS

ZŁOŚLIWOŚĆ RZECZY DROBNYCH
„Świat, składa się z ludzi i przedm iotów, 

k tóre ich o taczają“. Ten najprostszy i n a j­
łatw iejszy podział będzie w krótce n ieak tual­
ny i należy go już dziś nieco zmodyfikować. 
Powinno się mówić: „świat składa się
z przedm iotów  drobnych, drobniejszych i 
najdrobniejszych i z ludzi, którym  już tylko 
koniec notsa wystaje z pod tej góry rzeczy“ 
Możnaby się nawet dopatrzeć walki między 
obu światami, między światem rzeczy m ar­
twym i światem ludzi. W zaraniu dziejów 
oba te światy bytow ały sobie oddzielnie, ale 
z czasem ciekawość ludzka zaczęła się wdzie­
rać w świat rzeczy, które naw zajem  zaczę­
ły się człowiekiem interesow ać. Potem czło- 
wiek zaczął pomagać rozm nażaniu się rzeczy 
m artw ych aż stw orzył ich n ieprzebrane m nó­
stwo, a nawet poświęca się dalej tw orzeniu 
coraz nowych. Świat przedm iotu m artw ego 
poddaje się z m artw ą tępotą tem u sztuczne­
mu rozm nażaniu i zagraża indyw idualności 
i swobodzie człowieka. Po tym  w stępie nie­
co filozoficznym przejdźm y do praktycznej 
strony tego zjaw iska. Proszę tylko pomyśleć,: 
najp ierw  w ystarczał człowiekowi kaw ał skó­
ry jako przyodziewek, m aczuga jako broń, 
kam ień jako siedzenie ,a dzisiaj otacza się 
naw et najuboższy człowiek tysiącam i więk- 
szych i mniejszych przedm iotów, k tóre są 
m niej lub  więcej niepotrzebne, ale przez 
przyzwyczajenie, naśladow anie „w łażą“ w ży­
cie człowieka i już go nie opuszczają, tu ż  
sam  ubiór człowieka składa się z k ilkuna­
stu przedm iotów  i przedm iocików. Owe sp in­
ki, spineczki, broszki, agrafki, grzebyczki 
obarczają nietyle ciężarem, ile tą. drobiazgo- 
wo.ścią, 0 k tórej trzeba ustawicznie pam iętać 
i tracić wiele czasu. Szukanie nieszczęsnej 
spinki do kołnierzyka to wdzięczny tem at 
satyry i piekło dla człowieka, który się śpie­
szy do biura, na randkę lub do teatru . A jed ­
nak jest to tylko wymysł ludzki. Ileż to pe- 
danterji musi w kładać człowiek od najm łod­
szych lat, nim opanuje trudną sztukę ub ie ra ­
nia się, a zatem pam iętania o podwiązkach, 
sznurow adłach, k raw atkach, kołnierzykach 
Ud. Mały b łąd i piekło w życiu! Ale to jeszcze 
nie wszystko. Przy sobie człowiek nosi co­
raz więcej przedm iocików drobnych: grze­
byczki, lusterka, klucze, pom adki do ust, 
portfele, drobne pieniądze, chusteczki, laski, 
parasole. Nie tu koniec, przecież istnieje cała 
arm ja ludzi, k tó ra  żyje z w ynajdyw ania „n a j­
niezbędniejszych“ przedm iotów, które „każ­

dy szanujący się obywatel winien przy sobie 
nosić“. W ynajduje się ciągle coś nowego, 
zapalniczki, 'składane scyzoryki, wieczne pió­
ra, zegarki ręczne, przyrząd do u trzym yw a­
nia k raw atk i w form ie, Te niew inne d rob­
nostki najpierw  się ignoruje i om ija, ale po 
pewnym czasie zaczyna się je nosić i uważać 
za nieodzowne. Kto się przyzwyczaił do 
wiecznego p ió ra , dla tego jest tragędją  
zapom nienie tego drobiazgu w domu Idzie­
my w tym względzie ciągle j ciągle na­
przód. Od daw na się mówi o wynalazku tak 
m ikroskopijnego radja z anteną, by je można 
nosić zawsze przy sobie. Narazie to wygląda 
na absurd, ale zaczekajm y tylko trochę. Czło­
wiek stanie się niewolnikiem nowej d robnost­
ki i po całych dniach będzie mu brzęczało 
w uszach coś, co ma przypom inać muzykę. 
Zacznie się najp ierw  rejw aeh, że to nonsens, 
że to niebezpieczeństwo przy wielkim ruchu 
ulicznym, ale po pewnym czasie zakorzeni 
się na stałe. F irm y prześcigają się w w ynaj­
dywaniu coraz m niejszych aparacików  foto­
graficznych, k tóre wszyscy będą mogli nosić 
no .i wszyscy wszystko fotografow ać. Dzisiaj 
już trudno przejść ulicą, by nie być schw yta­
nym  na filmie, jeśli nie na pierwszym, to na 
drugim, trzecim planie. Ludzie będą się 
„psztykali“ z w szystkich stron, nikt nikom u 
nie daruje.

Jakąkolw iek dziedzinę życia weźmiemy, 
wszędzie to samo zjaw isko: góry przedm io­
tów, dużych i małych, k tóre absorbu ją  pa­
mięć i  zainteresow ania bardziej niż samo ży­
cie. W ejdźm y do domu pryw atnego. Każdy 
skrawek przestrzeni zarzucony czemś m niej 
lub więcej niepotrzebnem , co zostało kiedyś 
tam  kupione i wala się, teraz po kątach, po 
etażerkach, kom odach, szafach. P iętrzą się 
po dom ach te masy drobiazgów  i u trudn ia ją  
życie. Albumy pełne fotografij, stoliki noszą 
z cichą rezygnacją pieski i kotki, m ałpki 
i inne zw ierzęta z porcelany'. Tatuś osobno 
m a kilka cygarniczek, fajeczek, papierośnic, 
zegarków, szczoteczek do wąsów, skówek do 
ołówków, Udoskonalonych zamków itd. itd. 
Mamusia ma znowu dla siebie różne pilniki 
i pilniczki, flakony i flakoniki, rozpylacze, 
nożyczki, furę grzebyczków, pieścideł i pieści- 
dełek, poduszek, haftów . To samo synek i có­
ruchna a cóż, dopiero babcia i dziadzio, k tó ­
rzy dosłownie grzebią się w tein wszystkiem 
po uszy. Cały ten mały światek każdej osoby 
w domu, to tabu, którego tknąć drugim  nie 
można. „Niech mi się n ik t nie waży sprzątać

na b iu rku“ — pow tarza ta tuś stereotypowo 
i m arszczy brwi na sam ą myśl o takiem  zu­
chwalstwie. M am usia surowo zapow iada po­
dobnie o konsolce. „Jak  mi będziesz gmerać 
w szufladzie, to ci łeb rozbiję - mówi czute;, 
braciszek do siostrzyczki“. O przedmiociki 
małe, drobne, niepozorne toczy się ciągłą 
walkę podjazdow ą Słowem i czynem. Zagi­
nięcie ulubionego grzebyka mam y lub cygar­
niczki taty  może doprow adzić do awantury, 
a nawet zerw ania wiecznie naprężonych sto­
sunków  dyplom atycznych. Drobne niepozor­
nie głupstew ka sta ją  się ty ranam i łudzi, któ­
rzy tym czasem  biedzą się nad wynalezieniem 
nowych.

Człowiek ogrom nie łatw o przyzw yczaja się: 
do wszystkiego, tui wet do.rzeczy najdrobniej­
szych i nie lubi isię z niem i rozstaw ać, choć­
by mu już nie były potrzebne. Już ma dawno 
nowy kapelusz, ale trzy stare  pilnie się skła­
da po kątach. Przyzw yczaił się do nich. Stare 
rzeczy grom adzą się na strychach, w komo­
dach, szafach, plączą się pod nogami i prze­
szkadzają w pracy, rozpraszają  myśli. Domy 
zam ieniają się w rupieciarnie  rzeczy bezuży­
tecznych, w śród których tkwi nieszczęsny 
człowiek. 1 myśli powoli, że sam jest takim 
bezużytecznym, starym  gratem . Stare przed­
mioty ty ran izu ją  go z sadyzmem, chcą go 
upodobnić do siebie. Myśl b łąka  się prawem 
skojarzen ia  po przeszłości, czepia się różnych 
okruchów . Tam  jak iś głupi wypadek w zwią­
zku ze starym  kapeluszem , który  się nam 
w ala pod nogam i, ówdzie jakieś wspomnienie 
na w idok starego pióra. Myśli się rozlatują 
po świecie, trudno je złapać w garść. Cza­
sem przedm ioty stare tak  się zbanalizowaly. 
że już wogóle nie interesujem y się niemi. Ale 
to pozór. Stary przedm iot ciągle się przypo­
m ina. Nie mam y odwagi go wyrzucić, poda­
rować, sprzedać. W iemy, że się nigdy nic 
przyda, że go nigdy nie użyjem y. Na ścia­
nach obrazy i obraizeezki wyblakłe i szare. 
Spow szedniały bo tkw ią na jednym  miejscu. 
A gdyby je ruszyć, przyniosłoby to ulgę, 
ożywienie myśli. N ajlepiej byłoby wyrzucić, 
ale to się nigdy nie stanic. W  album ach okuk 
drogich tw arzy w ala ją  się różne nieciekawe 
oblicza, k tóre nanwitic nie mówią. Ten balast 
spraw ia, że z niechęcią Otwieramy album, 
a naw et tracim y sym patię do drogich osób. 
T y ran ja  fotografji! Życie byłoby o wiele cie­
kawsze-' i żywsze, gdybyśmy umieli się prze­
ciwstawić tyran  ji przedm iotu.

Rozstrzygnięcie konkursu na najnieprawdopodobniejsze głupstwo.

mCZY  MASZ B tpfĄ  FANTAZJĘ?««
Gdy w dniu 2« stycznia lir. rozpoezęliśtny nasz konkurs liczy liśm y  

się. •/. tfem, że w dzisiejszych czasach trzeba bc-dizie rozbudzać wesołość
i famtaiziSę. naszych Czytelników, którzy, zresztą .lak w szyscy inna 
Indzie, nastawieni są raczej „na poważnie4-*. S iało s ię  coś wręcz 
przeciwnego '.„kawały44 w najróżniejszych gatunkach (poczęły na­
pływ ać mc./.mii górska rzeka na wi/osnę. Znalazfly się wśród n ad sy­
łany cli opowiadań również echa znanych humorystów i Igarxy. 
jaik rsp. ow ego baronia Muncbbimsoua. który na zacUmteic Kur.opy 
narażany jest za asa w te j dziedrzinie. A le miimo wszystko spotka­
liśm y się  również •/. wieloma oryginał mon i pom ysłam i, mogąeemi 
godnie stanąć obok klasycznych „kawałów44. Zauważy kiśmy przy tein 
pocieszający objaw, jeżeli chodzi o poczucie humoru jurszycii C/..V- 
talnliików, a m ianowicie w ielkie zainteresow anie konkursem, w yra­
żające się w 'tulnem nadsyłaniu kuponów.

ZgodrilŁe z ogloszonemi w tirze 4 „A sa44, z dnia 2B .siltyozmia h. r.. 
warunkami konkursu, redakcja „A sa44 przyznaje nitwejszem riai-łtę 
pojące tytu ły  i nagrody pieniężne wyiaiertioiiym poniżej osohoau:

T ytuł „króla kaw alarzy“ wraz z nagirodą w k w o c ie , zł M&i—
otrzym uje p. M aksym ilian B ydlińsk i zi Siemiialnowik; wa, Śląsku za
opowiada nie p. t,.: ,|,Za pięć niżu u! z K rólewskiej H uty do Nowego 
Jorku44, zamieszczone w prze 20, z dnia, 19 Upca lir,.

T ytuł szambe.hi.na „ J e g o  K rólew skiej Kawalnrskiiej Mości44 wraz 
z drugą nagrodą w kwocie zł fik.— otrzym uje p. Edward Żylowiez
z Kowla za opowiadanie p. t. „Sm akosz“ ora,z „ S zezęściąr/', •zamio.
szeffloue w nrze. M, ?, dnia 14 czerwca h. v.

T ylni S7;,'i.ii)liela.n.'i. „Jego K rólewskiej K awnlarskiej M ości“ wraź: 
z drugą nagrodą w kwocie 7.1 50.— — otrzym uje p. .Michał Ginski
z W u '.'sza wy za oipowi adanie p. t. „W zorowa służąca44, y.ajtiiesz.ezmie.
w mrze 12 z 22 marca, b. r.

• Iłezerwując sobie na przyszłość w spółprace tych wszystkich
„kaw alarzy44, którzy wzięli uiteial w naszym konkursie, skoro 'zaj­
dzie od nowi ed.nl a okazja., życzym y im .7ja;c.tio,wa:n]rfeii nmdäil dobrego 
humoru i wesołości i to .•i.ieiylko na pa,p)ierże,; ia!le również w życiu!
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twym i światem ludzi. W zaraniu dziejów 
oba te światy bytow ały sobie oddzielnie, ale 
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Rozstrzygnięcie konkursu na najnieprawdopodobniejsze głupstwo.

mCZY  MASZ B tpfĄ  FANTAZJĘ?««
Gdy w dniu 2« stycznia lir. rozpoezęliśtny nasz konkurs liczy liśm y  

się. •/. tfem, że w dzisiejszych czasach trzeba bc-dizie rozbudzać wesołość
i famtaiziSę. naszych Czytelników, którzy, zresztą .lak w szyscy inna 
Indzie, nastawieni są raczej „na poważnie4-*. S iało s ię  coś wręcz 
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Redakcja.
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SPORT W ZWIERCIEDLE 
SZTUKI.

Od czasów starożytnego Egiptu 
aż po XI Olimpiadę artyści czer­
pali swoje tem aty i natchnienia 
u źródła sztuki. Str. 4-—6.

U KREZUSĄ INDY,I.
Jak  żyje i pracuje najbogatszy 
człowiek świata, Nizam z Haj- 
derabadu? Str. 7

W
■ BURZA NAD ŚWIATEM,

O wyładow aniach atm osferycz­
nych, które dla ogółu stanowią 
źródło grozy, a uczonym n a ­
stręczają wiele zagadek.

Str. 8—9.

TAJEMNICA ŻELAZNEJ 
MASKI.

Jeden z najbardziej tajem ni­
czych dram atów  rozegrał się 
w m urach Bastylji. Str. 14— 15.

NIEBO I WODA. 
W rażenia z wycieczek week­
endowych. Str. 16—17.

ŚWIAT SIĘ ŚMIEJĘ. 
Uśmiech najwybitniejszych po­
staci współczesnych opowiada 
o ich duszy. Str. 19—20.

Nasz przebój muzyczny:
„NIE DAJ DŁUŻEJ ŚNIĆ,.'.“ . 
Slow-fox-piosenka Giurj Rad- 
naya. — Słowa W itolda Zc-
chentera. ___ Str. 22.

V
NAJPIĘKNIEJSZA 
SKAŁA EUROPY.

Min jalurow c księstwo Monaco 
chlubi się nietylko kasynem  gry, 
ale również wspaniałem m u­
zeum oceanograficznem. Str. 28.

OLIMP.IADA TANECZNA 
W BERLINIE.

O sukcesach naszych tancerzy, 
którzy godnie reprezentow ali 
barwy polskie. Str. 29,

Powieść — Nowela. — Kącik 
gospodarstw a domowego. — 
Koronki klockowe. — Życie to ­
warzyskie i artystyczne, — H u­
m or i rozrywki umysłowe — 
Na scenie. — Nowe książki. — 
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Pot. Wide World — Londyn.

Od trzech tygodni zgórą św iat ealy przygląda się z nieustającem  naprężeniem bratobójczej walce szale­
jącej w' H iszpanjl. Chodzi tym  razem o coś znacznie poważniejszego niż o dotychczas powtarzające sie różne 
„pronnneiamento“, z których słynęła  Htszpanja — chodzi o zwycięstwo jednego z dwóch światopoglądów: 
komunizm u lub faszyzmu. Podobnie jak sw ego czasu w Rosji w r. 1917 i obecnie komuniści, operując puste- 
ml frazesami wolności i prawa do szczęścia jednostki, — niszczą ekonomicznie kraj, zm ieniając w gruzy 
najwspanialsze pomniki architektury hiszpańskiej. Z tych właśnie powodów walki w H iszpanji dotyczą poza 
nią samą calcj Europy, czekającej z zapartym oddechem na rezultat. Zdaje sic, że chwila ostatecznego skry­
stalizowania prądów prawicowych i lewicowych jest w Europie bliską. Z drugiej znów strony ta olbrzymia 
próba sit może przemienić sie w wojnę europejską, prowadzoną, jak ongiś w czasach romantycznego śred­
niowiecza, o ideały i św iatopoglądy. — N a zdjęciu naszem widzimy jedną ze scen walki w Barcelonie: 
uzbrojeni robotnicy, należący do „Confederaclon Na ci on U  Trabajo“ , ustawiają arm aty na jednej z ulic miasta.

AS *3
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EWA MIEHOSZEWSKA. Scm y s  życia sportowego w starożytnej Gre­
cji wyobrażone na wazie atlyckiej.

• O lim piady
Badając jakikolw iek przejaw  życia 

ludzkiego, czyto m aterjalnego, czy 
duchowego, zawsze napotykam y w za­

bytkach sztuki na  bogate i liczne dokum en­
ty, mówiące nam  o przeszłości znacznie 
więcej od suchych kronik  i innych źródeł 
pisanych. Człowiek pf- który  potrzebę tw ór­
czości artystycznej odczuwał już w epokach 
przedhistorycznych — dążył zawsze do tego, 
aby swe zainteresowania, umiłowania i n a j­
istotniejsze przeżycia u trw alać w poezji 
i muzyce, w m alarstw ie, rzeźbfe i a rch itek­
turze. Toteż piękne miano, jakie znakom ity 
uczony wiedeński Max Dworzak nadał ba­
daniom nad sztuką m inionych wieków n a ­
zyw ając je „Kunstgechichte als Geistesge­
schichte'1 na jtrafn ie j określa cżem jest sztu­
ka. Jest ona zwierciadłem w którem  od 
wieków odbijają się wszelkie dziedziny ży­
cia ludzkiego, form y życia socjalnego i po­
litycznego, najw spanialsze uniesienia re li­
gijne, . św iatopoglądy filozoficzne, rozwój 
ku ltu ry  m aterjalnej, obyczaje tow arzyskie, • 

. stroje, zabawy itp.
Sport, którego walorów czysto estetycz­

nych nie m ożna nie odczuć, staw ał się we 
wszystkich epokach, kiedy w życiu pewnych

narodów  odgrywał ważniejszą rolę,, jedno­
cześnie tem atem dla. m istrzów pendzla i d łu­
ta. Siedząc rozwój sztuk plastycznych moż­
na  zarazem  odtw orzyć całą lin ję  rozwojową 
sportu , jego rodzaje i odmiany, oraz rolę. 
jaką spełniał w życiu daw nych ludów.

Przywykliśmy przypuszczać, że sport 
w dzisiejszem tego słowa znaczeniu narodził 
się w ojczyźnie piękna klasycznego, w Gre­
cji. Przekonanie to jest zupełnie mylne, 
gdyż pom ijając nawet łowiectwo pierw ot­
nymi! ludów, którego genezy szukać należy 
w potrzebie zdobywania pożywienia, co 
staw iało mu cele czysto u ty litarne — już 
w sztuce starożytnego Egiptu (około 2600 
la t przed Chrystusem) istniały gry sporto­
we, Np. na m urach pałacu w Benihasan za­
chowały się malowidła, przedstaw iające sze­
reg scen z w alk zapaśniczych, uchwyconych 
z takim  realizm em  i poczuciem ruchu, żc 
m ożnaby je uważać niem al za migawkowe 
zdjęcia fotograficzne. Sztuka egipska pierw ­
szego tysiąclecia przed Chrystusem przeka­
zała nam  rów nież między ińnenii drew nianą 
figurkę pływaczki, k tó re j pozycja odpow ia­
da najdokładniej tzw. stylowi klasycznemu 
(crawla widocznie jeszcze nie znano), a

sm ukłość giętkiego, wysportowanego ciała 
stoi narów ni z piękną lin ją  naszych współ­
czesnych czołowych pływaczek. Myśliwstwo, 
które w owych zam ierzchłych epokach było 
wprawdziwie królewskim  sportem  — jak  o 
tern świadczą liczne zachow ane zabytki — 
rozwinęło się szybko i pyzybrało bardzo 
liczne i rozm aite formy. Na sasanidzkiej 
misie srebrnej, k tó ra  znajduje isię Biblio- 
thörjuc Nationale, w Paryżu, widzimy króla 
Kozroesa II na łowach, w  otoczeniu sfory 
smukłych chartów, których pozazdrościłby 
mu niejeden dzisiejszy „psiarz“ i myśliwy. 
Na m urach starych perskich pałaców  k ró ­
lewskich widzimy też płaskorzeźbione sceny 
polowań na dziki przy pomocy słoni.

Bola, jaką odgrywał 'sport w życiu naro- 
dowem starożytnej Grecji, była tak  w ażną 
i wybitną, że dopiero w w ieku XX można 
mówić (i to tylko w przybliżeniu), o przy­
wróceniu kultury  fizycznej do stopnia kia- : 
sycznego. Głębokie odczucie starożytnych 
Hellenów dla piękna i harm onji ciała ludz­
kiego łączyło się ściśle z Wysokiem zrozu­
mieniem dla zdrow ia i w yrobienia fizycz­
nego, k tóre  to zalety staw iane I^yły przez 
Greków na rów ni z zaletam i ducha.
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„Wioślarze“, obraz Felicjana Kowarskiego.

Ćwiczenia fizyczne i gry sportowe były 
jednym  z potężniejszych przejawów życia 
zbiorowego, a olimpijscy zwycięzcy staw ia­
ni byli obok legendarnych herosów. Pomniki 
ich zdobiły place i budynki publiczne, a 
stawa przekazyw ana była w pieśniach poe­
tów z pokolenia na pokolenia.

Najwięksi rzeźbiarze starożytnej 'Hellady 
przekazali nam  zakute w m arm ur piękne 
w ysportow ane ciała zapaśników i atletów 
a ser ja tak  zwanych Amazonek do dziś dnia 
może uchodzić za prototyp sportowego 
piękna kobiecego ciała.

W  obszernych salach muzeum w atykań­
skiego czaruje nas postać biegnącej g rec­
kiej zawodniczki, obok tak zw. Amazonki 
Mallei, a  w pałacu Lancellotti sławny dy 
skobol M irona do dziś dnia porywa nas 
jako praw zór artystycznego ucieleśnienia

siły i piękna sporto­
wego wysiłku.

W  bogatych kolek­
cjach zachowano m a­
lowane wazy ateńskie 
przedstaw iające nam  
w szeregu obrazów' 
sceny zJ igrzysk, przy­
gotowania do zawo­
dów, wieńczenie zwy­
cięskich zapaśników i 
inne motywy z życia 
sportowego.

Do dziś dnia posia­
damy wazy z wize­
runkiem  bogini Ate­
ny Polias, które w rę­
czano zwycięzcom w 
zawodach i igrzy­
skach panatenejskich. 
O dpowiadają one dzi­
siejszym puharoin. sta­
nowiącymi honorowe 
nagrody sportowe.

Podobnie w staro ­
żytnej Ita lji już we 
freskach etruskich m a­
my sceny z zapasów, 
którym  przyglądają się 
liczni widzowie. W ie­
my jaką rolę w staro ­
żytnej Romie odgry­
wały widowiska spor­
towe, wyścigi kwa- 
dryg i zapasy g ladia­
torów. Zaczynają się 
pojaw iać nieznane do­
tąd  posągi władców 
na koniach.

Gloryfikacja siły i 
piękna ciała ludzkie­
go z nastaniem  ery 
eh rześci jaóskiej ustą­
pić m usiała nowym 
ideałom, które w ysu­
nęły na czoło walory 
duchowe. Pomimo to 
stolica nowego pań­
stwa rzymskiego, Bi­
zancjum, lubow ała się

Na lewo : „Głowa atle­
ty“, popiersie z bronzu 
z V, wieku przed Chr. 
znalezione w Bene- 

wencie.

'.S&k.

Minjaiura perska z  XVI. wieku obrazująca grę w polo.
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Na lewo: „Cykliści“, obraz 
A. Jędrzejewskiego.

Poniżej: „Hokeista“, rzeź­
ba Antoniego Kenara.

nadal w widowiskach sportowych i cyrko­
wych. Na rzeźbionym w kości słoniowej tak 
zwanym dyptyku konsularnym  z IV w. po 
Chr. widzimy konsula, dającego podnie­
sieniem t. zw. „m appy“ znak rozpoczęcia ' 
igrzysk, a u  dołu tejże płyty sceny z w alk 
zapaśniczych.

Średniowiecze w swej 'ascezie i pogardzie 
dla wszelkich w artości ziemskich nie było 
epoką sprzyjającą rozwojowi sportu i k u l­
tury  fizycznej. Jedynie myślistwo i tu rn ie ­
je rycerskie stanow iły obok w ojen  pole po­
pisu dla m ęskiej odsvagi i siły. Liczne mi- 
n jatury  i m alow idła ścienne zachowały nam. 
sceny turniejow e, choćby w ymienić fryz 
H ansa D iirera w jednej i  kom nat w aw el­
skich.

Renesans, mimo że odkrył na nowo pięk­
no i urok nagiego ciała ludzkiego, o czem 
świadczą liczne studja i rysunki anatom icz­
ne Leonarda da Vinci i innych m istrzów — 
nie docenił w aloru estetycznego wysiłku: 
sportowego. Podobnie i następne wieki nie 
znały właściwie sportu w dzisiejszem tęgo 
słowa znaczeniu. Zastępowiały go jedynie gry 
na  świeżem pow ietrzu, jak gra w piłkę, 
w serso, oraz ślizgawka, m ające charakter 
raczej salonowej zabawy tow arzyskiej.

Pierwszym m alarzem  XIX wieku, który 
przedstaw ił scenę czysto sportow ą był a rty ­
sta z epoki napoleońskiej T. Gericault, tw ó r­
ca słynnych „Derby w Epsom “. G ericault 
przedstaw ił konie w pełnym galopie z oder- 
w anem r od ziemi kopytam i, w t, zw. „galop 
volant“ ; motyw ten, nie odpow iadający zre­
sztą rzeczywistości — został wymyślony 
przez artystów  m ykeńskith i przejęty przez 
sztukę, Persji sasanidzkiej, Chin i Japonji — 
zanim  pojaw ił się w Europie. N ajstarszym  
jego przykładem  jest sztych angielski z ko ń ­
ca XVIII wieku.

W alory estetyczne sportów  upraw ianych 
na wolnem powietrzu, zostały w pełni od­
czute przez im presjonizm . Zwolennicy tego 
kierunku, rozm iłowani w plenerze i w barw ­
nej plam ie w ibrującej w świetle słonecz- 
nem — nie mogli pozostać obojętni na tak  
piękne w swej m alarskiej treści tem aty, jak  
regaty łodzi żaglowych (Monet „Regaty 
w Argenteuil“) gra w polo (Maks Lieber- 
m anu:, wyścigi konne (Degas) dtp)

W  rzeźbie tego okresu mamy wspaniałą, 
jako plastyczne sludjum  ruchu, rzeźbę Sin- 
tenisa „Gracz w polo“. Późniejsze, bardziej 
skrajne kierunki m alarskie jak  Uubizm. p ró ­
bowały również w yrażać swe założenia kom ­
pozycyjne w scenach sportowych. Typo­

wym tego przykładem  jest obraz znanego 
kubisty i k ry tyka artystycznego Lothe‘a 
„Rugby“ ; w rzeźbie zaś kompozycja Ąrchi- 
penki „Boks“.

W  m alarstw ie polskiem XIX wieku od­
zwierciedla się przedowszystkiem narodow e 
zamiłowanie do myśliwstwa i sportu konne­
go. B randta „Polow anie z sokołem “, bajecz­
ne w swej rodzajowości i odczuciu n astro ­
ju  pejzażu, myśliwskie sceny Chełmońskie­
go a później Fałata , wkońeu portrety  kon­
ne (np. portret znanych amazonek Czaj­
kowskich na przeszkodzie) i sceny z w y­
ścigów Kossaka.

cc“ daje dość pełny przegląd polskiej sztuki, 
opartej o motywy sportowe. Na czoło w ybija­
ją się kom pozycje Kowarskiego („W ioślarze“, 
„Łuczniczka“) — Borowskiego („Finish“ ) ;—  
Dadleza („P iłkarze“) — Kon. Mackiewicza 
(„Mecz bokserski“) --- Tom orow icza („W alka 
F rancuska“), Jędrzejew skiego („Cykliści“) : 
i inne. W  grafice — prace Ghrostowskiego, 
Krasnodębskiej-Gardow skiej, Mrożewskiego, 
Goryńskiej, oraz w rzeźbie dzieła Niewskicj 
(„Atleta“), Dąbrowskiej („Biegacze“) itp.

Dla uzupełnienia przeglądu naszych a r­
tystów korzystających z tem atów sporto­
wych, w ymienić też należy Slędzińskiego, 
Umińską, W itfiga, Kunę, grafiki Skoczyla­
sa, S try jeńska i cały szereg innych, k tó ­
rych zacytować w pobieżnym artykule nie 
sposób.

W  sztuce zagranicznej zainteresow anie 
artystów  tem atam i sportow em i jest niem niej) 
sze. Świadczy o niem chociażby , specjalny 
salon paryski „Le sport e t les artistes“, k tó ­
rego czw arta w ystaw a otw artą  została obec­
nie w związku z O! imp jadą. przeznaczając 
specjalną salę na portrety  szam pionów  spor- 
sa, S tryjeńską i innych, których zacytować 
w pobieżnym artykule nie sposób.

Tem atologja sportow a w ybija się obok te ­
matów specjalnych na pierwszy plan w sztu­
ce Rosji sowieckiej. Twórczość plastyczna 
faszyzmu hołduje m otywom sportow ym , że 
wspomnimy tylko w spaniały pom nik kultury  
fizycznej, jakim  jest rzym sk ie-F orum  Mus- 
solinum, zdobne rzeźbam i i freskam i o te­
m atach sportowych.

W  związku z XI O lim pjadą odbyw ającą 
się obecnie w Berlinie stolica Niemiec 
zgrom adziła na specjalnych wystawach 
dzieła pendzla i d łuta najw ybitniejszych 
artystów , rozm iłowanych w tem atach spor­
towych, nagradzając m edalam i najlepsze 
prace, wśród których zaszczytne miejsce 
przypadło płaskorzeźbie polskiego artysty 
(już po raz drugi uwieńczonego laurem 
olimpijskim) W ładysław a Klukowskiego p. t. 
„P iłkarze“. Prócz niego w ymienić należy 
K enara (rzeźba; „H okeista“) oraz Eisenmen- 
gera (obraz: „Przed m etą“).

Tem atologja sportow a jest jedną z n a j­
młodszych gałęzi plastyki współczesnej, 
a olbrzymi rozw ój sportu i jego coraz więk­
sze umiędzynarodow ienie zakreśla dla tej 
gałęzi sztuki plastycznej niezm iernie szero­
kie horyzonty rozwojowe. W  każdym  razie, 
już dziś m ożna pozytyw nie stwierdzić, że 
sport jest przebogatą skarbnicą tem atów 
i wpłynął niezm iernie ożywczo na sztukę, 
będąc jedną z najw ażniejszych em ocjonal­
nych wartości współczesnego życia.

Ew a Microszewska.

Władysław Kluków- 
ski, zdobywca srebr­
nego medalu olim­
pijskiego w zakre­

sie sztuki.

Pełen rozkw it te- 
matologji sportow ej 
w malarstwie euro- 
pejskiem  i rzeźbie 
przyniósł jednako­
woż dopiero wiek 
XX, równolegle z 
powojennym rozw o­
jem wszelkich ga­
łęzi sportu i jego 
um iędzynarodow ie­

niem. — Ostatnio 
. przez' Instytut P ro ­
pagandy Sztuki u- 
rządzonat wystawa 
p. t, „Sport w Sztu- „ Walka o piłkę“, obraz Pawła Dadleza.
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Ew a Microszewska.

Władysław Kluków- 
ski, zdobywca srebr­
nego medalu olim­
pijskiego w zakre­

sie sztuki.

Pełen rozkw it te- 
matologji sportow ej 
w malarstwie euro- 
pejskiem  i rzeźbie 
przyniósł jednako­
woż dopiero wiek 
XX, równolegle z 
powojennym rozw o­
jem wszelkich ga­
łęzi sportu i jego 
um iędzynarodow ie­

niem. — Ostatnio 
. przez' Instytut P ro ­
pagandy Sztuki u- 
rządzonat wystawa 
p. t, „Sport w Sztu- „ Walka o piłkę“, obraz Pawła Dadleza.
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wojem wschodniej muzyki i-wydobyciem  
z niej oryginalnych i jedynych w swoim ro ­
dzaju- cech.

W  Ooti znajduje się wspaniały pałac Ni- 
zama, który zarówno położeniem, urządze­
niem, jakoteż użytemi do budowy m aterja­
tami przypom ina jakiś sen z tysiąca j jednej 
nocy. Tu spędza Nizam swoje wakacje, pod­
czas których załatw ia jednak w dalszym, clą- . 
gu sprawy państwowe, trzym ając tysiączne 
nici licznych interesów w ręku. -rt Jeżeli 
chodzi o bezpośredniość kontaktu mo­
narchy z jego ludem, to jest ona daleko 
większa u władcy wschodniego, niż . u. za­
chodniego, gdyż zajm uje on stanowisko nie- 
tylko najwyższego zwierzchnika, ale rów ­
nież ojca swych poddanych. Nizam, . jak 
i wielu jego kolegów jest przede wszy tikiem  
doradcą, sędzią i rozjemcą swych podda­
nych i osobiście ingeruje w sprawy ich. Nie 
można sobie naw et wyobrazić, jak  liczne 
i różnorodne sprawy docierają do Nizama 
i jakie żądania stawia, wobec niego życie. 
Zaznaczyć przytem  trzeba, że sprawy te nie 
pozostają bynajm niej w granicach państw a 
H ajderabadu, lecz przychodzą one również-

S a h i b z a d e  A  ej  f e s .  S a k i  S n l t a 1 t a

r. o ra z  p o  p  M ilu fe r  ^ " K a li fa  A b d a

rf/go  “

ir*
Do najbogatszych ludzi świata nale­

ży jeden z najw ażniejszych m aharad­
żów Iridyj, Nizäm z H ajderabadu 
rządzący nad 13 ńiiljonam l ludności. 
Jest to człowiek, który ostatnio zło­
żył w Banku Angielskim 60 niiljonów 

. funtów szterlingów. Czyli około pó ł­
tora milj.arda złotych. Poniższe uwagi 
poczynił wobec angielskiego dzienni­
karza minister skarbu Nizama, sir 
A khbar Hydari. •

Nizam H ajderabadu jest nieograniczo­
nym panem  i w ładcą swego kraju . 
U w ażają go za jednego z najbogat­

szych ludzi świata, -a- może przewyższa on 
naw et swójemi skarbam i wszystkich swych 
kolegów m ijarderów . Oczywiście trudno 
jest porów nać m ajątek  Nizama z m ajątkiem  
innych bogaczy, gdyż składa się on przede- 
wszystkiem z olbrzymich posiadłości ziem­
skich, nieprzeliczonych budynków  w raz z 
wspaniałem  urządzeniem, a wkpńcu bezcen­
nych klejnotów  i biżuteryj. Trudno wogóle 
określić w artość tych skarbów. Lecz wielki 
m ajątek przysparza również wielu zgryzot. 
To też m ój dostojny m onarcha jest n a jb a r­
dziej zajętym  człowiekiem świata. Poświęca 
swrój czas państwu swemu, a ma on tyle 
spraw do załatwienia. że dotychczas nie 
m iał sposobności opuszczenia granic Indyj. 
Nizam jest człowiekiem 60-letnim i posiada 
hczną rodzinę. Dwaj jego synowie spełniają 
wysokie funkcje państwowe, a ukochany 
jego syn jest następcą tronu.

Zarząd olbrzymim m ajątkiem  Nizama od­
bywa się w sposób mało zrozum iały dla E u­
ropejczyka. Sam m aharadża wydaje na sie­
bie bardzo m ało pieniędzy, jest to niewyma- 
gający człowiek, dla którego pieniądz nie 
posiada znaczenia. N atom iast spraw y.jego

z poza jego granic i dotyczą ogólnego dobra 
całych Indyj, o którem myśli ten najbogat­
szy człowiek świata.

Pełniąc w pałacu Nizama swe obowiązki, 
nieraz widywałem tego władcę z zasępioną 
tw arzą i .zastanawiałem się nad tern zagad­
nieniem, że tak olbrzymi m ajątek  nie zdoła, 
zapewnić pełnego szczęścia. Przejęcie się 
wielką rolą, jaką  los pozwolił lnu .grać 
W życiu, wywodzi się z moralnego przykaza­
nia, które już od wczesnej młodości W pojo­
no w Nizama. W  ten sposób im większa jest 
władza Nizama i im większy m ajątek, lent 
silniej odczuwa on obowiązek pracowania 
dla dobra Indyj.

państw a stanowią zagadnienie ekonomiczne, 
którego rozwiązaniu po.święfca oń wielfelielzasu. 
Obliczenie m ajątku Nizama, a przedewszyst- 
kiem  zabytków sztuki i urządzenia licznych 
pałaców jest rzeczą nader trudną, to też gdy 
przystąpiono do tego zagadnienia, musiano 
zorganizować cały sztab fachowców. Okaza­
ło się przytem, że zbiór klejnotów  Nizama 
przewyższa bezwzględnie wszystkie zbiory 
tego rodzaju na całym świecie.

Myliłby się ten, ktoby przypuszczał, że ży­
cie hinduskiego m aharadży poświęcone jest 
rozrywkom. W ręcz przeciwnie. M aharadża 
jest wytrwałym pracownikiem, a życie jego 
pełne jes t prostoty i iście purytańskie. Poza 
swoją pracą nie zna on innych przyjem no­
ści. Jedyną jego nam iętnością jes t zbiera 
nie rzadkich wschodnich rękopisów, to też 
poświęca on sporo czasu na badanie ich, 
a olbrzymie sumy na ich nabycie. Pozatcm 
interesuje się Nizam muzyką, będąc sam 
najw ybitniejszym  protektorem  wschodniej 
muzyki, jak  również grając osobiście na róż­
nych instrum entach. Niewielu tylko lu ­
dzi słyszało grę Nizama, mimo to .m u­
zycy wschodu wiedzą, co mu zawdzięcza­
ją. Z nieustającą pieczą pracuje on nad roz-

Wspaniale pacjody w Mandalaj, stolicy Gór­
nej Birmy.
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Z togo najw ięcej w 
A w krajach  I rop i lii 
jest około 'foO burjj 
ku. N atom iast nia 
zauważyć jakiego 
stu częstości 
w k ierunku z zi 
wschód. Is tn ie l 
w tym kierunM  
by pasy geog 
wzdłuż których sz8 
nie często burze się™ 
szerzają i przenoszą. Tak 
np. biegnie taki pas bu ­
rzy od F rancji nad śre­
dnim  biegiem Renu 
poprzez W irlem berg ję | 
wzdłuż D unaju pona 
M onachjum  do Salzkaf 
m ergutu. Pas ten uleg 
rozszczepieniu w A lpach^ 
W naszych stronach mo- 
żnaby rów nież rozróżnić . 
takie pasy burzowe, 
wzdłuż k tórych szczegól­
nie często burze się roz­
przestrzeniają. Istn ieją  je ­
dnak, jak  już wyżej po­
wiedziano, pewne okolice, 
w których praw ie nigdy, 
lub bardzo rzadko zjaw ia 
się burza. Powody tej nie- 
jednostajności w  rozm ie­
szczeniu geograficznem 
burz, są właściwie dotąd ' 
jeszcze niezbadane.

Panuje  przesadny lę l 
przed burzą, a  szczegóły 
nie przed p iorunam i i bŁ 
Skawicami. — A jecj 
szkody, w yrządzane 
p ioruny są stosunli 
bardzo nieznaczne, 
dewszystkiem od 
F rank lina  mamy^ 
riały sposób n a i 
dliwienic p io i^ i

N a  levs 
„ o k a

fm ocą grom ochronów . Na 
sób ten bywa rzadko sti 
w staje piorun, zarów no ja | 
ko we jak  i słuchowe (1 
dotąd jeszcze dokładnie 
ją  copraw da różne o tej 
ry ę tw m i ó w i e n i e. nie m 

B̂ ich czasach za 
.rę k u  jak ą  to 
|dzono, że 
gści składa 

elektryczny 
Hi wypadku^ 

ayskawicy c  
fiszą cej tym 
ni, a grubi 

[nożna )o 
pod

|te ly  spo- 
,Iak po- 

Ikso wzro- 
fca, grom ), 

giy. Istnie- 
na  któ- 

hiejsca. - - 
liczać z o- 
lestu je  pio- 
ca po naj- 
fego szeregu 

pewnym 
lobliczyć, że 
felektrycznej, 
iom , w ynosi­

l i  się tak  wy-
w adratow yeh. 

długości iskry, 
ica napięć elek- 

oło 1000 V, a przy 
cm, blisko 32000 V, 

rch nieraz długościach 
ąeyeh k ilkaset m  długo- 

nica napięć, k tó ra  uległa 
wysokości kilkudziesięciu 

a siła byłaby pozornie zdol- 
n ia  całych gór. W  rzeczy- 
p ioruny wcale nie dokonu­

ją z ifiłu ii.Jal^* 'ielk iej pracy niszczycielskiej. 
Pnh-fllslllliai»)w da zburzyć dom  i rzucać 
liid-/^ i ^ ^ ^ W łkam i. zwalić kom iny i roz- 
ti drzewne, w ybierając ze szcze-
góln^ ^ ^ ^ H to b a n ie m  drzew a o Svysokości 

ale to wszystko nam, ludziom 
nie powinno zbytnio impono- 

k zapom ocą dzisiejszych środków 
nowych m ożna tego samego „dzieła“ 

ać zapomocą kilkuset gr. dobrego pro-

viadomo również, jak  właściwie pio- 
lia ła  na człowieka. Czasem go zabije, 

fasem  w ypraw ia z nim  rozm aite igrasz- 
Jki. Bardzo często udaje  się uratow ać jeszcze 
' życie porażonych przez piorun. Dlatego n i­
gdy też nie należy zaniechać tej próby. Ci, 
w których p iorun uderzył i mimo to pozo­
stali przy życiu, opow iadali często, że w i­
dzieli tylko jakiś silny blask  świetlny i u- 
czuli zapach siarki. Przew ażnie jednak nie 
słyszeli wcale grzm otu a jeszcze częściej 
nie wiedzieli wogóle, co właściwie z nimi 
zaszło. Zdarazją się wypadki, że piorun 
zdziera ubranie z •ofiar swoich i rozrzuca

B U R Z A  N *  - Ś W I A T E M
Europie środkowej mamy tera 
okres częstych burz. Niema, 
wie dnia, aby pisnur. 
nosiły wiadomością 
olbrzymich zabr 
sferycznych,

szym wyrazem jest burzą 
skawice i pioruny, to na 
objaw zakłócenia stand 
rozm aitem i czynn ika i 
wskutek tego ogół lu d f 
skawic nie w yobrażaj 
nie jest to naukow oj 
staniem y przy tern 
śleniu. I zastanów m yj 
wiskiem, w któren 
najdaw niejszych c^ 
się przedstaw iał.

W iemy wszyscy, 
szych atrybutów  
gromy, klói-emi cii 
załatw iając w leil 
porachunki. T aks»  
w duńskich i präge« 
nów był jednym  z i  
staw dnieli uosobioif

Porzućm y jedna« 
mówmy o tern, c« 
o burzy, Otóż wg

S .  t i S

5ły- 
Ictowny 

między- 
fferycznemi, 

lo runów  i bły- 
ourzy. Chociaż 

jednak po,zo- 
zyjętem okre- 

nad tem  zja " 
przyrody od 

[[okazalej ludziom

z na j waż ni ej 
Iw, Zeusa, były 
swoich wrogów, 
swoje pryw atne 

ireligjach prasło- 
th władca p ió ru - 
iniejszych przed- 
>rzyrody.

[inę m itologii i po- 
wdemy ciekaw'ego 
środkowej mamy

,w kló- 
" regularnie 

'p a n u ją  burze, 
cres burz przypa­

la  na najpiękniejszą po ­
rę roku. Nie wszystkie je ­
dnak k ra je  a naw et i 
miejscowości naw iedzane 
są jednakow o przez b u ­
rze. Gdy np. w Skandyna- 
wji ilość bu rz  nie prze­
kracza w ciągu takiego 
okresu naw et 12, a pow y­
żej 70 stopnia szerokości 
geograficznej należą one 
wogóle do rzadkości to 
nad Bałtykiem mam y jużi 
14 burz, w okolicach Ber­
lina 19, a w  M onachjum 
32 burże rocznie. W  nie­
których m iejscach na 
skraju  wzgórz jeszcze 
więcej. W  Polsce szcze­
gólnie często zdarzają się 
burze np. w7 Kieleckiem. 
Im dalej na  południe, tem  
więcej burz. Na południo­
wym brzegu m orza Śród­
ziemnego w ypada około 
70 do 80 burz w roku. -—

W  ko le ; B ły ­
sk a w ic a  w y ­
p ra w ia  n ie ­
ra z d z iw n e  

h a rce !
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Oto jak błyskawice spadły równocześnie na 
szczyty dwóch wież: Nowego Jorku.

je daleko od miejsca wypadku. H istorja 
rzym ska zanotow ała naw et taki szczególny 
wypadek. Oto w r. 640 po zbudowaniu Rzy­
mu uderzył p iorun w tern mieście ,trafia jąc 
w xvestalkę. W estalka stanęła nagle zupełnie 
obnażona przed oczyma zebranego tłumu. 
Miało to dość poważne skutki pod wzglę­
dem reform y obyczajów, dało bowiem 
asum pt m oralizatorom  do skarfcenia tych, 
którzy tolerow ali rozluźnienie obyczajów.

Uważano to za znak od bogów i zbudoxva- 
no naxvet specjalną świątynię, poświęconą 
bogini Venus Vertieordia i xvydano zarządze­
nia dla ochrony obyczajóxx\

Takie zdzieranie szat przez piorun zdarza 
się nietylko u ludzi ,ale naw et u owiec. — 
Znane są xvypadki, że piorun zdzierał runo 
z owcy, rozrzucając skłębioną, ale nie 
spaloną w ełnę dookoła. Opoxviadają, że 
ci, którzy życiem przypłacili uderzenie pio­
runa, m ają na crele ślady oparzeń, przed- 
stawiające wizerunki drzew i liści. Ale temu 
znowu z innej strony stanoxx’czo zaprzeczają. 
Naogół obąwa przed piorunam i jest ogrom­
nie przesadzona. Nietylko xv mieście, ale na­
xvet i na wsi xvypadki uderzenia pioruna n a ­
leżą do rzadkości. W Paryżu xv całej pierw ­
szej połowie w. XIX nie zdarzył się podobno 
ani jeden wypadek śmierci od pioruna. — 
W . Londynie na 750.000 wypadköxx' śmierci, 
tylko 2 wypadki spowodowane zostały przez 
piorun. W  Niemczech przypadają na miljon 
mieszkańców 2 wypadki śmierci od pioruna 
rocznie. W idać z tego że nie jest to zbyt 
częsta przyczyna ’ wypadków śmiertelnych. 
Pod tym względem noxvoczesne środki ko­
munikacyjne, jak  samochód, kolej żelazna 
i, lotnictxvo są o wiele bardziej niebez- 

1 pieczne.
Nie można jednak zaprzeczyć, że w osta 

nich czasach ilość wypadków śmierci od 
pioruna silnie wzrosła. Poxviadają, że w o- 
statnich 50 latach wzrost ten jest trzech- 
krotny. Szczególnie często zdarzają się te 
wypadki na wsi, gdzie ludzie jeszcze ciągle 
chronią się w czasie burzy pod drzewa. 
Rozpowszechniony jest pogląd, że n a j­
bezpieczniejszy pod xvzględem ochrony przed 
piorunem  jest bük oraz leszczyna. —

Natomiast niebezpieczne są dęby, a szcze­
gólnie drzewa szpilkowe. — Niektórzy 
obliczyli, że buki i leszczyny są 50 razy 
bezpieczniejsze od dębu a 150 razy bezpiecz­
niejsze od drzexv szpilkoxyy'ch. Natomiast 
niesłychanie rzadkie są wypadki uderzenia 
pioruna w jadący samochód lub pociąg, lub 
też okręt na morzu. Na okręcie podobno 
jeszcze nikt nie został zabity przez piorun. 
Twierdzą też, jakoby xviry powietrzne, po­
wstające dookoła takiego ruchomego xvehi- 
kułu miały być tego przyczyną. Nie jest to 
jednak bynajm niej pewne.

Mimo xvielkich postępów xv nauce, dużo 
rzeczy zxviązanych z burzam i i piorunami, 
pozostaje do dzisiaj zagadką. Umiemy co- 
praw da wytwarzać sztuczne błyskawice o na­
pięciu m iljonów V, ale nie umiemy jeszcze 
wyjaśnić licznych niezrozum iałych i ta jem ­
niczych okoliczności, towarzyszących wyła- o 
dowainom atmosferycznym.

Na marginesie powyższych uwag o p ioru­
nie, poczynionych z punktu widzenia nau­
ki, w arto rńxvnież wspomnieć o roli p io ru­
na, odegranej naröxvno w dziedzinie religji, 
jak  również sztuki licznych narodów. P ie r­
wotne narody, przypisujące zjawiskom na­
tury  charakter boski, wyposażały zaxvsze 
swe bóstwa w atrybuty, zaczerpnięte zq 
zjawisk atmosferycznych. Jak  wspomnieliś­
my, Zeus, zwany Gromowładnym, dzierży na 
wielu pomnikach sztuki zygzaki błyskawic 
w swem ręku, lub jest niemi otoczony. To 
samo da się powiedzieć o bóstwach innych 
narodów, xv Afryce, Azji lub Ameryce. Rów­
nież i sztuka dała się inspirow ać burzy, a bły­
skawica stanowiła często efektowny tem at 
obrazów. Inż. J. A.

JCącik jiiaieMsięcmę .
R ew olucyjnych nowości hiszpańskich jeszcze nEemia i  to pewnie tylko  

z tego poxTOdu, że poczta na polxvystpie iberyjskim  wogólo obecnie nie 
kursuje. W podobnem zamieszaniu naxvot tak nieznużeini fabrykanci 
nowości, jak Hiszpanie n ie maja czasu, o tem. m yśleć, zaito- nieue,zci.\vi 
spekulanci nile om ieszkali napewno wyzyskać sytuacji i  skraść olbrEymich 
zapasów zUaczköxv z niezużytych dotąd zapasów; Ostrzegamy wszystkich  
przed kupowaniem jaklilehkolxviek znaczków hiszpańskich, bo pokaźne 
resz+kä xwiein okazyjnych seryj (tylko powojennych) magiazyniorwane-w skła­
dach tam tejszego ministerstwa- poerft ujrzą zdaje slię, wkrótce już św iatło  
dzienne- Ze śliczną zresztą-pod- względem  wyfeoniania serją  ,„Goji“ b yty  
przedziwne afery i  niedawno oferowano ją grubo niżej dawnej ceny nomi­
nalnej, a co teraz będzie, tego już nikt nie| przewidzi.

Typow’o francuski w sty lu  jest nowy znaczek, w ydany dla uczczenia 
hymnu narodowego „Marsyl janki“ . Szltych J. PieTa według rzeźby Rude‘a  
jest artystyczny xv każdym calu. Kolor ,znaczka: sejpja. Naszem zdaniem  
jest to jeden a  najładniejszych znaczków bieżącego sezonu.

Ze zbioru p. Janiny Segin  reprodukujemy również ilnną, mniej już ciekawą 
nowość wioską, wydaną w ŻOttO-letndą rocznicę Horacego. W łosi zaczyna ją się  
gwaJItiownio uxvażać zn poiomkoxv dawinych Rzymian, a le więcej mają 
z nim i wspólnych dążeń imperjaMsfycznych, aniżeli brwi. W obec prze­
pisów dexvizowych i tak wyższe niesfem plowane w artości tlej serji będą 
dila nas niedostępne.

Serjia. olim pijska cieszy się wielkiem  powodzeniem; tym  razem repro­
dukujem y szermierza (kolor wiśniowy). Klasa sztycharza monachijskiego  
Max‘a Uschłe sltoi jednak daleko niżej od francuskiego artysty, o którym  
wyżej wspom inaliśm y. (Ze zbioru p. Skwirzyń&kiego).

W atykan wydaj nowe znaczki podczas w ystaw y miŁędzymairodowej prasy  
fciśtoRokicj. N otujem y & wartości o różnych motywach: 5e. zielony,. We. 
czarny, ł!5c, zielony, 50e. lila,, 7öc różoxvy, 80c. 1 lira  35e. n iebieski,
5 Ł: eepja, ‘ W. H.

. . ams ś la d u  w ia tru

d

Najnowsze znaczki: (Od łtw ej) Włoch, wydane z okazji 2000-lecia 
Horacego, Niemiec — z okazji XI. Olimpjady, wkońcu Francji — 

z okazji jubileuszu powstania „Marsyljanki“

Delikatno ciałko dziecięco jest bardzo wrażliwo na działanie promieni 
słonecznych, ale dlatego nie trzeba bynajmniej zabraniać dzieciom zdrowej 
zabawy na powietrzu i słońcu.

Krem i O le jek  N I V E A
chronią przed niebezpiecznem i bolesnem oparzeniem słonecznem , gdyz 
zawierają Euceryt, środek w swych właściwościach najbardziej zbliżony 
do naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. Troskliwe mamusie 
nacierają ciałko swoich brzdączków kilka razy dziennie Kre­
mem lub Olejkiem NIVEA. Ceny są  dostępne dla wszystkich!
Krem N IVEA od . . . . ; . .  z ł. 0 ,4 0  do 2 ,6 0
Olejek NIVEA o d ................ z ł. 1 ,- -  do 3 ,5 0 /

Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach!

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu.
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Max‘a Uschłe sltoi jednak daleko niżej od francuskiego artysty, o którym  
wyżej wspom inaliśm y. (Ze zbioru p. Skwirzyń&kiego).

W atykan wydaj nowe znaczki podczas w ystaw y miŁędzymairodowej prasy  
fciśtoRokicj. N otujem y & wartości o różnych motywach: 5e. zielony,. We. 
czarny, ł!5c, zielony, 50e. lila,, 7öc różoxvy, 80c. 1 lira  35e. n iebieski,
5 Ł: eepja, ‘ W. H.

. . ams ś la d u  w ia tru

d

Najnowsze znaczki: (Od łtw ej) Włoch, wydane z okazji 2000-lecia 
Horacego, Niemiec — z okazji XI. Olimpjady, wkońcu Francji — 

z okazji jubileuszu powstania „Marsyljanki“

Delikatno ciałko dziecięco jest bardzo wrażliwo na działanie promieni 
słonecznych, ale dlatego nie trzeba bynajmniej zabraniać dzieciom zdrowej 
zabawy na powietrzu i słońcu.

Krem i O le jek  N I V E A
chronią przed niebezpiecznem i bolesnem oparzeniem słonecznem , gdyz 
zawierają Euceryt, środek w swych właściwościach najbardziej zbliżony 
do naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. Troskliwe mamusie 
nacierają ciałko swoich brzdączków kilka razy dziennie Kre­
mem lub Olejkiem NIVEA. Ceny są  dostępne dla wszystkich!
Krem N IVEA od . . . . ; . .  z ł. 0 ,4 0  do 2 ,6 0
Olejek NIVEA o d ................ z ł. 1 ,- -  do 3 ,5 0 /

Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach!

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu.
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C zyżby w istocie kamienie kjwitły? 
Naturalnie, że nie. Kwitnące k a ­
mienie -— to żywe rośliny. Gdy­
by .jednak nie kwiaty, k tóre uka­
zują się na  nich w pewnych po­

rach roku, możnaby je  niewątpliwie uważać 
za m artw e kamienie. Na pierwszy rzut oka 
zdają się niczem nie różnić od kamieni, wśród 
których rosną, tak są do nich zbliżone b a r­
w ą i wyglądem. T o też ' niejeden podróżnik, 
w ędrujący po kam ienistej pustyni uległ przy­
jem nemu rozczarowaniu, gdy zam iast m art­
wych kamieni spostrzegł „kamienie kw itną­
ce“, pokryte różnobarwnem  kwieciem.

Rośliny — „kam ienie“ tak wybitnie przy­
stosowane do otoczenia i w arunków, w k tó ­
rych żyją, należą przedewszystkiem do ro ­
dziny przypołudników, nazwanych tak d la­
tego, że najobficiej otw ierają kw iaty w sa­
mo południe, wtenczas gdy słońce świeci n a j­
silniej.

Gdyby nie specjalna zdolność m agazyno­
w ania wody, nie mogłyby te rośliny rosnąć 
na tak suchych i nasłonecznionych obsza­
rach, jakiem i są pustynie. Rośliny te nie wy­
m agają zbyt wiele wody, wystarczy im  ta 
je j ilość, k tóra spadnie z mgłą lub też z desz­
czem, padającym  choćby w ciągu jednego 
tylko dnia. W odę grom adzą w swych g ru ­
bych i mięsistych przyziemnych liściach. L i­
ście te przez swój kształt i zabarw ienie tali 
łudząco przypom inające kamienie, tworzą 
często zielony kobierzec, przetykany najczę­
ściej kw iatam i białem i lub złocisto-żółtemi, 
niekiedy zaś. jasno-niebieskiem i lub fjoleto- 
wemi.

Liście jednego z przypołudników  „Masem- 
bryanthem um  ponderosum “ ułożone są p a ra ­
mi, a z pomiędzy nich jakg,dyby ze szczeli 
ny wychylą się strzępiasty kwiat. U innego 
znowu „M. Bolusii“, liście przez drobne, ciem ­
no-zielone punktow anie przypom inają swym 
wyglądem pokruszone kamienie. Roślina ta 
rozsiew a się w czasie deszczów tropikalnych, 
w tenczas bowiem jej higroskopijne owoce 
pękają  i w yrzucają ze siebie nasiona. Cieką- 
w-ą postać przyjm uje przypołudnik „M. sarco- 
calycantum “. Ze środka w yrastają  na wszyst­
kie strony długie pędy zakończone zgrubia- 
łemi, palcowatemi w yrostkam i. Na ich koń­
cach w yrastają białawe lub niebieskawo-sza- 
re kwiaty. Bliski krewny, „M. grandifolium ", 
posiada znowu duże, mięsiste liście o fali­
stych brzegach, k tóre lśnią w słońcu jakgdy- 
by były pokryte licznemi kropelkam i rosy. 
Jest to jednak złudzenie. W  rzeczywistości 
bowiem srebrzysty blask pochodzi od prze­
źroczystych kom órek, zaw ierających w sobie 
wodę. Jeszcze u innego przypołudnika „M. la 
p idiform e“ kw iat \y,yrasta z boku liści tak, 
że spraw ja on wrażenie jakgdyby w yrastał 
zpod kam ienia.

Ciekawe przystosow anie się tych roślin  do 
pustynnych w arunków  życia oraz uderzają­
ce podobieństwo ich liści do kamienistego 
podłoża, na którem  żyją, słusznie zjednało 
im nazwę „żywych“ lub „kwitnących k a ­
m ieni“.

Niektóre z przypołudników  znalazły zasto­
sowanie jako  rośliny jadalne. I  tak  przypo­
łudnik  krzew iasty „M asem bryanthem um  edu- 
le“, rosnący w K raju Przylądkowym , o p ięk­
nych żółtych kw iatach, wydaje słodkie j so­
czyste owoce, noszące nazwę fig hotentoc- 
kich. Inny przypołudnik zwany mrozem „M. 
crystalinum “, ponieważ jego łodyga i liście 
pokryte są pęcherzykam i, m ającem i wygląd 
kryształków  lodu, dostarcza jadalnych liści, 
przyrządzanych jako sałata. Często soczyste 
i m ięsiste liście przypołudników  służą do 
ugaszenia pragnienia. P rzyrządza się je  też 
jak  ogórki z octem. Jeszcze inne z przypo­
łudników  znalazły zastosowanie jako rośli­
ny ozdobne w  hodowli pokojowej.

Tak ciekawe pod względem biologicznym 
rośliny, w ybitnie przystosow ane do w arun­
ków żyrcia, przynoszą również człowiekowi 
różnorodny pożytek.

Dr. Z. M.
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KAZimiERZ szczEPmism N O W E L A

H O I I I E C
i

Co trzeba najpierw  zrobić? Trzeba „otwo­
rzyć“ grę, tak  jak  w pokerze. Powiedzieć 
kto, z kim, gdzie? Czy jednak musi być zaw­
sze koniecznie kto j z kim ? W szak może się 
wydarzyć, że obok kogoś z kimś znajdzie się 
zdarzenie Boże, albo jeżeli kto tego nie 
chce, to  los, przypadek...

Zawiązuje się dram at, albo komedja... n a j­
częściej dram at...

Otwórzmy więc grę.
Jest On i Ona (naturalnie) i ten trzeci Sta­

ry Człowiek, który właśnie musi odejść. 1 to 
jest owo zdarzenie Boże, gdyż On ani Ona 
nie wiedzą nic o Starym Człowieku, ale to 
absolutnie nic i wogóle nie będą wiedzieli, 
kiedy się ich losy skrzyżują.

*  * *
Olbrzymia sala wielkiego przedsiębiorstwa 

zapełniona gęsto biurkam i. Za niemi pochy­
leni przez kilka godzin dziennie urzędnicy. 
Mężczyźni i kobiety. Pracują. Czasem się 
ich losy skrzyżują i wtedy zawiązuje • się 
d ram at albo kom edja. Małżeństwo nie jest 

. wykluczone w tej grze.
W  chwili, gdy się nasz dram at zaczyna 

są na sali On i Ona a Stary Człowiek jest da­
leko od nich, nawet nie w tern mieście.

On ma swoje biurko tuż przy  drzwiach 
wchodowych do sali, Ona na drugim końcu 
pod oknem, przez które, gdy padną prom ie­
nie słońca, wywołują na jej sfalowanych, 
jasnych włosach śliczne efekty.

On jest cokolwiek dziwakiem, (tak m i się 
przynajm niej zdaje), i poza m atką nie uzna­
je wogóle kobiet. Możnaby nawet zaryzyko­
wać twierdzenie, że niemi pogardza. Kiedyś 
tam , gdy m iał la t coś szesnaście, kuzynka, 
w k tó re j się pod,kochiwał, powiedziała mu, 
przekom arzając się z nim raz, że jest brzyd­
k i i niezgrabny.

To był punkt pzełom ow y  w jego życiu. 
Pierw szy punkt przełomowy. Nie uważał się 
za ładnego, ale ona nie powinna była mu 
tego mówić.

Öd tego czasu wyszukiwał co tylko mógł 
przeciw całemu rodzajowi kobiecemu i od­
dał się z całym zapałem sportom , zwłasz­
cza wioślarstwu, dzięki czemu Wyrósł na 
dzielnego mężczyznę z wspaniałemi, impo- 
nńjącem i mięśniami. Kobiety zeszły dla nie­
go na drugi plan.

Taki był On. P rzynajm niej narazie. A Ona
Nie była pięknością, ale m iała znacznie 

więcej niż urodę. Miała wdzięk i wywierała 
na inężczyzn przemożny urok. W iedziała 
o tern i, co praw da cokolwiek tego naduży­
wała, lecz w gruncie rzeczy była dobrą dziew­
czyną. W iedziała, że widok jej cudownych 
włosów i blaski oczu działają na mężczyzn.

Przytem  była pracow nicą dobrą i nie oba­
w iała się żadnej roboty.

Do „otw arcia“ naszej gry w całej pełni 
znał ją  właściwie tylko z widzenia, mimo, 
że pracow ali w jednem  biurze. Pewnego 
dnia spóźniła się do pracy cokolwiek i prze 
biegając koło niego trąciła go lekko. Ziry­
towany podniósł głowę, zanim jednak zdo­
ła ł cokolwiek burknąć, była już daleko. Po­
została po niej tylko smuga delikatnej per­

fumy w powietrzu, a w jego mózgu nieja­
sne wrażenie, jej rozfalow anej jasnej czu­
pryny.

M achnął ręką lekceważąco i zabrał się do 
pracy. Po kilku dniach- od tego wydarzenia 
wypadło mu zetknąć się z nią urzędowo 
i wtedy uświadomił sobie, że jednak jest 
bardzo miła i że m a cudowne włosy. Goś go 
ciągnęło, żeby się ich, niby przypadkiem  do­
tknąć, lecz w tej chwili czemprędzej we­
pchnął tę myśl głęboko w zakam arki swego 
mózgu, a wieczorem, kiedy się już położył 
spać, srogo sobie wyrzucał, że wogóle po­
dobna zachcianka mogła powstać w jego 
głowie.

Taki był właściwy początek ich znajom o­
ści. Dalszy ciąg nastąpił, gdy wszyscy p ra ­
cownicy przedsiębiorstwa w ybrali się na 
wspólną wycieczkę.

— Mówiła mi Zosia — zaczepiła go raz — 
że pan nie lubi kobiet. Czy to praw da?

—  Nie lubi, nie lubi — odpowiedział. — 
To nie, ale...

— A widzi pan, jest jakieś „ale“. — I za­
raz dodała podrażniona. — Ja  także nie 
przepadam  za mężczyznami. W idzi pan, p ra ­
cujemy na jednej sali, mężczyźni i kobiety. 
Niektórzy z panów są naw et wcale, wcale, 
ale większość (miała mówiąc to cudownie 
szelmowski wyraz oczu) jest mi zupełnie 
obojętna... pan właśnie należy do tej kate- 
gorji...

— Chwała Bogu — odpowiedział również 
podrażniony.

—• Tego rodzaju rozmówki pow tarzały się 
często. D rażniło g o , to. Chciał jej koniecznie 
czemś zaimponować, czemś wielkiem, najle­
piej sttyą fizyczną sprawnością. W  tym celu 
zaprosił ją  na wycieczkę kajakiem . Tu czuł 
się na siłach, wszak wiosłował j pływał zna­
komicie. Przyjęła zaproszenie. (Wiedziała, że 
wygląda w kostjum ie kąpielowym uroczo).

* $  *
W  małym drewnianym  dworku, stojącym 

niedaleko brzegów Raby koło Dobczyc miesz­
ka Stary Człowiek — filozof na emeryturze. 
Dworek m iał zwrócony ku rzece ganek z fi­
larkam i, a na jednym  z nich sterczał przy­
bity ordynarnie dzwonek „targany“ .które­
go rączka odstawała dość daleko na zewnątrz.

Stary Człowiek przepracow ał całe swe ży­
cie w dużem mieście a na ostatnie la ta  prze­
niósł się na prowincję, by tam  dokonać p ra ­
cowitego żywota. Był autorem  wielu dzieł, 
autorem  sławnym.

W  tym dniu Stary Czfpwiek siedział w wy­
godnym fotelu. Snuł wspomnienia. Gdzieś 
z przeszłości nadchodziły zdarzenia, niegdyś 
tak  ważne, wysuwały się osoby prawie że 
dotykalnie, brzm iały słowa...

Przeszłość Starego Człowieka sunęła teraz 
przed oczyma jego duszy, jak  film o zwol- 
nionem tempie.

Przesunęły się lata jego młodości, miłość 
pierwsza i pierwszy pocałunek i pierwszy 
zawód miłosny a potem  dzika chęć zemsty, 
pierwsze, jakże silniejsze, bezintresowne

uczucie zespolenia się z Bogiem przy pierw ­
szej Komunji, a potem zwycięstwo ducha 
i oddanie się nau/ce całą jaźnią.

To wszystko rejestrow ał teraz Stary Czło­
w iek  i wygrzebywał z głębi mózgu. W  dzie­
łach swych sławił często trium fy wiedzy 
i techniki a teraz jakoś nagle Stwierdził, że 
to wszystko o czem pisał z takim  gorącym 
zapałem stało zupełnie poza- nim. W szystko 
już było przedemną, myślał, a człowiek 
w głębi swej istoty pozostał zasadniczo tern 
czem był ongiś. W szystko byłó przedem ną, 
myślał, była agora w Grecji, były wielkie 
place Rzymu, na nich rostra, z których 
trybunowie przem awiali do setek czy tysięcy, 
a dziś z głośników płynie głos mówców do 
setek tysięcy czy do miljonów.

Cóż znaczą me dzieła, dum ał Stary Czło­
wiek, me uwięzione na papierze myśli, sko­
ro kiedyś pojawi się człowiek, który stw o­
rzy maszynę czy przyrząd do perm utacji 
wszystkich znaków pisarskich i m echanicz­
nie pow staną dzieła, jakie wogóle powstać 
mogą...

Coś się w nim przełam ało, może raczej 
przegięło, jak  gałąź starej jodły nadm iernie 
obciążonej okiścią. Najdroższe, najcenniej­
sze ongiś myśli przestały go obchodzić...

Duszę Starego Człowieka ogarnął wielki, 
błogi spokój. Zawsze wyznawca ideału uśw ia­
domił sobie, że właściwie teraz dopiero osią­
gnie ideał, nowe życie, tam  na drugiej stro ­
nie, na drugiej łące poza ziemią. Uczuł, że 
już dość żył i że czas odejść.

Czuł, tak, jak  ów stary przew odnik ta­
trzański, który  ostatkiem  sił powlókł się 
na Przełęcz Liljową, położył się na upłazie 
i, patrząc na cudy T atr um arł.

*■ *

Po przybyciu do Myślenic poszli nasi bo­
haterowie nad brzeg i zabrali się do m on­
tow ania kajaka a  raczej składaka, to zna­
czy, że On montował a Ona mu się przypa­
tryw ała z zaciekawieniem. Sprawne ruchy 
jego rąk , wspaniale wykształcone bicepsy 
i m uskularne lędźwie podobały się jej zu­
pełnie zdecydowanie. Naprawdę był więcej 
interesujący tu niż w biurze. Gotowy do pław- 
by kajak  został spuszczony, na wodę i przy­
mocowany do nadbrzeżnej wierzby. Teraz 
należało pomyśleć o śniadaniu przed drogą, 
więc wyjął z plecaka maszynkę spirytusową, 
nabra ł wody i zaczął przygotowywać posiłek. 
Zanim się woda zagotowała, reszli się, by 
się przebrać w wiklach w kostjum y kąpie­
lowe.

On był pierwszy gotów, Ona potrzebowa­
ła  więcej czasu. Chciała mu się spodobać. 
S tarannie obciskała na sobie trykoty, okry­
wające zresztą bardzo szczupło je j kształty. 
(Była ładnie zbudowana).

Gdy wyszła z wikliny, podniósł wzrok z nad 
czajnika na szelest jej kroków  i... doznał 
oszołomienia. Jej wspaniale okrągłe biodra, 
cudne, prężące się piersi i ram iona, jakby 
w ruchu gotowe do oplecenia jego szyj za­
mąciły mu w głowie... Uprawiając wioślar-
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Co trzeba najpierw  zrobić? Trzeba „otwo­
rzyć“ grę, tak  jak  w pokerze. Powiedzieć 
kto, z kim, gdzie? Czy jednak musi być zaw­
sze koniecznie kto j z kim ? W szak może się 
wydarzyć, że obok kogoś z kimś znajdzie się 
zdarzenie Boże, albo jeżeli kto tego nie 
chce, to  los, przypadek...

Zawiązuje się dram at, albo komedja... n a j­
częściej dram at...

Otwórzmy więc grę.
Jest On i Ona (naturalnie) i ten trzeci Sta­

ry Człowiek, który właśnie musi odejść. 1 to 
jest owo zdarzenie Boże, gdyż On ani Ona 
nie wiedzą nic o Starym Człowieku, ale to 
absolutnie nic i wogóle nie będą wiedzieli, 
kiedy się ich losy skrzyżują.

*  * *
Olbrzymia sala wielkiego przedsiębiorstwa 

zapełniona gęsto biurkam i. Za niemi pochy­
leni przez kilka godzin dziennie urzędnicy. 
Mężczyźni i kobiety. Pracują. Czasem się 
ich losy skrzyżują i wtedy zawiązuje • się 
d ram at albo kom edja. Małżeństwo nie jest 

. wykluczone w tej grze.
W  chwili, gdy się nasz dram at zaczyna 

są na sali On i Ona a Stary Człowiek jest da­
leko od nich, nawet nie w tern mieście.

On ma swoje biurko tuż przy  drzwiach 
wchodowych do sali, Ona na drugim końcu 
pod oknem, przez które, gdy padną prom ie­
nie słońca, wywołują na jej sfalowanych, 
jasnych włosach śliczne efekty.

On jest cokolwiek dziwakiem, (tak m i się 
przynajm niej zdaje), i poza m atką nie uzna­
je wogóle kobiet. Możnaby nawet zaryzyko­
wać twierdzenie, że niemi pogardza. Kiedyś 
tam , gdy m iał la t coś szesnaście, kuzynka, 
w k tó re j się pod,kochiwał, powiedziała mu, 
przekom arzając się z nim raz, że jest brzyd­
k i i niezgrabny.

To był punkt pzełom ow y  w jego życiu. 
Pierw szy punkt przełomowy. Nie uważał się 
za ładnego, ale ona nie powinna była mu 
tego mówić.

Öd tego czasu wyszukiwał co tylko mógł 
przeciw całemu rodzajowi kobiecemu i od­
dał się z całym zapałem sportom , zwłasz­
cza wioślarstwu, dzięki czemu Wyrósł na 
dzielnego mężczyznę z wspaniałemi, impo- 
nńjącem i mięśniami. Kobiety zeszły dla nie­
go na drugi plan.

Taki był On. P rzynajm niej narazie. A Ona
Nie była pięknością, ale m iała znacznie 

więcej niż urodę. Miała wdzięk i wywierała 
na inężczyzn przemożny urok. W iedziała 
o tern i, co praw da cokolwiek tego naduży­
wała, lecz w gruncie rzeczy była dobrą dziew­
czyną. W iedziała, że widok jej cudownych 
włosów i blaski oczu działają na mężczyzn.

Przytem  była pracow nicą dobrą i nie oba­
w iała się żadnej roboty.

Do „otw arcia“ naszej gry w całej pełni 
znał ją  właściwie tylko z widzenia, mimo, 
że pracow ali w jednem  biurze. Pewnego 
dnia spóźniła się do pracy cokolwiek i prze 
biegając koło niego trąciła go lekko. Ziry­
towany podniósł głowę, zanim jednak zdo­
ła ł cokolwiek burknąć, była już daleko. Po­
została po niej tylko smuga delikatnej per­

fumy w powietrzu, a w jego mózgu nieja­
sne wrażenie, jej rozfalow anej jasnej czu­
pryny.

M achnął ręką lekceważąco i zabrał się do 
pracy. Po kilku dniach- od tego wydarzenia 
wypadło mu zetknąć się z nią urzędowo 
i wtedy uświadomił sobie, że jednak jest 
bardzo miła i że m a cudowne włosy. Goś go 
ciągnęło, żeby się ich, niby przypadkiem  do­
tknąć, lecz w tej chwili czemprędzej we­
pchnął tę myśl głęboko w zakam arki swego 
mózgu, a wieczorem, kiedy się już położył 
spać, srogo sobie wyrzucał, że wogóle po­
dobna zachcianka mogła powstać w jego 
głowie.

Taki był właściwy początek ich znajom o­
ści. Dalszy ciąg nastąpił, gdy wszyscy p ra ­
cownicy przedsiębiorstwa w ybrali się na 
wspólną wycieczkę.

— Mówiła mi Zosia — zaczepiła go raz — 
że pan nie lubi kobiet. Czy to praw da?

—  Nie lubi, nie lubi — odpowiedział. — 
To nie, ale...

— A widzi pan, jest jakieś „ale“. — I za­
raz dodała podrażniona. — Ja  także nie 
przepadam  za mężczyznami. W idzi pan, p ra ­
cujemy na jednej sali, mężczyźni i kobiety. 
Niektórzy z panów są naw et wcale, wcale, 
ale większość (miała mówiąc to cudownie 
szelmowski wyraz oczu) jest mi zupełnie 
obojętna... pan właśnie należy do tej kate- 
gorji...

— Chwała Bogu — odpowiedział również 
podrażniony.

—• Tego rodzaju rozmówki pow tarzały się 
często. D rażniło g o , to. Chciał jej koniecznie 
czemś zaimponować, czemś wielkiem, najle­
piej sttyą fizyczną sprawnością. W  tym celu 
zaprosił ją  na wycieczkę kajakiem . Tu czuł 
się na siłach, wszak wiosłował j pływał zna­
komicie. Przyjęła zaproszenie. (Wiedziała, że 
wygląda w kostjum ie kąpielowym uroczo).

* $  *
W  małym drewnianym  dworku, stojącym 

niedaleko brzegów Raby koło Dobczyc miesz­
ka Stary Człowiek — filozof na emeryturze. 
Dworek m iał zwrócony ku rzece ganek z fi­
larkam i, a na jednym  z nich sterczał przy­
bity ordynarnie dzwonek „targany“ .które­
go rączka odstawała dość daleko na zewnątrz.

Stary Człowiek przepracow ał całe swe ży­
cie w dużem mieście a na ostatnie la ta  prze­
niósł się na prowincję, by tam  dokonać p ra ­
cowitego żywota. Był autorem  wielu dzieł, 
autorem  sławnym.

W  tym dniu Stary Czfpwiek siedział w wy­
godnym fotelu. Snuł wspomnienia. Gdzieś 
z przeszłości nadchodziły zdarzenia, niegdyś 
tak  ważne, wysuwały się osoby prawie że 
dotykalnie, brzm iały słowa...

Przeszłość Starego Człowieka sunęła teraz 
przed oczyma jego duszy, jak  film o zwol- 
nionem tempie.

Przesunęły się lata jego młodości, miłość 
pierwsza i pierwszy pocałunek i pierwszy 
zawód miłosny a potem  dzika chęć zemsty, 
pierwsze, jakże silniejsze, bezintresowne

uczucie zespolenia się z Bogiem przy pierw ­
szej Komunji, a potem zwycięstwo ducha 
i oddanie się nau/ce całą jaźnią.

To wszystko rejestrow ał teraz Stary Czło­
w iek  i wygrzebywał z głębi mózgu. W  dzie­
łach swych sławił często trium fy wiedzy 
i techniki a teraz jakoś nagle Stwierdził, że 
to wszystko o czem pisał z takim  gorącym 
zapałem stało zupełnie poza- nim. W szystko 
już było przedemną, myślał, a człowiek 
w głębi swej istoty pozostał zasadniczo tern 
czem był ongiś. W szystko byłó przedem ną, 
myślał, była agora w Grecji, były wielkie 
place Rzymu, na nich rostra, z których 
trybunowie przem awiali do setek czy tysięcy, 
a dziś z głośników płynie głos mówców do 
setek tysięcy czy do miljonów.

Cóż znaczą me dzieła, dum ał Stary Czło­
wiek, me uwięzione na papierze myśli, sko­
ro kiedyś pojawi się człowiek, który stw o­
rzy maszynę czy przyrząd do perm utacji 
wszystkich znaków pisarskich i m echanicz­
nie pow staną dzieła, jakie wogóle powstać 
mogą...

Coś się w nim przełam ało, może raczej 
przegięło, jak  gałąź starej jodły nadm iernie 
obciążonej okiścią. Najdroższe, najcenniej­
sze ongiś myśli przestały go obchodzić...

Duszę Starego Człowieka ogarnął wielki, 
błogi spokój. Zawsze wyznawca ideału uśw ia­
domił sobie, że właściwie teraz dopiero osią­
gnie ideał, nowe życie, tam  na drugiej stro ­
nie, na drugiej łące poza ziemią. Uczuł, że 
już dość żył i że czas odejść.

Czuł, tak, jak  ów stary przew odnik ta­
trzański, który  ostatkiem  sił powlókł się 
na Przełęcz Liljową, położył się na upłazie 
i, patrząc na cudy T atr um arł.

*■ *

Po przybyciu do Myślenic poszli nasi bo­
haterowie nad brzeg i zabrali się do m on­
tow ania kajaka a  raczej składaka, to zna­
czy, że On montował a Ona mu się przypa­
tryw ała z zaciekawieniem. Sprawne ruchy 
jego rąk , wspaniale wykształcone bicepsy 
i m uskularne lędźwie podobały się jej zu­
pełnie zdecydowanie. Naprawdę był więcej 
interesujący tu niż w biurze. Gotowy do pław- 
by kajak  został spuszczony, na wodę i przy­
mocowany do nadbrzeżnej wierzby. Teraz 
należało pomyśleć o śniadaniu przed drogą, 
więc wyjął z plecaka maszynkę spirytusową, 
nabra ł wody i zaczął przygotowywać posiłek. 
Zanim się woda zagotowała, reszli się, by 
się przebrać w wiklach w kostjum y kąpie­
lowe.

On był pierwszy gotów, Ona potrzebowa­
ła  więcej czasu. Chciała mu się spodobać. 
S tarannie obciskała na sobie trykoty, okry­
wające zresztą bardzo szczupło je j kształty. 
(Była ładnie zbudowana).

Gdy wyszła z wikliny, podniósł wzrok z nad 
czajnika na szelest jej kroków  i... doznał 
oszołomienia. Jej wspaniale okrągłe biodra, 
cudne, prężące się piersi i ram iona, jakby 
w ruchu gotowe do oplecenia jego szyj za­
mąciły mu w głowie... Uprawiając wioślar-
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stwo bvł wprawdzie przyzwyczajony do wi­
doku nagich kobiet, zajęty jednak zapraw ą 
sportow ą nie zw racał na nie uwagi.

Oboje pochłaniali się wzrokiem, lecz to 
w zajem ne badanie trw ało zaledwie kilka se­
kund. Odziedziczone hamulce w mózgu nie 
pozwoliły na  dłużej, sekundy te jednak w y­
starczyły, by w nich zapanow ała jakaś ra ­
dość przeogrom na, radość ślepca, k tóry na­
gle uzyskał wzrok..,

Do starannie przez oboje ukryw anej sym- 
patji duchowej przybył teraz zdecydowanie 
jasny, jak  grom, pociąg fizyczny.

Do tej chwili, mimo pewności siebie i sil­
nie a  głośno zaznaczanego uświadom ienia 
seksualnego, byli jednak  oboje w głębi du ­
szy zupełnie ślepi.

Przekonani, że wiedzą wszystko, me wie­
dzieli jednak nic. Ten dzień stał się ich 
pierwszym dniem.

Chcąc ukryć przed sobą samemi pewien 
niepokój, k tóry  pow stał w ich duszach, wsie­
dli do lodzi prędko i popłynęli z w artkim  
nurtem . W  cieple letniego słońca czas m ijał 
szybko. Pław ba była cudowna.

Tymczasem gdzieś daleko w  górze rzeki 
pow staw ał zawiązek dram atu. Hen za Pci­
m iem  zetknęły się nagle zimne w arstw y po­
wietrza, staczające się od Tatr, z ciepłemi, 
płynącemi od doliny W isły j zw arły jak  
dwie wrogie sobie, dzikie hordy. Zmieszały 
się z s o b ą ' i nagle przem ieniły w obwisłe 
tuż nad ziemią czarne chm ury. W  przepo- 
jonem  elektrycznością powietrzu poczęły 
bić pioruny’, pow stały straszliw e wiry i za­
częły swój opętańczy, sabat, łam iąc olbrzy­
mie drzew a jak  patyczki i waląc je o ziemię.

Równocześnie praw ie wylała się z chm ur 
na  ziemię woda. Rozpętane żywioły uniosły 
w mgnieniu oka całe m orza wody, wybiły 
z nich dno i rzuciły w dół hektary  sześcien­
ne wody.

Tysiączne drobne strużki zaczęły spływać 
po gołych zboczach wzgórz, strużki zmieniły’ 
się w strugi, w strumienie, które pęczniały 
w potoki a te wezbrane gwałtownie, brudno- 
żółte od rozpulchnionej gleby, runęły po 
zboczach w dolinę Raby.

W  sekundach praw ie zapełniły wody ko­
ryto rzeki, przepełniły je i rozlały się aż po 
stopy’ wzgórz, a znalazłszy tam  opór spię­
trzyły się w wal, który  runął w dół rzeki, 
łamiąc i niszcząc w bezmyślnem szaleństwie 
wszystko co napotkał po drodze.

W  dole rzeki n ik t nie spodziewał się k a ­
tastrofy, nikt nie zwrócił naw et uwagi na 
pom ruki burzy nadciągającej od zachodu. 
Zjawisko było niesamowite. Poniżej rzeka 
płynęła wąskiem korytem  jeszcze, a  z tyłu.

od zachodu, sunął wodny potw ór — o czole 
prostopadle wzniesionem, dw um etrowej wy­
sokości. Sunęła jakby ruchom a, potężna te­
rasa, jakby czołg dw ukilom etrowej szeroko­
ści, gniotący całą dolinę rzeki od wzgórza 
do wzgórza.

Terasa ta sunęła z hukiem, niosąc na 
swym grzbiecie całe drzewa wyrwane z ko­
rzeniami, jakieś belki z rozbitych przez sie­
bie chałup chłopskich, trupy ludzi i bydła. 
Toczyło się to całą szerokością doliny z nie­
sam owitą chyżością i wychynęło na dw ie­
ście ledwo m etrów za plecam i naszych bo­
haterów. Zanim, przerażeni zdołali porzu­
ciwszy łódź i dobiec do brzegu, znajdującego 
się tu  w odległości jakich dwustu metrów 
od nurtu , wał w odny dogonił ich, runął na 
nich zgóry jak  fala m orska, rzucił o piach, 
zm iął jak  szmaty i porw ał z sobą.

N akryty falą odruchowo chwycił swą to­
w arzyszkę w pół, przycisnął lewem ram ie­
niem do siebie i silnem sprężeniem  nóg 
i gwałtownym rzutem  prawego ram jenia wy­
dobył się na pow ierzchnię wody. Powietrze 
świeże napełniło m u płuca, gdy się wydo­
był z topieli. Odetchnął głęboko, płynąc. P rąd  
zniósł ich tymczasem daleko na środek ol­
brzym io szerokiej teraz rzeki. Tylko cud 
mógł ich uratow ać. Nie trac ił jednak  od­
wagi, ostrem i rzutam i wolnego ram ienia roz­
począł w alkę z żywiołem.

Na rozlewie znaczył się wyraźnie główmy 
nurt, skręcający raz w praw o raz w lewo 
wężową linją, zależnie od głębi. N ńrt ten 
unosił ich z sobą. Zanurzeni po szyje w wo­
dzie żółtp-brudnej, sfalow anej wyglądali jak  
dw a małe, ruchom e punkty, jak  pyłki bez­
wolne.

Jakieś niesione przez litościwą falę drze­
wo, w yrwane z macierzystego brzegu, prze­
pływało obok niego. Złapał je  chytrym  
chwytem, oplótł w olnem ram ieniem  i dźwig­
ną ł się wraz z tow arzyszką nad pow ierzch­
nię wody. Odetchnął głęboko. Mając już ja ­
kie takie oparcie dążył teraz ku brzegowi, 
majaczącemu poprzez mglistą zasłonę desz­
czu. Z nadzieją w sercu, dzierżąc ram ieniem  
pień parł ku brzegowi, zyskując cal po calu 
na odległości ku brzegowi.

Jak iś żewłok utopionej krow y przesunął 
się teraz koło nich i o tarł bokiem. W zdryg­
nął się z obrzydzenia i przycisnął tow arzysz­
kę silniej do siebie. Uczuł ciepło je j policz­
ka  koło swej tw arzy i pieszczotę je j włosów. 
I mimo wiszącej nad niem i grozy ogarnęło 
go uczucie potężne, uczuł, że bez niej żyćby 
już nie mógł. Musiał ją  wyratować, musiał 
dopłynąć do brzegu. Toczył w alkę tem za- 
wzięciej, im prąd  był gwałtowniejszy.

Płynęli teraz oboje, trzym ając się kurczo­

wo, przyczepieni do pnia. Jeszcze tylko trzy 
m etry od brzegu, jeszcze dwa, jeden... wtem 
gwałtowny wir oderw ał ich oboje od zbaw 
czgo pnia i porw ał ze sobą na środek rzeki.

K rzyknęła i zniknęła mu z oczu pod wodą. 
Rzucił się w miejsce, gdzie ją  w idział po raz 
ostatni, zanurkow ał i szczęśliwie uchwycił 
za włosy w ostatniej chwili.

Z  odwagą rozpaczy’ rozpoczął walkę na 
nowo. O twartem i pod wodą oczami zoba­
czył nagle m ajaczący tuż przed niemi, rusza­
jący  się cień. Instrynktow o uchwycił ręką ów 
przedm iot. Była to gęsta wiecha zakrytej 
teraz wodą przybrzeżnej wikliny, rosnącej 
na skraju  tam ki, wbitej jak  ostroga w koryto 
rzeki.

Krew trysnęła z dłoni od gwałtownego 
uchwytu, lecz nie puścił. Ostatnim  wysiłkiem 
przyciągnął się do tam ki i wywlókł wraz 
z nią na brzeg. Stojąc teraz w wodzie po 
pas, lecz m ając grunt stały pod nogami byli, 
m imo prądu, praw ie że uratow ani. D arł te­
raz ku lądowi, ku jakiem uś przez mglistą 
zasłonę deszczową m ajaczącem u p rostokąt­
nemu konturowi.

Był to dw orek Starego Człowieka.
O statnim  wysiłkiem rzucił się w tym kie­

runku  i chwycił za jak iś przedm iot, wyster- 
czający na zewnątrz.

Rozległ się ostry głos dzwonka...
*t-

Stary Człowiek, siedzący w fotelu słyszał 
szum  powodzi i huki gromów, lecz nie rea­
gował na  to zupełnie. W szystko co było poza 
nim  nie m iało żadnego znaczenia.

Czas mu było odejść.
Serce pracow ało coraz wolniej, z przerw a­

mi, coraz słabiej... Nagiej usłyszał, jakby zda­
ła w ołający głos dzwonka...

To On w łaśnie targnął za rączkę dzw on­
ka na filarze dworku.

Stary Człowiek  zrozum iał ten głos... To 
było wołanie na  tam tą stronę...

Szepnął — już idę!
1 odszedł.

^ tjj

D la nich zaś niebezpieczeństwo poszło 
w niepam ięć. Zobaczyli przed sobą szczęście.

Ledwie o siągnięcie ręką od Starego Czło- 
w ieka On przytulał ją  do siebie i przyw arł 
ustam i do je j ust...

— Nie boisz się już?
— Nie! — odpowiedziała szeptem.
—  I... kochasz...?
— Tak!

* * *
Losy Starego Człowieka  skrzyżowały się 

z losami jego i jej, a  oni o tem nie wiedzieli.
Żegnaj stary człowieku i w itaj nowe życie!

P rzyp om in am y, żes
NASZ KONKURS NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ
ogłoszony w nrze 24 „Asa“ z dnia 14 czerwca br. obejmuje trzy 
nagrody na najlepsze nowelki, a mianowicie I. w kwocie złotych 
20«.—■, IL zŁ 150.—, III, zł. 100.— Poza temi trzema nagrodami 
wszystkie nowele posiadające bezsprzczne wartości literackie 
zostaną przez Jury Konkursu wyróżnione i zamieszczone na 
łamach „Asa“ za zwykłem honorarjum.

Przypominamy, że nowelki winne być pisane na maszynie 
i zaopatrzone w odpowiednie godło, które należy uwidocznić

Konkurs na najlepszą nowelę zostanie zamknięty z dniem 
rów zostaną ogłoszone wyniki.

t-go października br., poczem w jednym z najbliższych nume-
HEOAKCJA.'

na zamkniętej kopercie, zawierającej imię i nazwisko autora, 
oraz dokładny jego adres. Objętościowo nowela zgłoszona do 
konkursu nie może przekraczać 250 wierszy pisma maszyno­
wego, ani też liczyć mniej niż 100 wierszy takiegoż pisma. Te 
maty nowel mogą być dowolne, należy jednak unikać wprowa­
dzania nastroju wybitnie tragicznego. Jest natomiast pożąda- 
nem, by prace nadsyłane na konkurs miały za tło

P o lsk ę  we wszelk ich  J e |  przejaw ach  życiowych.

12* 4SI



stwo bvł wprawdzie przyzwyczajony do wi­
doku nagich kobiet, zajęty jednak zapraw ą 
sportow ą nie zw racał na nie uwagi.

Oboje pochłaniali się wzrokiem, lecz to 
w zajem ne badanie trw ało zaledwie kilka se­
kund. Odziedziczone hamulce w mózgu nie 
pozwoliły na  dłużej, sekundy te jednak w y­
starczyły, by w nich zapanow ała jakaś ra ­
dość przeogrom na, radość ślepca, k tóry na­
gle uzyskał wzrok..,

Do starannie przez oboje ukryw anej sym- 
patji duchowej przybył teraz zdecydowanie 
jasny, jak  grom, pociąg fizyczny.

Do tej chwili, mimo pewności siebie i sil­
nie a  głośno zaznaczanego uświadom ienia 
seksualnego, byli jednak  oboje w głębi du ­
szy zupełnie ślepi.

Przekonani, że wiedzą wszystko, me wie­
dzieli jednak nic. Ten dzień stał się ich 
pierwszym dniem.

Chcąc ukryć przed sobą samemi pewien 
niepokój, k tóry  pow stał w ich duszach, wsie­
dli do lodzi prędko i popłynęli z w artkim  
nurtem . W  cieple letniego słońca czas m ijał 
szybko. Pław ba była cudowna.

Tymczasem gdzieś daleko w  górze rzeki 
pow staw ał zawiązek dram atu. Hen za Pci­
m iem  zetknęły się nagle zimne w arstw y po­
wietrza, staczające się od Tatr, z ciepłemi, 
płynącemi od doliny W isły j zw arły jak  
dwie wrogie sobie, dzikie hordy. Zmieszały 
się z s o b ą ' i nagle przem ieniły w obwisłe 
tuż nad ziemią czarne chm ury. W  przepo- 
jonem  elektrycznością powietrzu poczęły 
bić pioruny’, pow stały straszliw e wiry i za­
częły swój opętańczy, sabat, łam iąc olbrzy­
mie drzew a jak  patyczki i waląc je o ziemię.

Równocześnie praw ie wylała się z chm ur 
na  ziemię woda. Rozpętane żywioły uniosły 
w mgnieniu oka całe m orza wody, wybiły 
z nich dno i rzuciły w dół hektary  sześcien­
ne wody.

Tysiączne drobne strużki zaczęły spływać 
po gołych zboczach wzgórz, strużki zmieniły’ 
się w strugi, w strumienie, które pęczniały 
w potoki a te wezbrane gwałtownie, brudno- 
żółte od rozpulchnionej gleby, runęły po 
zboczach w dolinę Raby.

W  sekundach praw ie zapełniły wody ko­
ryto rzeki, przepełniły je i rozlały się aż po 
stopy’ wzgórz, a znalazłszy tam  opór spię­
trzyły się w wal, który  runął w dół rzeki, 
łamiąc i niszcząc w bezmyślnem szaleństwie 
wszystko co napotkał po drodze.

W  dole rzeki n ik t nie spodziewał się k a ­
tastrofy, nikt nie zwrócił naw et uwagi na 
pom ruki burzy nadciągającej od zachodu. 
Zjawisko było niesamowite. Poniżej rzeka 
płynęła wąskiem korytem  jeszcze, a  z tyłu.

od zachodu, sunął wodny potw ór — o czole 
prostopadle wzniesionem, dw um etrowej wy­
sokości. Sunęła jakby ruchom a, potężna te­
rasa, jakby czołg dw ukilom etrowej szeroko­
ści, gniotący całą dolinę rzeki od wzgórza 
do wzgórza.

Terasa ta sunęła z hukiem, niosąc na 
swym grzbiecie całe drzewa wyrwane z ko­
rzeniami, jakieś belki z rozbitych przez sie­
bie chałup chłopskich, trupy ludzi i bydła. 
Toczyło się to całą szerokością doliny z nie­
sam owitą chyżością i wychynęło na dw ie­
ście ledwo m etrów za plecam i naszych bo­
haterów. Zanim, przerażeni zdołali porzu­
ciwszy łódź i dobiec do brzegu, znajdującego 
się tu  w odległości jakich dwustu metrów 
od nurtu , wał w odny dogonił ich, runął na 
nich zgóry jak  fala m orska, rzucił o piach, 
zm iął jak  szmaty i porw ał z sobą.

N akryty falą odruchowo chwycił swą to­
w arzyszkę w pół, przycisnął lewem ram ie­
niem do siebie i silnem sprężeniem  nóg 
i gwałtownym rzutem  prawego ram jenia wy­
dobył się na pow ierzchnię wody. Powietrze 
świeże napełniło m u płuca, gdy się wydo­
był z topieli. Odetchnął głęboko, płynąc. P rąd  
zniósł ich tymczasem daleko na środek ol­
brzym io szerokiej teraz rzeki. Tylko cud 
mógł ich uratow ać. Nie trac ił jednak  od­
wagi, ostrem i rzutam i wolnego ram ienia roz­
począł w alkę z żywiołem.

Na rozlewie znaczył się wyraźnie główmy 
nurt, skręcający raz w praw o raz w lewo 
wężową linją, zależnie od głębi. N ńrt ten 
unosił ich z sobą. Zanurzeni po szyje w wo­
dzie żółtp-brudnej, sfalow anej wyglądali jak  
dw a małe, ruchom e punkty, jak  pyłki bez­
wolne.

Jakieś niesione przez litościwą falę drze­
wo, w yrwane z macierzystego brzegu, prze­
pływało obok niego. Złapał je  chytrym  
chwytem, oplótł w olnem ram ieniem  i dźwig­
ną ł się wraz z tow arzyszką nad pow ierzch­
nię wody. Odetchnął głęboko. Mając już ja ­
kie takie oparcie dążył teraz ku brzegowi, 
majaczącemu poprzez mglistą zasłonę desz­
czu. Z nadzieją w sercu, dzierżąc ram ieniem  
pień parł ku brzegowi, zyskując cal po calu 
na odległości ku brzegowi.

Jak iś żewłok utopionej krow y przesunął 
się teraz koło nich i o tarł bokiem. W zdryg­
nął się z obrzydzenia i przycisnął tow arzysz­
kę silniej do siebie. Uczuł ciepło je j policz­
ka  koło swej tw arzy i pieszczotę je j włosów. 
I mimo wiszącej nad niem i grozy ogarnęło 
go uczucie potężne, uczuł, że bez niej żyćby 
już nie mógł. Musiał ją  wyratować, musiał 
dopłynąć do brzegu. Toczył w alkę tem za- 
wzięciej, im prąd  był gwałtowniejszy.

Płynęli teraz oboje, trzym ając się kurczo­

wo, przyczepieni do pnia. Jeszcze tylko trzy 
m etry od brzegu, jeszcze dwa, jeden... wtem 
gwałtowny wir oderw ał ich oboje od zbaw 
czgo pnia i porw ał ze sobą na środek rzeki.

K rzyknęła i zniknęła mu z oczu pod wodą. 
Rzucił się w miejsce, gdzie ją  w idział po raz 
ostatni, zanurkow ał i szczęśliwie uchwycił 
za włosy w ostatniej chwili.

Z  odwagą rozpaczy’ rozpoczął walkę na 
nowo. O twartem i pod wodą oczami zoba­
czył nagle m ajaczący tuż przed niemi, rusza­
jący  się cień. Instrynktow o uchwycił ręką ów 
przedm iot. Była to gęsta wiecha zakrytej 
teraz wodą przybrzeżnej wikliny, rosnącej 
na skraju  tam ki, wbitej jak  ostroga w koryto 
rzeki.

Krew trysnęła z dłoni od gwałtownego 
uchwytu, lecz nie puścił. Ostatnim  wysiłkiem 
przyciągnął się do tam ki i wywlókł wraz 
z nią na brzeg. Stojąc teraz w wodzie po 
pas, lecz m ając grunt stały pod nogami byli, 
m imo prądu, praw ie że uratow ani. D arł te­
raz ku lądowi, ku jakiem uś przez mglistą 
zasłonę deszczową m ajaczącem u p rostokąt­
nemu konturowi.

Był to dw orek Starego Człowieka.
O statnim  wysiłkiem rzucił się w tym kie­

runku  i chwycił za jak iś przedm iot, wyster- 
czający na zewnątrz.

Rozległ się ostry głos dzwonka...
*t-

Stary Człowiek, siedzący w fotelu słyszał 
szum  powodzi i huki gromów, lecz nie rea­
gował na  to zupełnie. W szystko co było poza 
nim  nie m iało żadnego znaczenia.

Czas mu było odejść.
Serce pracow ało coraz wolniej, z przerw a­

mi, coraz słabiej... Nagiej usłyszał, jakby zda­
ła w ołający głos dzwonka...

To On w łaśnie targnął za rączkę dzw on­
ka na filarze dworku.

Stary Człowiek  zrozum iał ten głos... To 
było wołanie na  tam tą stronę...

Szepnął — już idę!
1 odszedł.

^ tjj

D la nich zaś niebezpieczeństwo poszło 
w niepam ięć. Zobaczyli przed sobą szczęście.

Ledwie o siągnięcie ręką od Starego Czło- 
w ieka On przytulał ją  do siebie i przyw arł 
ustam i do je j ust...

— Nie boisz się już?
— Nie! — odpowiedziała szeptem.
—  I... kochasz...?
— Tak!

* * *
Losy Starego Człowieka  skrzyżowały się 

z losami jego i jej, a  oni o tem nie wiedzieli.
Żegnaj stary człowieku i w itaj nowe życie!

P rzyp om in am y, żes
NASZ KONKURS NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ
ogłoszony w nrze 24 „Asa“ z dnia 14 czerwca br. obejmuje trzy 
nagrody na najlepsze nowelki, a mianowicie I. w kwocie złotych 
20«.—■, IL zŁ 150.—, III, zł. 100.— Poza temi trzema nagrodami 
wszystkie nowele posiadające bezsprzczne wartości literackie 
zostaną przez Jury Konkursu wyróżnione i zamieszczone na 
łamach „Asa“ za zwykłem honorarjum.

Przypominamy, że nowelki winne być pisane na maszynie 
i zaopatrzone w odpowiednie godło, które należy uwidocznić

Konkurs na najlepszą nowelę zostanie zamknięty z dniem 
rów zostaną ogłoszone wyniki.

t-go października br., poczem w jednym z najbliższych nume-
HEOAKCJA.'

na zamkniętej kopercie, zawierającej imię i nazwisko autora, 
oraz dokładny jego adres. Objętościowo nowela zgłoszona do 
konkursu nie może przekraczać 250 wierszy pisma maszyno­
wego, ani też liczyć mniej niż 100 wierszy takiegoż pisma. Te 
maty nowel mogą być dowolne, należy jednak unikać wprowa­
dzania nastroju wybitnie tragicznego. Jest natomiast pożąda- 
nem, by prace nadsyłane na konkurs miały za tło

P o lsk ę  we wszelk ich  J e |  przejaw ach  życiowych.
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J esóoze do dzisiejszego dnia 
sprawa t. zrw. Maski Żelaz­
nej jest jedną z najczęściej Zburzenie  

omawianyc-h zagadek historycz­
nych. Bezprzykładna popular­
ność tego pro.hlcniu Iłómaczy się tem, że do 
pogłęMemia i .rozpowiszechnieuia legendy 
przyczynili się ludzie o znanych nazwiskach, 
którzy nie-jedirokrohiie, jak  Voltaire, sięgali 
po laury poważnych historyków. Sam pro ­
blem, a raczej tajemniczość jego, przem aw ia­
ła zawsze, do wyobraźni ludu i umożliwiała 
przyobleczenie w najfantastyczniejsze kształ­
ty szkielet autentycznych -nolałek, które od­
noszą się do tej sprawy. I nic dziwnego, że 
z czasem legenda stała się rzeczywistością 
w oczach na jpo ważniejszy eh ludzi i przeka­
zywana była z pokolenia na pokolenie.

Nieznajomy młodzieniec, Ifctórago tw arz 
kryła stale żelazna m aska, cierpiał przez la ­
ta całe za grabami kratam i, najpierw  na 
Wyspie. Ś lej Małgorzaty, potem  w Bastylli, 
dokąd Został przewieziony pod strażą, w k a ­
recie, w towarzystwie gubernatora więzie­
nia, pilnującego go z pistoletem :w ręku. Prze­
bywał w Bastylli aż do śmierci w ścisłem od- 
osobtaiemiki i um arł nieznany nikomu. Jak 
brzmiało jego nazwisko? Jaką  była jego wi- 
nn? Jörn był właściwie ten tajemniczy wię­
zień, o mdłym, m elodyjnym  głosie, noszący 
wytworną bieliznę i jedlzący na srebrnych 
półmiskach, do którego strażnicy zwracali 
się zawsze z głębokim szacunkiem i w kornej 
postawi ę |  Niepewność, czy by ł wielkim 
Zbrodniarzem, czy też ofiarą intryg dw or­
skich lub jednostką, k tó re j życie i wygląd 
stanowiły niebezpieczeństwo dla jakiejś wyso­
ko postawionej osobistości, nie daw ała spo­
koju ciekawym i um oiliw iała wyzyskiwanie 
samego tem atu nawet w brukow ej literaturze.

Dla czytelników polskich problem  Żelaznej 
Maski ogranicza się właściwie do rom antycz­
nej hipotezy, podanej przez Aleksandra Du­
masa (ojca) w jego popularnym  rom ansie 
„VliiCeihrabia de Bragelonne“. W edług autora 
„Trzech m uszkieterów“ tajemniczy więzień 
był bratem  bliźniacizym Ludwika XIV, który 
ze względów dynastycznych trzym any byt 
w ukryciu, jako doimimiemany powód wojny 
domowej. Zwolennikiem tej samej hipotezy 
był i V. Hugo w swoim niedokończonym d ra­
macie p. t. „Bliźnięta“. Podkreślić jednak 
trzeba, że ilość wysoko postawionych oso­
bistości, k tórym  w yobraźnia poetów i po- 
■wieśeiopisarzy, przypisyw ała rolę -Żelaznej 
Maski, jest nieprzeliczona. Nie będzie prze­
sadą tw ierdzenie, że praw ie każde z nie­
ślubnie urodzonych dzieci na  dworze Ludw i­
ka XIV było przez pewien czas w  wyobraźni

więźnia, nie by ła  m aską z że­
laza lub stali, ale zwyczajną

B a sty lji podczas rew olucji francuskie j dnia 14. lipca 1789 r. m aską czarnego aksam itu,

ludu tajem niczą Maską Żelazną, Dzieci Hen- 
ryetty Orleańskiej, K rystyny Szwedzkiej, 
Ludwiki ze La Valliere, Królowej Anny 
A ustryjackiej, królow ej M arji Teresy, nie 
mówiąc już o zwyczajnych śm iertelnikach, 
były wr ciągu la t przez dłuższy lub krótszy 
okres czasu bohateram i legendy. W  m iarę 
dalszych dociekań liczba prac, poświęconych 
Żelaznej Masce zwiększała się w sposób 
przerażający. H rabia de Vertabied, nadin- 
tendent skarbu Foucpiet, generał Butonde 
itd., itd. — ileż to nazw isk figuruje na li­
ście Żelaznej Maski! A jednak  sama sp ra­
wa nie wydaje się tak  bardzo zaw iktana 
w świetle wiadomości, jakie dziś posiadamy.

Podstawowymi dokum entam i, k tóre um oż­
liwiły stworzenie legendy o Masce Żelaznej 
są właściwie dw ie no tatk i w dzienniku pana 
du Junca, porucznika w służbie królew skiej 
w Bastylli, najw ażniejszej osoby po guber­
natorze więzienia. Pierwsza z tych notatek, 
pochodząca z r. 1698, brzm i:

„We środę, 18 września, o godzinie trze­
ciej po południu, pan de Saint Mars, gu ­
bernator zam ku Bastylli, objął urzędowanie, 
przybyw ając z wysp S iej Małgorzaty-Hono- 
raty  i wiodąc z sobą w lektyce dawnego 
swego Więźnia z Pignerolu, który  stale no ­
sił maskę i którego nazwisko jest nieznane. 
Polecił umieścić go w pierwszym pokoju 
wieży Basiniere, skąd o dziew iątej wieczór 
zaprow adziłem  go sam, w tow arzystw ie jed ­
nego z sierżantów, do trzeciego pokoju w ie­
ży' Bertaudierę, um eblowanej dla niego przed 
kilku dniam i na rozkaz gubernato ra“.

Druga no tatka, pochodzi z r. 1703 i brzm i 
w ten sposób:

„Dziś, w poniedziałek 19 listopada 1703 r. 
nieznany więzień, noszący zawsze maskę 
z czarnego aksam itu, którego pan de Saint 
Mars przywiózł z sobą z wysp Stej Małgo­
rzaty i który pozostawaj, pod jego, sl rażą 
przez długi czas, zm arł o godzinie dziesią­
tej wieczór po krótkiej chorobie, k tórej ob ja­
wy w ystąpiły  u niego w czoraj, po pow ro­
cie z mszy świętej. Nasz kapelan, M. Gi­
rant, w yspowiadał go wczoraj, ale kom unji 
dziś już nie zdołał mu udzielić... Niezna­
jom y więzień, który  przebyw ał tu  przez d łu­
gie lata, pogrzebany został o czw artej po 
południu 20 listopada na cm entarzu św. 
Paw ła, naszej pairkfji...“

Już te pierwsze dokum enty świadczą, jak 
pochopnie przystąpiono do" tw orzenia le- , 
gendy. Maska, noszona przez tajem niczego

którą, jak  okazały badania 
historyczne, nakładano więź 

niom na ich życzenie, częściej aniżeli nale­
żałoby przypuszczać. Maskę tę w yobraźnia 
ludu zm ieniła dopiero później w żelazną, 
zużytkow ując odnośny ustęp z dzieła Vol- 
ta ire 'a  pt. „W iek Ludw ika XIV“. I chociaż 
nie ulega wątpliwości, że bez w spom nia­
nych wyżej notatek pana de Jun ca h isto rja  
nieszczęśliwego w ięźnia Bastylli nie mogłaby 
powstać, podw aliny pod nią złożył dopiero 
Voltaire, pisząc dosłownie:

„W kilka miesięcy po śm ierci M azarina 
wydarzył się fakt, który  nie ma sobie rów ­
nego i który — rzecz dziwna — nieznany 
jest wszystkim historykom . W ysłano w n a j­
większej tajem nicy do zam ku na  wyspie 
św. Małgorzaty, na m orzu prow anckim , n ie­
znanego więźnia, słusznego Wzrostu o p ięk ­
nej i szlachetnej postawie. W ięzień ten nosił 
w drodze maskę, k tórej dolna część osadzo­
na była na sprężynach stalowych tak, że 
mógł jeść nie zdejm ując jej z tw arzy. W yda­
no rozkaz zabicia go, gdyby próbow ał zdjąć 
maskę: Pozostał na wyspie aż do czasu, k ie­
dy zaufany oficer, nazw iskiem  Saint Mars, 
gubernator w ięzienia w Pignerolu, m ianow a­
ny gubernatorem  Bastylli, zabrał go z wy­
spy śwc M ałgorzaty do Bastylli, zawsze 
w masce. Markiz Louvois odwiedził go na 
wyspie przed przeniesieniem i rozm aw iał 
z nim  w sposób, świadczący o głębokim sza­
cunku. Nieznajomy ten przew ieziony został 
do Bastylli i umieszczony w najlepszej celi 
zamkowej. Spełniano wszelkie jego życze­
nia. Lubiał delikatną bieliznę i koronki. 
Grał na gitarze. Okazywano m u wszelkie 
względy i gubernator rzadko ośm ielał się 
usiąść w jego obecności. S tary  lekarz B a­
stylli, który często leczył tego tajemniczego 
człowdeka na rozm aite przypadłości, mówił, 
że nigdy nie w idział jego oblicza, chociaż 
oglądał często jego język i resztę ciała. 
Mówił, że był bardzo ładnie zbudowany; 
cerę m iał smagłą, głos bardzo miły, nigdy 
nie skarżył, się na swój stan  i nigdy nie da­
wał do zrozum ienia, kim być m oże“.

Nie ulega wątpliwości,, że ustęp ten 
w związku z przytoczonem i wyżej n o ta tk a ­
mi pana de Jun ca przyczynił się do roz­
powszechnienia i spopularyzow ania legen­
dy. Maskę aksam itną, k tó re j dolna część 
osadzoną była na sprężynach stalowych, 
przekształcono bardzo prędko wr m askę że­
lazną.

W  ciągu wieków legenda ulegała na jroz­
maitszym zmianom. To pewne jednak, że
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dla wielu spraw a ta  nie była nigdy zagad­
ką i że już sto pięćdziesiąt lat tem u ludzie 
poważni rozwiązywali problem, w yjaśniając 
wszystkie jego szczegóły w sposób jasny 
i stanowczy.

Człowiekiem, noszącym maskę na twarzy,
0 którym  pisał pan de Junca, był hrabia 
H erkules A ntoni M atthioli, sekretarz stanu
1 powiernik K arola IV, księcia Mantui. Po­
średniczył on między mocodawcą swoim 
i Ludwikiem  XIV w sprawie bardzo deli­
katnej i drażliw ej. Chodziłg o ustąpienie na 
rzecz F rancji tw ierdzy Casale za pewną su­
mę, k tórą  król francuski obiecał wypłacić 
władcy Mantui. Na posiadaniu twierdzy dwo­
rowi francuskiem u bardzo zależało, gdyż 
arm ja Ludw ika XIV staw ała w ten sposób 
pewną stopą w północnych W łoszech i trzy ­
m ała w szachu T uryn i Piemont. H rabia 
M atthioli, przeprow adzał osobiście pe rtrak ­
tacje z Ludwikiem  XIV w Paryżu, zaw arł 
z nim  w im ieniu swego władcy odnośny 
trak tat, wziął pieniądze i sprzeniewierzył je. 
Okazało Się, że sfałszował również listy 
uw ierzytelniające księcia Mantui, że wszedł 
w porozum ienie z wrogami Francji, dom a­
gając się znacznej sumy pieniędzy za u jaw ­
nienie trak ta tu  z Ludwikiem XIV, słowem 
oszukał i ośmieszył obu panujących i p rzy­
gotował sobie grunt do ich eksploatacji. 
Następstwa nie dały na siebie długo czekać. 
Posła francuskiego, który przybył do Włoch, 
aby ratyfikow ać odnośny układ, aresztow a­
no, a trak ta t pokojow y w Nimwegen stanął 
pod znakiem  zapytania, gdyż Hiszpanja do­
w iedziała się o zam iarach Ludwika XIV 
i zrozum iała je  należycie. Położenie am ba­
sadora francuskiego w Mantui, księcia Ka­
rola IV i szeregu wysoko postawionych osób 
było bardzo dwuznaczne. Dla obu panu ją ­
cych osoba Hrabiego M atthioli stała się nie­
wygodną. Ludwik XIV postąpił bez cere- 
m onji. W ydał w kw ietniu 1679 roku roz­
kaz zwabienia przestępcy na terytorjum  
francuskie, aresztow ania go i uwięzienia 
w Pignerolu tak, „aby n ik t nie dowiedział 
się, co się z tym człowiekiem stało“. Roz­
kaz w ykonano, a m inister Louvois otrzy­
m ał w iadomość: „Stało się to bez żadnego 
gwałtu i n ik t nie zna nazw iska tego draba, 
naw et oficerowie, którzy go aresztow ali1. 
Z tą chwilą hr. M atthioli. um arł d la świata. 
Zniknięcie jego było na rękę księciu Mantui, 
k tó ry  przyjął za dobrą monetę oświadcze­
nie, że sekretarza jego zamordowali w gó­
rach rozbójnicy, a Ludwik XIV kazał za­
trzym ać go w więzieniu w Pignerolu, k tóre­
go zarządcą był naówczas Saint Mars pod 
nazwiskiem Lestang. Karol IV zaprzeczył 
oficjalnie istnieniu jakichkolw iek pertrak- 
tacyj o odstąpienie Casale, a w W ersalu 
oświadczył, że M atthioli nadużył jego zau­

fania. Ludwik XIV, m ając przestępcę w rę ­
ku, postarał się o wydobycie od niego kom ­
prom itujących papierów, ä dokonawszy te­
go, odzyskał swobodę działania i zwrócił 
się do Madrytu z żądaniem natychm iasto­
wego uwolnienia aresztowanego wTe Włoszech 
swego posła. Tak skończyła się h istorja h ra ­
biego Matthioli, którem u los kazał zmienić 
się w „nieznanego więźnia“, a potem w „że­
lazną m askę“.

Nie można przypuszczać, aby fak t nie wy­
mienienia nazw iska hrabiego Matthioli przez 
długie la ta  jego pobytu w więzieniu tłum a­
czyło się ogromem jego przewinień. Rzecz 
prosta, że obu skom prom itow anym  panu ją­
cym zależało na zniknięciu tego człowieka. 
Ale król francuski nie m iał żadnego powo­
du lękać się nazwiska przestępcy, k tóre i 
tak  zostało w rejestrze więziennym zmienio­
ne. Oto w m arcu w 1693 roku m inister 
francuski Barbesieux zażądał od gubernato­
rów wszystkich więzień stanu, aby.

„:..na przyszłość nie wymieniać po 
nazwisku w listach więźniów, o k tó­
rych chcecie ze m ną mówić. Proszę 
oznaczać ich odtąd przez określenia 
zrozumiałe tylko dla korespondujących, 
jak n. p. śpiewak, pisarz, więzień, k tó­
ry pozostaje pod strażą od dwudziestu 
la t i t. d.“

W myśl tego rozporządzenia, także i n a ­
zwisko Matthioli zniknęło z listów, k rążą­
cych między gabinetem w W ersalu, a  za­
rządem  więzienia, a on sam, wobec ustą­
pienia wojsk francuskich z Pignerolu, prze­
niesiony został do więzienia na wyspie 
S-tej Małgorzaty. T utaj hr. Matthioli nie 
nazywa się już w myśl odnośnego zlecenia 
ministerjalnego Lestangiem, ale „dawnym 
więźniem“ i „więźniem, którego Saint Mars 
m iał p°d strażą w P ignerolu“. Stąd przenie­
siony też został później do Bastylji, gdzie 
przybył z nowym jej gubernatorem , Saint 
Marsem.

Praw da, że więzień nosił 'stale maskę i to, 
zdaje się, od chwili aresztow ania. Była to 
zwyczajna m aska aksam itna, pospolita we 
W łoszech i nakładana na  tw arz przy n a j­
rozm aitszych sposobnościach. Byłoby jed­
nak błędem wierzyć, że „dawny więzień“ 
był pierwszym, którego sprowadzono do 
Bastyljli z m aską na twarzy. Co więcej, no ­
szenie maski nie było karą  ale ustępstwem, 
jakie dwór więźniowi wyświadczał. Nosze­
nie m aski umożliwiało mu bowiem zacho­
w anie tajem nicy, a zarazem  wychodzenie 
z celi, regularne chodzenie na mszę św. 
itd. Pewne dokum enty dowodzą niezbicie, że 
„nieznany więzień“ nie był również odosob­
niony, że siedział okresowo W celi z innymi 
przestępcam i, którzy wychodzili z Bastylli 
względnie byli przeniesieni do innych »wię­
zień, gdzie komunikowali się z światem ze­

wnętrznym. W ięzień w masce nie mógł za­
tem być niebezpiecznym dla dynastji i izo­
lowanym tak- ściśle, jak o tern wspomina le­
genda. Nie cieszył się również żadnemi 
względami szczególnemi, chociaż trak tow a­
ny byt, jak  szlachcic.

Ostateczne rozwiązanie zagadki stanowi 
bezsprzecznie akt zejścia ze świata tajem ­
niczego więźnia. W  dokumencie tym wy­
mienione jest nazwisko zmarłego na pod­
stawie raportów  gubernatora Bastylli, Saint 
Marsa. Jest ono trochę przekręcone i brzmi 
M arthioly, gdyż sam gubernator nie nazy­
wał dawnego sekretarza księcia Mantui in a­
czej, jak  Marthioly. Nie ulega jednak w ąt­
pliwości, że jest to nazwisko zaginionego 
przed laty sekretarza i niefortunnego po­
w iernika K arola IV.

Rzecz ciekawa, że w ostatnich dziesiąt­
kach lat, kiedy sum ienne stud ja  obaliły sze­
regi fantastycznych hipotez, odnoszących 
się do sprawy t. zw. Maski Żelaznej, w ysu­
nięto obok hrabiego Matthioliego 'zagadko­
wego osobnika nazwiskiem Eustachy D an­
ger, który  m iał być historycznym  więźniem 
z Pignerolu i W yspy Stej. M ałgorzaty. Czło­
wiek ten rzeczywiście istniał i przebywał 
w więzieniu razem  z lir. Matthioli, był. to 
jednak zwyczajny chudopachołek, nie m a­
jący żadnego znaczenia i ukarany  za pospo­
lite przestępstwa. Przebyw ał on rzekomo 
w więzieniu do końca życia tylko dlatego, 
że przez pewien czas usługiw ał osadzone­
mu w Pignerolu nadintendentow i finansów  
Fouquetpwie, który  powierzył mu walne ta ­
jemnice. H ipoteza ta  nie w ytrzym uje k ry­
tyki, gdyż w chwili nagłej śmierci Foüqueta 
uw olnienie jego było już zadecydowane, a 
Fouqueta odwiedzała często jego rodzina 
i ludzie obcy, trudno zatem przypuścić, 
aby w tych w arunkach w ybrał na pow ier­
nika w łaśnie swego lokaja.

Opowieść o Żelaznej Masce była przed stu 
pięćdziesięciu laty  dopiero w stadjum  k ry ­
stalizacji i dlatego rozw iązanie problem u 
jej, mimo braku dokumentów, dziś znanych 
i uznanych, wydawało się współczesnym 
bardzo proste. W ina i kara  hrabiego Mat­
thioli oraz zidentyfikowanie osoby jego 
z nieznanym  więźniem Bastylli nie przed­
stawiało z końcem XVIII w. większych trud  
ności dla ludzi interesujących się tern za­
gadnieniem i dopiero czasy rom antyzm u 
przyczyniły się w znacznej mierze do za­
ciem nienia sprawy. I nie ulega w ątpliw o­
ści, że tym właśnie czasom sekretarz nie­
znanego włoskiego księcia .intrygant i o- 
szust Jak ich  nieprzeliczone szeregi zm arły 
w pogardzie i zapomnieniu, zawdzięcza n ie­
śm iertelność, o k tórą darem nie starały  się 
rzesze ludzi uczciwych, sławnych i zasłu­
żonych ,których nazw iska poszły w niepa­
mięć dlatego, że nie otaczała ich aureola 
tajem niczej legendy.

W. de Riehe.

Król Francji Ludwik XIV. Jeden z pokoi Bastylji, w którym zamieszkiwała tajemnicza 
Żslazna Maska.

Kard. Armand Plessis de Richelieu.
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dla wielu spraw a ta  nie była nigdy zagad­
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fania. Ludwik XIV, m ając przestępcę w rę ­
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Poranna włóczęga pó plaiy.

Ranne ćwiczenia gimnastyczne odby­
wają się pod okiem specjalistki.

N a  le tu o: W a k a c y jn a  „ Ś w ite z ia n k a * 1

Poniiej: Auto — to najlepszy przyja­
ciel week-end’owców!

N a  le w o : P r z e d  w y jśc ie m  na p la żę

9

Gimnastyka M ivieiem powietrzu.

Nawet najbardziej do ziemi przyw iązany człowiek przeży­
wa w swójem żyeiu chwile, w których chciałby się oder­
wać od niej, chciałby aby mu u ram ion w yrosły skrzy­

dła i mógł szybować nad światem! Wobec tego, że nie każdy 
jest lotnikiem, więc przypraw ianie skrzydeł odbywa się w ten 
sposób, że wyjeżdża się nad morze łub nad piękną rzekę i tam 
w nurtach wody traci niejako swój ciężar gatunkowy, odryw a 
ód norm alnego trybu życia i wyzbywa się swej „ziemskiej“

16* AS

ociężałości. Istotnie woda posiada jak iś dziwny u rok  — pod 
jej wpływem stajem y się m niej m aterjalni, m niej ciężcy, opano­
wuje nas nastró j optymizmu i poczynam y’wierzyć w to, co wczo­
ra j jeszcze nie budziło u nas najm niejszego zachwytu i zainte­
resowania Choćby spojrzeć na tw arze rozradow anych Week- 
end‘owców, choćby przyjrzeć się ich wesołości, ich dziecinnym 
nieraz „kaw ałom “, a łatwo się przekonać, że norm alny, zdrowy 
człowiek może czuć się w wodzie rów nie dobrze, jak  ryba. To

też starajmy Sit °  naw iązanie kontaktu  z tą wodą jak tylko 
na to pę zwałują nasze w ariujki i choćbyśmy mieli zażywać 
kąpieli w „zwykłej“ rzece, nie omieszkajmy skorzystać z spo­
sobności. Po«2«y Pritó sportowy, zataczający po wojnie coraz 
szersze kręgi, «okazał już wiele dobrego w tym zakresie. Ale

miełajmy tW-sze o tern, że najdzielniejsza rasa ludzka t. j. 
Amdosasi iw a'vni z bridgehn i dobrą fajką cenią sobie spor­
ty wodne dajip inl radość życia, energję i wytrwałość.
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OPERETKA REDIVIVA?

Końcowa scena ostatniego aktu „Rose-Marie" 
z p. Sławą Bestani i p. K. Dębowskim, uta­
lentowanym amantem Wileńskiej Operetki.

Ostatn i pobyt O peretki W ileńskiej w 
Krakowie i je j niezwykłe, jak  na dzi­
siejsze czasy powodzenie, nasunęło 

nam  pewne refleksje na  tepiat sam ej opere t­
ki, k tórej zmierzch z wielu stron już oddaw- 
nä przepow iadano. Gzem jest i czem była 
daw niej operetka? Jest ona nieodrodną córką 
wielkiej opery i w -odróżnieniu od niej naz­
wano ją „m ałą“. Muzyczna sztuka tea tra lna  
z mówionym dialogiem — posiada luźno 
pow iązaną, a bogato „figlarnem i“ u stępa­
mi przeplataną akcję i muzykę, k tó ra  w m e­
lodyce, harm onizacji, sposobie konstrukcji, 
rozciągłości i budowie form  stanowi m in ia­
tu rę  muzyki operowej. Znam iennem  dla 
niej zwłaszcza jest przew aga form  i ry t­
mów tanecznych. Zresztą, granice pomiędzy 
operą komiczną, operetką i farsą  śpiewaną 
są dość płynne. Dawniejsza nazw a „ope­
re tk a“ nie oznaczała niczego innego, jak  
właściwie „m ałą operę“. Dopiero później 
term in ten rozszerzył zakres swej treści do 
obecnego znaczenia, jakie mu dzisiaj n ada­
jemy. Jeszcze Offenbach nie nazyw ał swych 
pierwszych dzieł tą  u ta r tą  obecnie nazwą, 
lecz operą buffo (opera bouffe w odróżnie­
niu od opera comique, k tóra Stanowiła w y­
kw intniejszy rodzaj kom izm u operowego).

Początków operetki dopatryw ać się na le­
ży w parodjach na  operę poważną, które 
są praw ie tak  stare, jak  opera sama. Dalej 
w rubasznych, groteskowych żartach wło­
skich interm ediów, w bezpretensjonalnej 
wesołości francuskiej opera comique i lu ­

dowych wodewilów, wreszcie w pikantnej 
farsie ze śpiewami. Ojcem właściwej ope­
retki jest Offenbach, k tóry  ze w szystkich 
tych wyżej Wspomnianych, przeróżnych ele­
mentów stworzył podwaliny, w swych głów­
nych zarysach aż dó dzisiejszych czasów 
niezmienionego stylu operetkowego. N atu­
ralnie, operetka w krótce po nim  zatraciła 
w swej treści charak ter krytyczno-satyrycz- 
ny swoich czasów. Nawet u tak  wysoko pod 
względem muzycznym stojących współcze­
snych mu twórców’, jak  Herve i Lecocq .— 
nie doszukalibyśm y się wcale głębszej 
i pełnej polotu iron ji Offenbacha, tak  samo 
również u jego następców : P łanchette‘a,
A udran‘a, Messager‘a. Głównemi kolebkam i 
operetki i najpodatniejszym  dla niej g run ­
tem  do zaszczepienia i rozw oju były Paryż 
i W iedeń, gdzie Franciszek v. Souppe roz­
budował? rodzim ą farsę w zręcznem i n ie­
zwykle udał nem naśladownictwde wcze­
snych dzieł Offenbachow.skich. Na tej w ie­
deńskiej operetce w ycisnęły zkolei swe 
charakterystyczne piętno w iedeńskie walce 
L annera i Jana  S traussa (ojca), jak  rów ­
nież pełna pogodnego, radosnego nastro ju  
austrjacka pieśń ludowa. Największym mi- 
strzem -kom pozytorem  operetek wiedeńskich 
i ich głównym reprezentantem , był Jan  
Strauss (syn); obok niego należałoby w y­
m ienić Miłlockera, H eubergera, Zellera, Zieh- 
rera  i Dellingera. Młodsza operetka w iedeń­
ską, ku k tórej skłaniali się n. p. R einhardt 
i Eysler — przejęła operowe środki wyrazu 
i zagraniczne form y taneczne, i w fen spo­
sób odbiegła od swego rodzimego, wdedeń-. 
sko-ludowego charak teru . P rzedstaw iciela­
mi jej są Leo Fall, Lehńr, Kal­
m an, Nedbal i Oskar Strauss.
Obok nich zyskali też powodze- 
dzenie Leó Ąscher, Jarno , Ro­
bert W interberg, G ranichstädten,
R obert Stolz, Benatzky, Paweł 
A braham  i wielu innych. Roz­
wój tego gatunku twórczości 
w , Berlinie natom iast, p rzedsta­
wia się m niej jednolicie. B a r­
dziej podobny farsie i wystawi- 
nej rewji k ierunek pielęgnowali 
tam  około r. 1900 przedewszyst- 
kiem Paw eł Lincke, W ik tor H ol­
länder i w początkach swej tw ór­
czości W alter Kolio. W ięcej

w duchu wiedeńskiej operetki, pracuje 
i tworzy Jan  Gilbert, wodewile piszą 
Kolio, Jessel. Edw ard Kiinneke natom iast 
zbliża się w swej twórczości do opery ko­
micznej. Okolicznościowe rew je o kabare- 
towem zacięciu piszą: H olländer, Spoliansky 
i S trasser, zaś coś w rodzaju  krotochw il 
śpiewanych — Hugo Hirsch.

Jeśli idzie o Anglję — to tam  głównymi 
przedstaw icielam i operetki są: O. Sullivan 
i Sidney Jones, — w Ameryce zaś V. H er­
bert, Irying Berlin -— a w ostatnich czasach 
F rim l i V. Youmans (operetki jazzowe).

Specjalnym  typem  operetki jest jeszcze 
h iszpańska „zarzuela“. Term in ten określa 
pewien specyficzny gatunek twórczości ope 
retkow ej, zbliżony do niem ieckiego wodewilu. 
Również i tam  sceny śpiewane i mówione 
przegradzają się kolejno. Nazwa „zarzuela“ 
pochodzi od królewskiego zam ku, przezna­
czonego n a  wypoczynek i rozryw ki, La Za­
rzuela w E l Pardo, gdzie tego rodzaju  sztuki 
pojaw iły się tam  już w XVII wieku i tam 
obchodziły swe urodziny.

W  ostatnich czasach pojaw iły się u nas 
t. zw. kom edje muzyczne, będące właściwie 
wyższym typem  i dalszym ciągiem rozw oju 
muzyczno-wokalnego utw oru scenicznego. 
Mają one tę wyższość od opęretki, że fabuła 
ich nie jest szablonową, a pisane często­
kroć  przez w ytraw nych kom edjopisarzy, od­
znaczają się zręcznie i m isternie pow iązaną 
in trygą i w iększą rozm aitością „muzycznej 
akc ji“. Czyżby w tej form ie twórczości d ra ­
m atycznej należałoby dopatryw ać się rene 
sansu starej, poczciwej operetki?

Adam Cyprian.

«Ä ff' v

Jedna ze scen głośnej operetki p. t. „Rose-Marie“, wystawionej w Kra­
kowie przez Operetkę Wileńską. Na pierwszym planie (w środku) p. Sława 
Bestani. jedna z czołowych artystek tego teatru, w otoczeniu p. W. Szcza­

wińskiego i ensemble’u.
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K iciuś j e s t  
w  d o b r y m  
h u m o r z e .

W
Fśró<i wielu momentów, składają­
cych się na życie przeciętnego sza­
rego człowieka, jedyną bodaj w ar­

tością niepodlegającą żadnej dewaluacji jest 
śmiech... Jak zauważył już Schopenhauer 
śmiech jest dobrem sam w sobie, jest m o­
netą pełnowartościową, szlachetną, mającą 
kurs we wszystkich państwach i we wszy­
stkich narodach. Pomimo zmienności sto­
sunków i warunków życia jeden śmiech za­
chował swą pełną wartość: jakby naprze
kör złym czasom, kryzysowi wojnom :— lu ­
dzie się śmieją, dowcipkują tak jakby nigdy 
nic! 1 tak było zawsze.

Ale również dla psychologa znajdzie się 
sporo ciekawych obserwacyj w śmiechu 
i uśmiechu. „Pokaż, jak  się śmiejesz, a po­
wiem ci kim jesteś“ możnaby słusznie po­
wiedzieć. Jest śmiech huczny, nie­
jako huraganowy, rubaszny, jest 
inny znów jego rodzaj — śmiech 
zrozumienia, pełny, dźwięczny, in ­
teligentny. Molier, wielki obserwa­
tor życia, musiał uśmiechać się 
kącikiem ust, podobnie jak tw órca 
swoich „Maximes“ Franciszek de 
la Rochefoucauld. Najbardziej cie­
kawym uśmiechem jest ten, który 
powstaje przez wyraz oczu i lek­
kie zmrużenie powiek, pełen saty-

rym właściwie powinno się... zbierać na 
płacz! -Widocznie nie chcą się przyznać do. 
swych trosk, a uśmiech ich Io „faire bonne, 
mine au mauvais jeu“.

Oto przedewszystkiem spójrzmy na gru­
pę dyplomatów, którzy w obecnym świę­
cie dzierżą klucz do pokoju i wojny. Na- 
ogół biorąc, nie m ają ci ludzie najm niej­
szego powodu, aby być w dobrym  humorze: 
z jednej strony czyhają na nich nieprzeli­
czone trudności, z drugiej zaś nie jest wy 
kluezonem, że staną się prędzej czy później 
ofiarą jakiegoś rozgorączkowanego fana­
tyka, jak to już tylokrotnie ostatnio się zda 
rżało. A mimo to zachow ują względny o p ty ­
mizm. Oto p. Blum, którego rządy rozpo­
częły się, szeregiem. katastrof gospodarczych, 
uśmiecha się jakgdyby nigdy nic, a oto p.

-

tSS§ia8 - cwś-ę:

ry, uśmiech człowieka znającego 
na wylot słabe strony ludzi i'um ie 
jącego z nich drwić. Napewno 
większość satyryków  i ludzi dow 
cipnych ma ten rodzaj uśmiechu, 
wesołość bowiem i swoje obserwa 
cje chow ają oni w sobie, w ystar 
cza im bowiem, że słowa ich 
wzbudzają na  całym święcie ha ła ­
śliwe echo.

Ale nietylko ludzie um ieją się 
śmiać: dopatru ją się uśmiechu

również u zwierząt, niektórzy na 
Wet tw ierdzą, że mogą się one „za 
nosić“ od śmiechu. Spójrzmy na 
psa w itającego swojego pana czy 
na kota, który  codopiero zjadł 
smaczne śniadanie w postaci... 
świetnie przygotowanej myszy i zo­
baczymy, że twierdzenie to jest 
słuszne

Jeżeli chcemy zestawić 
to co jest najciekawsze 
go w uśmiechu, p rzy j­
rzyjmy się wybitnym, 
współczesnym osobisto­
ściom i ich uśmiechowi.
Spotkamy tam  bogatą 
skalę wesołości, równie 
różnorodną jak  ch a rak ­
tery tych osób. I co jest 
najciekawsze, że spotka 
my uśmiechy u osób, któ

R zetelna praca -  to radość życia! Tylko przez 
pracę, dającą w przyszłości pewne rezultaty, 
zdobędziemy zadowolenie i pogodę ducha.

D otychczas wszystko poszło jaknajlepiej. 
Czyż nie mam powoda do wesołości? A więc 
śmiejmy się, gdy są ku temu powody!
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W  historji nawet kilkanaście lat nie gra 
żadnej roli, mogę więc poczekać, a zresztą 
ten się śmieje najlepiej, który się śmieje 
ostatni.

C o  będzie jutro  — zobaczymy. Tymczasem 
jednak można wygłosić kilka pięknych prze­
mówień, a przedewszystkiem korzystajmy 
z czasu i okoliczności, które nam przynosi los.

Anthony Eden rów nież robi w rażenie m ło­
dego eleganta, udającego się na jakieś f ire  
o‘clock-tea, chociaż polityka europejska po­
dobna jest dzisiaj do chodzenia po linie. 
D yktator W łoch, Mussolini, stosunkow o n a j­
więcej m a powodów do zadow olenia: w y­
strychnąw szy cały św iat na dudka i zadaw ­
szy Lidze Narodów ostateczny cios, p rzepro­
wadził wszystkie swoje plany, ale już nowe 
zadanie czeka na niego. Oto Hiszpan ja 
ogarnięta w ojną domową wzywa równocze 
śnie pomocy rózg liktorskich i sierpa oraz 
m łoda sowieckiego. Twarz Alfonsa XIII, tak  
bardzo charakterystyczna z powodu dużego 
nosa bourbońskiego, rozjaśniła się uśm ie­
chem: może lada chwila będzie mógł pow ­
rócić do M adrytu. Śmieje się również p re ­
zydent F rancji p. L ebrun: niem a wprawdzie 
specjalnego po tem u powodu, ale co robić-?- 
A teraz przypatrzm y się tym , k tórzy  n a ­
praw dę m ają  pewne pow ody do wesołości. 
Oto przedewszystkiem- generał E dw ard 
Rydz-Smigły uśm iecha się optym istycznie, 
a  zadowolenie jego wywodzi się bezwątpie- 
n ia  z przekonania, że Polska idzie ku lep­
szej przyszłości, i że arm  ja  nasza un ie­
zależnia nas od szukania obcej pomocy, 
.lest to uśm iech człowieka, k tó ry  speł­
n ia jąc  swe zadanie najsum ienniej pewny 
jest wygranej. A oto drugi uśm iech pana 
Rockefellera: to człowiek, k tóry  nietylko, 
że w ygrał wiele zakładów  w życiu, ale 
zdaje się rów nież w ygrywać ze. śm iercią 
Przecież założył się podobno ze swoim leka 
rzem  przybocznym , 87-letnim staruszkiem , 
że dożyje do 100 la t i po śm ierci lekarza 
dąży konsekw entnie do zdobycia tej setki.

T ak więc reasum ując nasze obserw acje 
nad  uśm iechem  w ybitnych ludzi przekona­
my się, że śmiech rządzi św iatem  i jest 
jedynem  lekarstw em  na wiele przykrości. 
Gdybyśmy chcieli z tego wyciągnąć konkre t­
ny m orał, należałoby powiedzieć stówami 
R eaum archais‘ego: „Śmiejm y się, bo niew ia­
domo czy św iat jeszcze potrw a trzy ty ­
godnie“ ! J. G. M.

ß k i  św iat jest śmieszny, że się na mnie nie 
poznał i pozwala m i bezczynnie siedzieć 
w Doom, podczas gdy mógłbym go zadziw ić  
niezwykłemi czynami!

N ie  myślcie, że to co widzicie je s t moim 
uśmiechem: je s t to tylko mój swoisty spo­
sób wyrażania całemu światu mego współ­
czucia.

P ó k i jesteśm y młode i piękne, życie pełne 
je s t powabu. Chwila — to przecież cząstka 
życia. Chodzi właśnie, o to, aby ona by!, 
jaknajmilsza.

Zakładałem  się najprzód z  ludźmi żywymi, 
że ich „przetrzymam“ w konkurencji. Teraz 
wobec wygrania zakładu nic mi nie pozostaje,
jak  założyć się ze śmiercią !

P o lityk a  staje się coraz weselszą: niewia­
domo gdzie zaczyna się farsa, a gdzie znowu 
dramat. W każdym razie najlepsze „przed­
stawienia“ daje Liga Narodów.

2 0 - AS

U śm iech  dziecka, to  uchylony rąbek  
nieba.

miejmy się, bo niewiadomo czy będę 
prezydentem jeszcze przez trzy tygodnie! 
A zresztą od martwienia się je s t przecież 
p. Blum !

PIERW SZY FLIRT PR Z Y N O SI ZE S O B Ą
LICZNE N IE S PO D Z IA N K I
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N A S Z  P R Z E B Ó J  M U Z Y C Z N Y

TZie dał Mm
SLOWFOX - PIOSENKA.

SŁ O W A :
WITOLD ZECHENTER.

MUZYKA 
GIURI RADNAY.

A u to r  obok zam ie­
szczonego u t w o r u  
m u z y c z n e g o  jest 
„starym" znajomym  
n a s z y c h  C z y t e l n i ­
ków , gdyż w  numerze 
pierw szym  „ A  s a  " 
z dn. 3 m arca ub. roku 
rozpoczęliśm y naszq  
k o l e k c j ę  przebojów  
w łaśn ie  jego  bosto­
nem  „W spom nienie".

i1f t

fern ckij, h i-fm  tak piękną...... , że pnyjdac Jpie-mćpni 6aj-kę k t stów,
kbj-rą duś śni-tcm tak pĄkną___ , co przysifa śpie-wai mi baj - k\ bez stów,

że iyszel-ka 
ze wszel-ka

.— f j  ft W~"
■jj——
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7-y.i—} ■ -.....  jSŁji ̂  _________

frqs—.. :pr-T:
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1 r_ i  . f i  *  ...... .

mięko w smutku 1 /mino Ónić, jasną kocM baśń' i  mmzffć
dtu-uj swe, jasną spełnij Żasn ! Ach wróipio-' Ł  ^ dni ach. Ty ydzieóida  ̂ dniach!

Fine. I

lu  messe.
'des w cd-da-li nie pa/lzys: w przeszłe dni. więc c/w-ciaime wierzysz, ze ja  isomam aę

p  ąf/ettuoso

cze- kam, . na-próżna cze-kam i  -da-lej. snu-je się tę-skno-ty nić. Czar nie chce
 ̂    I ------ f i s

liro-cic i  dry błędnych i żyu- bionych w myk. lecz chcę pa -  mię-lać r/ciąż ma-rzyś; tęsknić, śnić

Ü

bo wię-cej cóż po-zo -  sta -  nie

W S Z E L K I E  P R A W A  A U T O R S K I E  Z A S T R Z E Ż O N E
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Śm iał się te raz  z m ojej niepew nej 
m iny i dał m i po przyjacielsku k u ła­
kiem w ram ie.

— A ty  jedziesz ze mną!
Zaprotestow ałem  energicznie prze­

ciw tem u
— Jedziesz ze m ną — pow tórzył. — 

Do niczego nie dojdziesz tu ta j — za- 
p leśniejesz tylko w tej dziurze! To 
będzie m oja o s ta tn ia  podróż na  F a i­
ls i-ton gu: idę n a  służbę ko Kuo-min- 
taingfu — to już nieodw ołalnie posta­
nowione! W idziałem  się  z m ym i p rzy ­
jació łm i w Fo u-łeb eon i w S zangha­
ju. —• B iorę cię ze sobą. Ciekawe, życie 
przed nam i — i dużo niespodzianek 
w najbliższych latach. Bogate, szero­
kie — praw dziw e życie! — Uprzedzi­
łem już kap itana. Pow iedziałem , że 
zabieram  stąd  jednego z ajentów
z waszej firm y  do H ong-K ong, gdzie 
go w zyw ają. Nie oponował — bo cóż 
m u to szkodzi.

— A  co będzie z p a n ią  K ool
•— Oczywiście b iorę ją  ze sobą.

I  n ie  opuszczę je j ju ż  — nigdy! —
Czyż m ógłbym  już te raz  żyć zdaleka 
od n iej?

—• Bji, H arco u rt — czyś ty  aby  nie 
znalazł tw oje j „B iałej P an i Mo­
rz a “? — P am iętasz  opowieść o królu  
H aro ldzie  H a rf  agarze, n iew olniku 
pięknej ondyny...

— Niew olniku! — Nie, mój Rance! 
Tyle w dzięku i szlachetności jest 
w niej. T ą  kobieta  nie może być ty ­
ranem !

N ie odrzekłem  ńie n a  to — bo i cóż 
było mówić? W szystko było i  tak  
już zdecydowane — przygotow ane.

— J a k  zdołałeś zabrać tw oich lu ­
dzi, tak . żeby k ap itan  nie n ie prze-- 
w ąchał?

— To było bardzo proste: w yłado­
w ałem  na ląd  w Aimoy dziesięciu lu ­
dzi z- załogi Fai-tsi-longu. Mam tam 
przy jac ie la  — wpływowego... P rz y ja ­
ciela Chińczyka, m a się rozumieć! — 
Ten 'człowiek odegra niedługo w ażną 
rolę...

— Masz więc przy jac ió ł we w szyst­
kich portach  wzdłuż tych  wybrzeży?

— Przeważnie.... P rzy jac ie l . ten  ka.- 
zał natychm iast, uwięzić moich dzie-

ILUSTR. AL ZMUDA

sięciu drabów i dostarczył m r  dzie­
sięciu  innych, z pośród swoich ‘ludzi. 
K ap itanow i n ie  było to w cale podej­
rzane: on naw et nie zna osobiście
wszystkich ludzi sw ej załogi. To ja  
przecież zajm uję się w szystkiem  na 
okręcie. J a k  widzisz, n ie  było w tern 
nic trudnego. W  Chinach wszystko s ta ­
je się łatweiTi, kiedy się m a przyjaciół...

Nieco później H arco u rt zjaw ił się 
u n as  w ajencji. Znalazł m nie w towa- 
nzystwie p. M arti gues.

— Jakże się pan  miewa? — przyw i­
ta ł go. — G otu ją  się w ielkie zmiany, 
k tóre  pew nie obejdą bardzo pana: za­
bieram  stąd  p an a  Rance! Nie sądzonem 
m u zostać ajen tem  herbacianym !

K p ił n a jbes/.ezeluj ej z p. Maa-tigues 
i wogóle był w szalonym  humorze. I r y ­
towało m nie to naw et trochę...

-ś- Jah to?! Pan, nas opuszcza! — za­
dziw ił się Martignies. — W iedziałem , 
że pan  nosi się z ty m  zamiarem... Ale, 
żeby tak  nagle!

— W łaśnie  zadecydowaliśm y w spól­
nie, ten  wyjazd. Im  prędzej, tern lepiej! 
— P an ie  M artigues, niech m u się' pan  
przypatrzy : czy w tym  człowieku zbu­
dzi się kiedykolw iek zm ysł do handlu? 
Pan , to co innego! —- Ale on!

M artigues poezął uprzejm ie .zaprze­
czać słowom swego p rzy jaciela.

— Ależ tak  — ależ. tak! — P a n  R an­
ce w ciągnąłby się prędko... Jak aż  to 
szkoda, że wyjeżdża! Bardzo m i żal bę­
dzie... T aki m iły  towarzysz... Ozy to- już 
nieodwołalne?

N ie pozostawało m i n ic  innego, tylko 
potw ierdzić ośw iadczenie mego p rzy ­
jaciela. Byłem  oszołomiony .sposobem, 
w ja k i H arco u rt zaaranżow ał to w szyst­
ko. -Miałem ochotę krzyknąć m in „Za­
czekaj, pozwól m i zastanow ić się, zw a­
żyć“! — A zam iast tego rzekłem  za­
kłopotany:

— Tak, jadę z mim, on tak  chce...
— Ach, cudownie! „On ta k  ehee!“ — 

w ykrzyknął M artigues. —- Oto m i p rzy ­
jaźń! T ak a  uległość natychm iastowa,!

Byłem, wściekły na  H areourfa, choć 
nie okazyw ałem  m u tego. N ia zależało 
m i w praw dzie zupełnie na pozostaniu

w Swatów; ale okoliczności, w których 
m iałem  zeń wyjeżdżać, inie podobały 
mi się wcale. Poszedłem  jednak do sie­
bie, żeby spakować mój kufer. Rzuca­
łem weń z wściekłością moje rzeczy. 
Byłem  zły na  Siebie, że n ie  po trafiłem  
oprzeć się H areourtow i. Skończywszy 
pakow anie powróciłem do nich.

— K azałem  zanieść mój k u fe r na  F ai- 
tsd-lomg — rzekłem.

II a r court odczuł niezadowolenie w 
moim głosie. Lecz w ystarczyło, że po­
p a trzy ł ma mnie, położył mi rękę na 
ram ien iu  i rzek ł: „No, nip, m ój R an ­
ce!“ — a  n ie  po trafiłem  pow strzym ać 
się i  uśm iechnąłem  się także do n ie ­
go. — Nie! Zdecydowanie» nie byłem  
w stan ie  oprzeć się tem u człowiekowi!

Odprowadziłem trochę nia bok p. Mai*- 
tig u es:

— Czy pan  uprzedzi p an ią  Ko,o, że 
odjeżdżam y ju tro  o świcie? — zap y ta ­
łem go cicho. — Może m ogłaby z tego 
skorzystać...

On zaś odpowiedział mi- akuriat (tak, 
jak  tego oczekiwałem (bo pytałem  go 
ty lko, aby się upew nić):

— Nie, tym  razem  nie dam  je j znać. 
N ie mogę dziś pokazać się u Mr. Koo; 
ińie m ain do tego p re tekstu  — i, wzbu­
dziłbym  tylko jego podejrzenia... R o k u -  
,mie pan...

Zapewniłem  go, że m ia ł zupełną 
słuszność. A w duehu śmiałem, się: — 
„Nie m asz ochoty, żeby jechała n a  je­
dnym  okręcie że m ną — nile ufasz mi! 
To je s t więcej, jak  zabawne! P odejrza­
nym  w ydaję ci się ja  — nie H arcourt!“

Odpowiedź jego zadowoliła mnie 
zresztą bardzo. Bo przypuśćm y, że dał­
by znać pan i Koo — i  że ta  zdołałaby 
zbiec raz  jeszcze z domu męża.., Po wtó­
rzyłaby* się ta  sam a scena, co pierw ej: 
Mr. Koo zjaw iłby się po mią ma Fai-tsi- 
longu. W iedział bowiem, że o k rę t H ar- 
eiourfa stoi, w porcie i  z pewinośdią szu­
kałby  je j tam , nie gdzieindziej. Zaś, 
aby plain nasz mógł się udać, kolniecz- 
ne.m było, by  pan i Koo znajdow ała się 
w domu, kiedy się po n ią  tam  zjaw im y.

— C hętnie pożegnałbym się z Mr. 
Koo —- rzekłem  niedbale. —■ Był 'zaw­
sze 'dla m nie tak i uprzejm y... Ale nie 
wiem, ozy będę m iał sposobność 'zoba­
czyć go jeszcze dzisiaj... B yłbym  bar-



Śm iał się te raz  z m ojej niepew nej 
m iny i dał m i po przyjacielsku k u ła­
kiem w ram ie.

— A ty  jedziesz ze mną!
Zaprotestow ałem  energicznie prze­

ciw tem u
— Jedziesz ze m ną — pow tórzył. — 

Do niczego nie dojdziesz tu ta j — za- 
p leśniejesz tylko w tej dziurze! To 
będzie m oja o s ta tn ia  podróż na  F a i­
ls i-ton gu: idę n a  służbę ko Kuo-min- 
taingfu — to już nieodw ołalnie posta­
nowione! W idziałem  się  z m ym i p rzy ­
jació łm i w Fo u-łeb eon i w S zangha­
ju. —• B iorę cię ze sobą. Ciekawe, życie 
przed nam i — i dużo niespodzianek 
w najbliższych latach. Bogate, szero­
kie — praw dziw e życie! — Uprzedzi­
łem już kap itana. Pow iedziałem , że 
zabieram  stąd  jednego z ajentów
z waszej firm y  do H ong-K ong, gdzie 
go w zyw ają. Nie oponował — bo cóż 
m u to szkodzi.

— A  co będzie z p a n ią  K ool
•— Oczywiście b iorę ją  ze sobą.

I  n ie  opuszczę je j ju ż  — nigdy! —
Czyż m ógłbym  już te raz  żyć zdaleka 
od n iej?

—• Bji, H arco u rt — czyś ty  aby  nie 
znalazł tw oje j „B iałej P an i Mo­
rz a “? — P am iętasz  opowieść o królu  
H aro ldzie  H a rf  agarze, n iew olniku 
pięknej ondyny...

— Niew olniku! — Nie, mój Rance! 
Tyle w dzięku i szlachetności jest 
w niej. T ą  kobieta  nie może być ty ­
ranem !

N ie odrzekłem  ńie n a  to — bo i cóż 
było mówić? W szystko było i  tak  
już zdecydowane — przygotow ane.

— J a k  zdołałeś zabrać tw oich lu ­
dzi, tak . żeby k ap itan  nie n ie prze-- 
w ąchał?

— To było bardzo proste: w yłado­
w ałem  na ląd  w Aimoy dziesięciu lu ­
dzi z- załogi Fai-tsi-longu. Mam tam 
przy jac ie la  — wpływowego... P rz y ja ­
ciela Chińczyka, m a się rozumieć! — 
Ten 'człowiek odegra niedługo w ażną 
rolę...

— Masz więc przy jac ió ł we w szyst­
kich portach  wzdłuż tych  wybrzeży?

— Przeważnie.... P rzy jac ie l . ten  ka.- 
zał natychm iast, uwięzić moich dzie-
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sięciu drabów i dostarczył m r  dzie­
sięciu  innych, z pośród swoich ‘ludzi. 
K ap itanow i n ie  było to w cale podej­
rzane: on naw et nie zna osobiście
wszystkich ludzi sw ej załogi. To ja  
przecież zajm uję się w szystkiem  na 
okręcie. J a k  widzisz, n ie  było w tern 
nic trudnego. W  Chinach wszystko s ta ­
je się łatweiTi, kiedy się m a przyjaciół...

Nieco później H arco u rt zjaw ił się 
u n as  w ajencji. Znalazł m nie w towa- 
nzystwie p. M arti gues.

— Jakże się pan  miewa? — przyw i­
ta ł go. — G otu ją  się w ielkie zmiany, 
k tóre  pew nie obejdą bardzo pana: za­
bieram  stąd  p an a  Rance! Nie sądzonem 
m u zostać ajen tem  herbacianym !

K p ił n a jbes/.ezeluj ej z p. Maa-tigues 
i wogóle był w szalonym  humorze. I r y ­
towało m nie to naw et trochę...

-ś- Jah to?! Pan, nas opuszcza! — za­
dziw ił się Martignies. — W iedziałem , 
że pan  nosi się z ty m  zamiarem... Ale, 
żeby tak  nagle!

— W łaśnie  zadecydowaliśm y w spól­
nie, ten  wyjazd. Im  prędzej, tern lepiej! 
— P an ie  M artigues, niech m u się' pan  
przypatrzy : czy w tym  człowieku zbu­
dzi się kiedykolw iek zm ysł do handlu? 
Pan , to co innego! —- Ale on!

M artigues poezął uprzejm ie .zaprze­
czać słowom swego p rzy jaciela.

— Ależ tak  — ależ. tak! — P a n  R an­
ce w ciągnąłby się prędko... Jak aż  to 
szkoda, że wyjeżdża! Bardzo m i żal bę­
dzie... T aki m iły  towarzysz... Ozy to- już 
nieodwołalne?

N ie pozostawało m i n ic  innego, tylko 
potw ierdzić ośw iadczenie mego p rzy ­
jaciela. Byłem  oszołomiony .sposobem, 
w ja k i H arco u rt zaaranżow ał to w szyst­
ko. -Miałem ochotę krzyknąć m in „Za­
czekaj, pozwól m i zastanow ić się, zw a­
żyć“! — A zam iast tego rzekłem  za­
kłopotany:

— Tak, jadę z mim, on tak  chce...
— Ach, cudownie! „On ta k  ehee!“ — 

w ykrzyknął M artigues. —- Oto m i p rzy ­
jaźń! T ak a  uległość natychm iastowa,!

Byłem, wściekły na  H areourfa, choć 
nie okazyw ałem  m u tego. N ia zależało 
m i w praw dzie zupełnie na pozostaniu

w Swatów; ale okoliczności, w których 
m iałem  zeń wyjeżdżać, inie podobały 
mi się wcale. Poszedłem  jednak do sie­
bie, żeby spakować mój kufer. Rzuca­
łem weń z wściekłością moje rzeczy. 
Byłem  zły na  Siebie, że n ie  po trafiłem  
oprzeć się H areourtow i. Skończywszy 
pakow anie powróciłem do nich.

— K azałem  zanieść mój k u fe r na  F ai- 
tsd-lomg — rzekłem.

II a r court odczuł niezadowolenie w 
moim głosie. Lecz w ystarczyło, że po­
p a trzy ł ma mnie, położył mi rękę na 
ram ien iu  i rzek ł: „No, nip, m ój R an ­
ce!“ — a  n ie  po trafiłem  pow strzym ać 
się i  uśm iechnąłem  się także do n ie ­
go. — Nie! Zdecydowanie» nie byłem  
w stan ie  oprzeć się tem u człowiekowi!

Odprowadziłem trochę nia bok p. Mai*- 
tig u es:

— Czy pan  uprzedzi p an ią  Ko,o, że 
odjeżdżam y ju tro  o świcie? — zap y ta ­
łem go cicho. — Może m ogłaby z tego 
skorzystać...

On zaś odpowiedział mi- akuriat (tak, 
jak  tego oczekiwałem (bo pytałem  go 
ty lko, aby się upew nić):

— Nie, tym  razem  nie dam  je j znać. 
N ie mogę dziś pokazać się u Mr. Koo; 
ińie m ain do tego p re tekstu  — i, wzbu­
dziłbym  tylko jego podejrzenia... R o k u -  
,mie pan...

Zapewniłem  go, że m ia ł zupełną 
słuszność. A w duehu śmiałem, się: — 
„Nie m asz ochoty, żeby jechała n a  je­
dnym  okręcie że m ną — nile ufasz mi! 
To je s t więcej, jak  zabawne! P odejrza­
nym  w ydaję ci się ja  — nie H arcourt!“

Odpowiedź jego zadowoliła mnie 
zresztą bardzo. Bo przypuśćm y, że dał­
by znać pan i Koo — i  że ta  zdołałaby 
zbiec raz  jeszcze z domu męża.., Po wtó­
rzyłaby* się ta  sam a scena, co pierw ej: 
Mr. Koo zjaw iłby się po mią ma Fai-tsi- 
longu. W iedział bowiem, że o k rę t H ar- 
eiourfa stoi, w porcie i  z pewinośdią szu­
kałby  je j tam , nie gdzieindziej. Zaś, 
aby plain nasz mógł się udać, kolniecz- 
ne.m było, by  pan i Koo znajdow ała się 
w domu, kiedy się po n ią  tam  zjaw im y.

— C hętnie pożegnałbym się z Mr. 
Koo —- rzekłem  niedbale. —■ Był 'zaw­
sze 'dla m nie tak i uprzejm y... Ale nie 
wiem, ozy będę m iał sposobność 'zoba­
czyć go jeszcze dzisiaj... B yłbym  b a r­



dzo wdżięozny panu, gdyby chciał po­
żegnać go w moijem imieaau...

— O, nie zobaczy go pan  napew no! — 
zaczął trzepać M artigues. — Mr. Koo 
bierze dzisiaj udział w wiclkiem p rzy ­
jęciu  w tu tejszej kongregacji kupiec­
kiej i w róci późno do doimu.

— Jeś li tak , to- niem a co spodziewać 
sie go przed 2-gą w nocy! C hińczycy 
lu b ią  długo w noc ucztować... B iedny 
ten Mr. Kob! Gdyby ta k  wiedzJał, co 
m u  pan  gotuje...

M artigues napuszył sie i  w ycedził:
— Tak, biedaczysko... M am zam iar 

nie bardzo pięknie postąpić względem 
niego... A le widzi pan, kiedy; kobieta 
Wichodzi w g rą  — uczciwość prizestaje 
istnieć!

Zakom unikow ałem  H ąrcóurtpw i to, 
co słyszałem  od p. M artigues.

— Doskonale! — zawołał. —- Nie m o­
gło wszystko- złożyć sią lepiej d la  nas!

Popołudnie zeszło nam  szybko — za 
isybko nawet.. Gdybyż m ożna rozcią­
gnąć wedle wolłi godziny! O biad z jed li­
śm y znowu w tró jką  z p. M artigues. 
N ie m ogłem  praw ie nie jeść — czułem 
nerw y m oje w szystkie napięte, a  żołą­
dek m iąłem  jakby  skurczony. M arti­
gues zauw ażył mój b rak  apety tu .

— To z żalu, że opuszczam Sw atów  — 
i ta k  miłego, jak  pan, towarzysza...

— 0  Boże, — m yślałem  — muszą 
znieść go już do końca! Od ju t r a  po­
zbędą się raz  n a  zawsze tego k re tyna!

0  wpół do dziew iątej Hareorurt, mil- 
oząey dotąd, odezwał się magle:

>' — Hance! T rzeba nam  jechać n a  Fai- 
tsi-long. Mam jeszcze dziś robotą n a  
okręcie. I  w yspać m usim y się trochę — 
o 4-tej, jak  ty lko  p rzyp ływ  się zacznie, 
ruszam y.

Zaczęliśm y więc żgnać się z p. M arti­
gues.

— Życzę p an u  powodzenia... — rze­
kłem. — Pow odzenia, wie p a n  już w 
ozem...

1 cieszyłem  się  w duchu, że w te j 
chw ili wiszyskto już  było zarządzone 
tak, żeby tem u du rn iow i zgotow ać n a j­
zupełniejsze rozczarow anie! N ie ' tylko, 
że nie dostrzegł kp in  w m ojem  poże­
gnan iu , lecz m ru g n ą ł do m nie porozu­
miewawczo i  zaw ołał za H arcourtem , 
k tó ry  już  uszedł p arę  kroków.

— D ow idzenia panu! — P ew nie  n ie­
długo będzie p an  tu  znowu p rze ja ­
zdem...

— D ow idzenia — odkrzyknął mu 
już z daldka Haircourt.

Lecz ja  tylko, pochw yciłem  iron ję, 
k tó ra  w tern: „D ow idzenia“ H arcour- 
ta, zabrzm iała... |

X II I .
Noc zapadła  — jedna z tych  cięż­

kich, dusznych nocy, jak iem i zaczyna 
sią  lato  w C hinach, Ciem ność p ano­
w ała  zupełna. N a brzegu, ma usnówio- 
nem  miejiscu, czekali na  nas uzbrojeni 
ludzie, k tó rych  H arco u rt przyw iózł 
z Fou-tcheou. M ieli oni zakazane — 
praw dziw ie p ira tow sk ie  gęby — i  n a ­
leżeli w szyscy do owych ludzi, w ałęsa­
jących  się ciągle m iędzy w yspam i 
przybrzeżnem i i po tern 600-milowem 
wybrzeżu chińskiem . Stosow nie do 
okoliczności, raz  zaciągali się, jako 
m arynarze  n a  okrętach —- to znów, 
jako  zbóje w ynajm ow ali p o p rostu  swó 
usług i i ram ię  tem u, kto lepiej p łacił. 
N ie różn ili się więc bardzo od reszty  
załogi ma F a i-tsi-longu  — i z n ią  r a ­
zem stanow ili śm ietankę bandycką 
tych  okolic.

N a zap y tan ie  H arco u rta , ludzie ci 
odpowiedzieli, że k ap itan  ud a ł się już 
na  ląd  — przykazu jąc, by  łódź Wyje­

chała  po niego z o k rę tu  o Suciej nad  
ranem .

— Pew nie się  będzie włóezył do r a ­
na po ch ińsk ich  spelunkach  — rzekł 
do m nie H arcourt.

A m nie przyszła  n ag le  dziw na m yśl 
do głow y i odezwałem się:

— A nuż M r, Koo u su n ą ł żonę z do­
m u — u k ry ł ją  gdzieś1?

'Zdawało m i się, że H arco u rt zm ie­
szał się na  to przypuszczenie i że głos 
jego drżał, gdy w yrzek ł wolno:

— N ie przyszło m i to n a  myśl...
A le n a ty ch m ias t opanow ał się:
— To je s t mało praw dopodobne. 

W oli chyba, m ieć ją  bezpośrednio pod 
sw oją strażą.

R uszyliśm y w drogę dwom a g ru p a ­
m i, z w ybiciem  godziny 9-tej. H a r ­
cou rt szedł lądem  z sześciom a ludźm i. 
K iedy  m i zn iknął w eiemmośi, dałem  
m oim  czterem  drabom  rozkaz ru sze ­
nia, Poczęliśm y posuw ać się  wigórę 
rzeki. W  łodzi znalazłem  lekką sk ła ­
daną drab inkę: H arco u rt przew idział 
więc w śzystko, aż do 'na jd robn ie j­
szych szczegółów...

P rzesunęliśm y się wzdłuż całego 
portu , zapchanego dżonkam i. W iośla­
rzy  m iałem  dzielnych, m knęliśm y 
więc szybko i niedługo coraz m niej 
łodzi kołysało się wzdłuż brzegu. Ca­
łe to m iasto  pływ ające, ta k  w łaściw e 
każdej m iejscowości nadm orsk iej lub 
nadrzecznej w  C hinach, znikło w cie­
mności, razem  ze sw em i niąlieznem i 
św iatłam i. M rok s ta ł s ię  jeszcze gę­
ściejszy; słychać w .niem  było ty lko 
uderzenia  w ioseł o wodę i chlupot 
kró tk ich  fał, b ijący ch  w boki łodzi. 
Niebo w isiało nad  nam i, n iepraw do­
podobnie czarne. W  oddali słychać 
było p rzeciąg ły  grzm ot n ad c iąg a ją ­
cej burzy. T ak ie  bezdeszezowe Nurze 
są częstem zjaw iskiem  w te j okolicy, 
w okresie m iędzy kw ietniem  a lip- 
cem. P ow ietrze  było coraz p a rn ie j-  
śze — n ie  m ożna było spodziewać się

Nareszcie jesteś
ogolony!

...Tak, t e  dzlö goliłem sią
brzytew ką TOLEDO!

J M t a iH 'n s M n *  w d s l ą c a n y  m ojem u  d o -  
s ta w e y , S s  p o le c i ł  ml ta k  z n a k o m i t e  oa trea . 
P o  w ie lu  p ró b a ch  > róftnem l ■ agran leanem l n o ,  
Sykam i p o s t a n o w i ł e m  ukyw aó s t a le  b n y -  
t e w e k  T O L E D O ,  g d y t  d o p ie r o  o n e  sąd ow o«  
llły  m n ie  c a łk o w ic ie . N ie m am  p o p ro stu  s łó w  
podalw u  d la  Ich w k l g s ł e g o  s s l l f u ,  p ra es  c o  
b rsy tew k i T O L E D O  p o s ia d a ją  n ie sp o ty k a n ą  
o str o ó ó  I a  ła tw o ó c lą  u s u w a j ą  m ój tw ardy  
s a r o s t ,  g o l ą c  d o k ł a d n i e  I p r a y l e m n l e .
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deszczu, k tó ry b y  odśw ieżył je  nieco. 
D opłynęliśm y ta k  do punk tu , w k tó ­
ry m  zachodnie ram ię  rzek i zwęża się. 
Odpływ  zaczynał się  już i p rąd  jego 
daw ał się  odczuwać. Z bliży liśm y się 
do brzegu. B y ł w ysoki i g lin ia sty , jak  
W szystkie brzegi rzek tam tejszych , 
k tó re  w zb iera ją  często i  k tó re  pod­
m yw a ciąg ły  p rzyp ływ  i. odpływ. 
W  tem  m iejscu  brzeg w znosił się, n i­
by czarny  m u r n ad  wodą. N apotyka- 
ko to przesuw ało  się koło nas, w cie­
m ności ch a ty  ry b ack ie  — zna p an  te 
sy lw etk i: szałas d rew n ian y  n a  p a ­
lach, z ko losa lną  siecią — k tó rą  m a ­
n ip u lu je  się zapom ocą balansu . — 
Ozasem p łynęliśm y wzdłuż całych 
osad nadbrzeżnych, z m asą sam panów  
i dżonek, s to jących  n a  wódzie. W szyst­
ko to przesuw ało  się  koło nas, w śród 
n iach  nocy.

Po pó łto re j godziny tak iego  wio­
słow ania, rzeka s ta ła  się jeszcze pu- 
ściejszą. S kupiłem  uw agę, bo w edług 
m oich obliczeń, mysiieliślmy zbliżać 
się już do celu. N a horyzoncie b ły sk a­
wice poczynały  świecić, rozściela jąc  
się św ie tlis ty m i k ręg am i n a  niebie. 
Pom agało  m i to  w o rjen to w an iu  się  — 
lecz i przeszkadzało zarazem . P o  ikaż- 
dem chw ilow em  rozśw ietlen iu  b łyska­
wicą, noc zdaw ała się jeszcze ciem ­
niejszą. N agle n a  praw o odezwało się 
uderzenie gongu i czysty  głos jego 
począł s ię  n ieść  po wodzie. W zdryg ­
nąłem  się — bo w owej chw ili, p rzy  
stan ie  m oich nerw ów , każdy  n iespo­
dziew any dźwięk p rzen ik a ł m nie do 
głębi. A potem  dałem  się ogarnąć  spo­
kojow i i błogości, k tó re  n iósł z sobą 
ten  czysty  m eta liczny  dźwięk, budzący 
poczucie w ieczystego p o ko ju  i  harm o- 
n ji w ew nętrznej... G oniąc jed n a  d rugą, 
fa le  głosowe rozb iegały  się n iew idzia l­
nym i k ręg am i coraz szerzej w pow ie­
trz u  i w reszcie zciszone g u b iły  się 
w bezm iarze nocy. I  znowu zaciężyło 
m ilczenie nad  nam i.

Owo uderzenie gongu  kazało  się do 
m yśląc, że p rzep ływ aliśm y  w łaśnie 
koło pagody. Dźw ięk bowiem  tak i 
m ógł pochodzić ty lko  od jednego 
z owych p ięknych  gongów  w św ią ty ­
niach, k tó ryćh  bronz zm ieszany jest 
z odrobiną złota lub  sreb ra .

K azałem  w ioślarzom  podjechać je ­
szcze bliżej do b rzegu; w tem  m iejscu  
by ł szczególniej w ysoki i p ra w ie  zu­
pełn ie  p rostopad ły . Odpływ  doszedł 
w łaśnei do ku lm inacy jnego  p u n k tu  — 
a  do tego by liśm y  w suchej porze ro ­
ku. Z naleźliśm y jed n ak  dogodne m ie j­
sce do w ylądow ania. Z agw izdałem  ci­
cho. Odpowiedziało m i d ru g ie  gw izd­
nięcie. H a rc o u rt i jego  ludzie by li już  
więc na um ów ionem  m iejscu . W  chw ilę 
potem , g ru p a  złożona z k ilk u  ludzi 
zarysow ała się w  św ietle b łyskaw icy, 
o k ilk a  kroków , n a  brzegu .

— D opiero wpół do jedenaste j — 
zaczął H arco u rt, k ied y  połączyliśm y 
się. — Poczekam y trochę. N iebezpiecz­
nie byłoby przyw ieźć zawcześnie p a ­
n ią  Koo na okręt... Czy w yjęliście  
d rab in ę  z łodzi?

— A le znowu, jeżeli będziem y ocią­
ga li się zanadto, to gotow iśm y docze­
kać się pow ro tu  Mr. Koo — zauw aży 
łem.

— Ee, wiesz przecież, co to znaczy: 
bank ie t chiński! Nie m ożna spodzie­
wać się go zpowrotem  przed 3-cią r a ­
no. I  w tedy naw et, je ś li sk o n sta to ­
wawszy porw anie, p rzypisze je  obec­
ności P ai-tsi-longa w p o rc ie  — bę­
dziem y już  daleko n a  morzu!

(Ciąg dalszy  nastąpi)-
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dzo wdżięozny panu, gdyby chciał po­
żegnać go w moijem imieaau...

— O, nie zobaczy go pan  napew no! — 
zaczął trzepać M artigues. — Mr. Koo 
bierze dzisiaj udział w wiclkiem p rzy ­
jęciu  w tu tejszej kongregacji kupiec­
kiej i w róci późno do doimu.

— Jeś li tak , to- niem a co spodziewać 
sie go przed 2-gą w nocy! C hińczycy 
lu b ią  długo w noc ucztować... B iedny 
ten Mr. Kob! Gdyby ta k  wiedzJał, co 
m u  pan  gotuje...

M artigues napuszył sie i  w ycedził:
— Tak, biedaczysko... M am zam iar 

nie bardzo pięknie postąpić względem 
niego... A le widzi pan, kiedy; kobieta 
Wichodzi w g rą  — uczciwość prizestaje 
istnieć!

Zakom unikow ałem  H ąrcóurtpw i to, 
co słyszałem  od p. M artigues.

— Doskonale! — zawołał. —- Nie m o­
gło wszystko- złożyć sią lepiej d la  nas!

Popołudnie zeszło nam  szybko — za 
isybko nawet.. Gdybyż m ożna rozcią­
gnąć wedle wolłi godziny! O biad z jed li­
śm y znowu w tró jką  z p. M artigues. 
N ie m ogłem  praw ie nie jeść — czułem 
nerw y m oje w szystkie napięte, a  żołą­
dek m iąłem  jakby  skurczony. M arti­
gues zauw ażył mój b rak  apety tu .

— To z żalu, że opuszczam Sw atów  — 
i ta k  miłego, jak  pan, towarzysza...

— 0  Boże, — m yślałem  — muszą 
znieść go już do końca! Od ju t r a  po­
zbędą się raz  n a  zawsze tego k re tyna!

0  wpół do dziew iątej Hareorurt, mil- 
oząey dotąd, odezwał się magle:

>' — Hance! T rzeba nam  jechać n a  Fai- 
tsi-long. Mam jeszcze dziś robotą n a  
okręcie. I  w yspać m usim y się trochę — 
o 4-tej, jak  ty lko  p rzyp ływ  się zacznie, 
ruszam y.

Zaczęliśm y więc żgnać się z p. M arti­
gues.

— Życzę p an u  powodzenia... — rze­
kłem. — Pow odzenia, wie p a n  już w 
ozem...

1 cieszyłem  się  w duchu, że w te j 
chw ili wiszyskto już  było zarządzone 
tak, żeby tem u du rn iow i zgotow ać n a j­
zupełniejsze rozczarow anie! N ie ' tylko, 
że nie dostrzegł kp in  w m ojem  poże­
gnan iu , lecz m ru g n ą ł do m nie porozu­
miewawczo i  zaw ołał za H arcourtem , 
k tó ry  już  uszedł p arę  kroków.

— D ow idzenia panu! — P ew nie  n ie­
długo będzie p an  tu  znowu p rze ja ­
zdem...

— D ow idzenia — odkrzyknął mu 
już z daldka Haircourt.

Lecz ja  tylko, pochw yciłem  iron ję, 
k tó ra  w tern: „D ow idzenia“ H arcour- 
ta, zabrzm iała... |

X II I .
Noc zapadła  — jedna z tych  cięż­

kich, dusznych nocy, jak iem i zaczyna 
sią  lato  w C hinach, Ciem ność p ano­
w ała  zupełna. N a brzegu, ma usnówio- 
nem  miejiscu, czekali na  nas uzbrojeni 
ludzie, k tó rych  H arco u rt przyw iózł 
z Fou-tcheou. M ieli oni zakazane — 
praw dziw ie p ira tow sk ie  gęby — i  n a ­
leżeli w szyscy do owych ludzi, w ałęsa­
jących  się ciągle m iędzy w yspam i 
przybrzeżnem i i po tern 600-milowem 
wybrzeżu chińskiem . Stosow nie do 
okoliczności, raz  zaciągali się, jako 
m arynarze  n a  okrętach —- to znów, 
jako  zbóje w ynajm ow ali p o p rostu  swó 
usług i i ram ię  tem u, kto lepiej p łacił. 
N ie różn ili się więc bardzo od reszty  
załogi ma F a i-tsi-longu  — i z n ią  r a ­
zem stanow ili śm ietankę bandycką 
tych  okolic.

N a zap y tan ie  H arco u rta , ludzie ci 
odpowiedzieli, że k ap itan  ud a ł się już 
na  ląd  — przykazu jąc, by  łódź Wyje­

chała  po niego z o k rę tu  o Suciej nad  
ranem .

— Pew nie się  będzie włóezył do r a ­
na po ch ińsk ich  spelunkach  — rzekł 
do m nie H arcourt.

A m nie przyszła  n ag le  dziw na m yśl 
do głow y i odezwałem się:

— A nuż M r, Koo u su n ą ł żonę z do­
m u — u k ry ł ją  gdzieś1?

'Zdawało m i się, że H arco u rt zm ie­
szał się na  to przypuszczenie i że głos 
jego drżał, gdy w yrzek ł wolno:

— N ie przyszło m i to n a  myśl...
A le n a ty ch m ias t opanow ał się:
— To je s t mało praw dopodobne. 

W oli chyba, m ieć ją  bezpośrednio pod 
sw oją strażą.

R uszyliśm y w drogę dwom a g ru p a ­
m i, z w ybiciem  godziny 9-tej. H a r ­
cou rt szedł lądem  z sześciom a ludźm i. 
K iedy  m i zn iknął w eiemmośi, dałem  
m oim  czterem  drabom  rozkaz ru sze ­
nia, Poczęliśm y posuw ać się  wigórę 
rzeki. W  łodzi znalazłem  lekką sk ła ­
daną drab inkę: H arco u rt przew idział 
więc w śzystko, aż do 'na jd robn ie j­
szych szczegółów...

P rzesunęliśm y się wzdłuż całego 
portu , zapchanego dżonkam i. W iośla­
rzy  m iałem  dzielnych, m knęliśm y 
więc szybko i niedługo coraz m niej 
łodzi kołysało się wzdłuż brzegu. Ca­
łe to m iasto  pływ ające, ta k  w łaściw e 
każdej m iejscowości nadm orsk iej lub 
nadrzecznej w  C hinach, znikło w cie­
mności, razem  ze sw em i niąlieznem i 
św iatłam i. M rok s ta ł s ię  jeszcze gę­
ściejszy; słychać w .niem  było ty lko 
uderzenia  w ioseł o wodę i chlupot 
kró tk ich  fał, b ijący ch  w boki łodzi. 
Niebo w isiało nad  nam i, n iepraw do­
podobnie czarne. W  oddali słychać 
było p rzeciąg ły  grzm ot n ad c iąg a ją ­
cej burzy. T ak ie  bezdeszezowe Nurze 
są częstem zjaw iskiem  w te j okolicy, 
w okresie m iędzy kw ietniem  a lip- 
cem. P ow ietrze  było coraz p a rn ie j-  
śze — n ie  m ożna było spodziewać się

Nareszcie jesteś
ogolony!

...Tak, t e  dzlö goliłem sią
brzytew ką TOLEDO!

J M t a iH 'n s M n *  w d s l ą c a n y  m ojem u  d o -  
s ta w e y , S s  p o le c i ł  ml ta k  z n a k o m i t e  oa trea . 
P o  w ie lu  p ró b a ch  > róftnem l ■ agran leanem l n o ,  
Sykam i p o s t a n o w i ł e m  ukyw aó s t a le  b n y -  
t e w e k  T O L E D O ,  g d y t  d o p ie r o  o n e  sąd ow o«  
llły  m n ie  c a łk o w ic ie . N ie m am  p o p ro stu  s łó w  
podalw u  d la  Ich w k l g s ł e g o  s s l l f u ,  p ra es  c o  
b rsy tew k i T O L E D O  p o s ia d a ją  n ie sp o ty k a n ą  
o str o ó ó  I a  ła tw o ó c lą  u s u w a j ą  m ój tw ardy  
s a r o s t ,  g o l ą c  d o k ł a d n i e  I p r a y l e m n l e .
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deszczu, k tó ry b y  odśw ieżył je  nieco. 
D opłynęliśm y ta k  do punk tu , w k tó ­
ry m  zachodnie ram ię  rzek i zwęża się. 
Odpływ  zaczynał się  już i p rąd  jego 
daw ał się  odczuwać. Z bliży liśm y się 
do brzegu. B y ł w ysoki i g lin ia sty , jak  
W szystkie brzegi rzek tam tejszych , 
k tó re  w zb iera ją  często i  k tó re  pod­
m yw a ciąg ły  p rzyp ływ  i. odpływ. 
W  tem  m iejscu  brzeg w znosił się, n i­
by czarny  m u r n ad  wodą. N apotyka- 
ko to przesuw ało  się koło nas, w cie­
m ności ch a ty  ry b ack ie  — zna p an  te 
sy lw etk i: szałas d rew n ian y  n a  p a ­
lach, z ko losa lną  siecią — k tó rą  m a ­
n ip u lu je  się zapom ocą balansu . — 
Ozasem p łynęliśm y wzdłuż całych 
osad nadbrzeżnych, z m asą sam panów  
i dżonek, s to jących  n a  wódzie. W szyst­
ko to przesuw ało  się  koło nas, w śród 
n iach  nocy.

Po pó łto re j godziny tak iego  wio­
słow ania, rzeka s ta ła  się jeszcze pu- 
ściejszą. S kupiłem  uw agę, bo w edług 
m oich obliczeń, mysiieliślmy zbliżać 
się już do celu. N a horyzoncie b ły sk a­
wice poczynały  świecić, rozściela jąc  
się św ie tlis ty m i k ręg am i n a  niebie. 
Pom agało  m i to  w o rjen to w an iu  się  — 
lecz i przeszkadzało zarazem . P o  ikaż- 
dem chw ilow em  rozśw ietlen iu  b łyska­
wicą, noc zdaw ała się jeszcze ciem ­
niejszą. N agle n a  praw o odezwało się 
uderzenie gongu i czysty  głos jego 
począł s ię  n ieść  po wodzie. W zdryg ­
nąłem  się — bo w owej chw ili, p rzy  
stan ie  m oich nerw ów , każdy  n iespo­
dziew any dźwięk p rzen ik a ł m nie do 
głębi. A potem  dałem  się ogarnąć  spo­
kojow i i błogości, k tó re  n iósł z sobą 
ten  czysty  m eta liczny  dźwięk, budzący 
poczucie w ieczystego p o ko ju  i  harm o- 
n ji w ew nętrznej... G oniąc jed n a  d rugą, 
fa le  głosowe rozb iegały  się n iew idzia l­
nym i k ręg am i coraz szerzej w pow ie­
trz u  i w reszcie zciszone g u b iły  się 
w bezm iarze nocy. I  znowu zaciężyło 
m ilczenie nad  nam i.

Owo uderzenie gongu  kazało  się do 
m yśląc, że p rzep ływ aliśm y  w łaśnie 
koło pagody. Dźw ięk bowiem  tak i 
m ógł pochodzić ty lko  od jednego 
z owych p ięknych  gongów  w św ią ty ­
niach, k tó ryćh  bronz zm ieszany jest 
z odrobiną złota lub  sreb ra .

K azałem  w ioślarzom  podjechać je ­
szcze bliżej do b rzegu; w tem  m iejscu  
by ł szczególniej w ysoki i p ra w ie  zu­
pełn ie  p rostopad ły . Odpływ  doszedł 
w łaśnei do ku lm inacy jnego  p u n k tu  — 
a  do tego by liśm y  w suchej porze ro ­
ku. Z naleźliśm y jed n ak  dogodne m ie j­
sce do w ylądow ania. Z agw izdałem  ci­
cho. Odpowiedziało m i d ru g ie  gw izd­
nięcie. H a rc o u rt i jego  ludzie by li już  
więc na um ów ionem  m iejscu . W  chw ilę 
potem , g ru p a  złożona z k ilk u  ludzi 
zarysow ała się w  św ietle b łyskaw icy, 
o k ilk a  kroków , n a  brzegu .

— D opiero wpół do jedenaste j — 
zaczął H arco u rt, k ied y  połączyliśm y 
się. — Poczekam y trochę. N iebezpiecz­
nie byłoby przyw ieźć zawcześnie p a ­
n ią  Koo na okręt... Czy w yjęliście  
d rab in ę  z łodzi?

— A le znowu, jeżeli będziem y ocią­
ga li się zanadto, to gotow iśm y docze­
kać się pow ro tu  Mr. Koo — zauw aży 
łem.

— Ee, wiesz przecież, co to znaczy: 
bank ie t chiński! Nie m ożna spodzie­
wać się go zpowrotem  przed 3-cią r a ­
no. I  w tedy naw et, je ś li sk o n sta to ­
wawszy porw anie, p rzypisze je  obec­
ności P ai-tsi-longa w p o rc ie  — bę­
dziem y już  daleko n a  morzu!

(Ciąg dalszy  nastąpi)-
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M . M .  D U D R E W I C Z O W A
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O d  le w e j:  S ch em a t B : k o ro n k a  k lo c -  
kozua z  17 p a r e k , z ło ż o n a  z  m ołyzuozu  
p a ją c z k a , zu ę ży k a  s iekan kozu ego  i z ą b ­
k a  p ió r l  ozvego . — K o r o n k a  k lo c k o w a  
z  w ę ż y k ie m  s ie k a n k o w y m , p a ją c z k a m i  
na 6  p a r e k  r> z ą b k a  ni p ió r k o w e m i.

O d  le w e j:  S ch e m a t A :  w s ta w k a  z  w ę ­
ż y k ie m  s ie k a n k o w y m  i p a ją c z k a m i  
w y k o n a n a  z  17 p a r e k .  — W s 'a w k a  
k lo c k o w a  z  w ę ż y k ie m  s ie k a n k o zu y m  

i  p a ją c z k a m i po  6  p a r e k .

Wstawka z pajączkiem na 6 parek 
i z szerszym wężykiem siekankowym.

Do wstawęcżki w edle schem atu A z,awiesza­
m y w punktach a—c po '2 parki, w punkcie — 
d parek sześć oraiz w pięciu dodatkowych  
punktach i w punktach h—e po jednej parce. 
Razem daje to 47 parek.

A żeby brzegi w ężyka, robionego siekanką, 
b y ły  m ocniejsze, robi sie  ostatniem i dwoma 
parkam i na sam ych brzegach cale przerobie­
nie przed i po wbiciu szpilk i. Można też kloc- 
kować ściegiem  siekankowym  aż do samego 
brzegu ,a dopiero po wbiciu szpilki wykonać 
całe przerobienie.

Zaczynamy klockować od prawej strony od 
połow y pajączka, (technika pajączkowa vide 
As Nr. 28). Trzy nóżki z prawej strony'Z ejdą  
skośnie do brzegu, twonząc dziurki i dopiero 
potem zaczynam y robić wężyk siekanko wy. 
Zaczyna się go' z prawej strony od punktu —

I

Od lew ej: Schem at C: W ąziutka koronka  
klockowa z  6 parek. — W ąska koronka  

klockowa z  6 parek.

c, gdzie wiszą dw ie parki. P ierw szy rządek 
w wężyku w ykonujem y calem  przerobieniem, 
by był m ocniejszy. N astępny rząd klockuje  
się już ściegiem  siekankow ym  (technika sie ­
kanki vide Nr. 37. A sa). W ężyk klockujem y  
narazie aż do zgięcia jego lin ji' w punkcie —• 
if, ale ’ można dojść jeszcze do punktu — g. 
gdzie zaznaczam y przerwę w  robocie kolorową 
szpilką.

Teraz poniżej pajączka robim y dziurki, 
schodząc do punktu — k. W racam y na lew ą  
stronę. Tutaj w ykonujem y dziurki od góry. 
Przerabiając parki z punktów a—b i schodząc 
skośną lin  ją do brzegu w punkcie — li, prze­
rabiam y następnie drugą skośną lin ję  j—i. 
Teraz m amy już parki do wykonania pajączka  
z lew ej strony. Po jego zrobieniu rozdzielam y  
jego parki po trzy na praw o i na lewo. Te 
ostatnie służą do w ykonania dziurk, a trzy 
parki na prawo przejdą przez w ężyk do pa­
jączka z prawej strony.

Koronka z pajączkiem na 6 parek, 
wężykiem siekankowym i większym  

ząbkiem piórkowym.
Koronkę tę w ykonujem y wedle schem atu B. 

Zawieszam y 6 .parek w punkcie — b, po 2 par­
ki w punktach d—e., oraz po jednej parce 
w • punktach dodanych oraz punktach a - c .  
Kazein m am y na wałku 17 parek.

Zaczynam y od połow y pajączka z lew ej stro­
ny i dziurek z lew ego brzegu. N astępnie s ie ­
kamy wężyk od punktu — d. W pierwszym  
rządku gładkie przerobienie płócienkowe, ale 
następny rządek już idzie siekanką. Brzegi 
w wężyku zawsze calem  przerobieniem  przed 
i za szpilką. Doszedłszy do punktu — 1, zo­
staw iam y na chw ilę wężyk i zaczynam y iząbek 
piórkowy, a to w punkcie — e, gdzie wiszą  
dwie parki. Jedna z nich będzie szła samym  
brzegiem ząbka, a lew a przerabiać będzie l i .  
nje koliste wszerz ząbka. Linje te wychodzą  
z w ężyka, przechodzą przez ząbek z góry na 
dół i  w racają napowrót do następnego w ęży­
ka (Technika ząbka piórkowego v ide As 
Nr. 32). '

Parka, przerabiająca ząbek, przechodzi sko- 
śnem i linjam i przez w szystkie punkty pomię- 

■ dzy e—g, g—h, h—i, i—j, } —k, k -1, 1—J, ł—m. 
Lewa parka z punktu — m . przerabia cały  rzą­
dek wszerz aż do punktu — n. W każdym  zaś 
punkcie parka przerabiająca przybiera sobie 
drugą .parkę z lin ij  kolistych, przyczem  
w szystkie p unkty  znaczone na łin jach  koli­
stych  muszą być przerobione.

D rugą połow ę ząbka przerabia się , tak samo 
jak pierwszą. Parka przerabiająca wychodzi 
z punktu — u, powraca na prawo, przerabia­

jąc w szystkie punkty do brzegu — s, a potem  
do w cięcia ząbka w punkcie — r.

Po przerobieniu  całego ,'aąibka odkłada sic  
parki z lin ij  k olistych  do .roboty w ężyka, któ­
ry' przerabia się z niem i aż do punktu — o. 
Parka w punkcie — r zostaje, by później prze- 
chodzić na lewo i ua prawo przez lin je  koliste  
w następnym  ząbku.

D oszedłszy do punktu — o, w ykonujem y pa­
jączek i dziurki z lew ej strony koronki i  tak  
częściam i posuw am y się w robocie naprzód.

Wąziutka koroneezka z 6 parek.
Koroneczkę tę powinno się klockować z cie- 

niutkiah - n iei i na drobnej kratce, by m ogła, 
służyć do wykańczania drobnych szczegółów  
bieliźniarskich. Bobim y ją wedle schem atu C, 
w ieszając w punktach a—d po jednej parce, 
a w punktach b—o po 2 parki. Motywy rysun ­
kowe w tej koroneczce nazyw ać będziem y l i ­
steczkam i. W ykonyw ane są one płócienkiem . 
W idzimy ich dwa rzędy, idące wzdłuż koronc- 
czki. L istk i na lewo będą nieco węższe od lis t ­
ków na prawo. Oba pasma listków  połączone  
są dwiem a lin ijkam i, po których spacerują  
parki od lew ego listka do prawego i z powro­
tem. W robocie nie będą się dokładnie k ryły  
z rysunkiem , ale koroneczka po zdjęciu z po­
duszki n ic  na tern n ie traci.

Zaczynamy klockować w punkcie — c calem  
przerobieniem . Lewą parkę odkładam y dobie­
rając do praw ej parkę iz punktu — d. Po dwu- 
krotnem  przekręceniu o b u ' parek tw orzym y  
punkt — e. W szędzie stosuje się . śc ieg  ozdo­
bny czyli ca łe przerobienie przed w biciem  
szp ilk i i  po w biciu  szpilk i. Praw ą parkę po 
przerobieniu punktu — e odkłada się  na górę 
poduszki, a lew a chwilowo w is i swobodnie, 
bo teraz trzeba w ykonać listek  na lew o. Prze­
rabia się na to parki w punkcie — b bez w bi­
jania szp ilk i, a dobiera Się parkę z punktu — 
c, którą się  kręci dwa razy i  przerabia nią  
obie parki z punktu — b. I  nadal n ie  w bija  
się szpilk i, lecz zostaw ią w iszące dwie parki 
środków listk a , a trzecią  parkę, tę przerabia­
jącą, kręci się dwa razy, dobiera parkę  
z punktu — a też dwa razy kręconą i stw arza  
się  punkt h. Teraz lew a parka odchodzi na 
górę poduszki, a prawa po dwukrotnem prze­
kręceniu przerabia na prawo obie parki l is t ­
ka, w iszące wolno na poduszce. Szpilk i, się  
nie wbija, lecz prawą parkę odkłada.. się do 
roboty praw ego listka, a pozosta łe dw ie parki 
listk a  przerabia się ze sobą i teraz dopiero  
w bija się  szpilkę w punkt. — i. Po szpilce  
przerabia się raz jeszcze r prawa parka od­
chodzi jako druga dla listka, a praw ej strony  
a lew a po dwukrotnem przekręceniu wraz 

(d o k o ń c z e n ie  na s ir .  31~ej).
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O d  le w e j:  S ch em a t B : k o ro n k a  k lo c -  
kozua z  17 p a r e k , z ło ż o n a  z  m ołyzuozu  
p a ją c z k a , zu ę ży k a  s iekan kozu ego  i z ą b ­
k a  p ió r l  ozvego . — K o r o n k a  k lo c k o w a  
z  w ę ż y k ie m  s ie k a n k o w y m , p a ją c z k a m i  
na 6  p a r e k  r> z ą b k a  ni p ió r k o w e m i.

O d  le w e j:  S ch e m a t A :  w s ta w k a  z  w ę ­
ż y k ie m  s ie k a n k o w y m  i p a ją c z k a m i  
w y k o n a n a  z  17 p a r e k .  — W s 'a w k a  
k lo c k o w a  z  w ę ż y k ie m  s ie k a n k o zu y m  

i  p a ją c z k a m i po  6  p a r e k .

Wstawka z pajączkiem na 6 parek 
i z szerszym wężykiem siekankowym.

Do wstawęcżki w edle schem atu A z,awiesza­
m y w punktach a—c po '2 parki, w punkcie — 
d parek sześć oraiz w pięciu dodatkowych  
punktach i w punktach h—e po jednej parce. 
Razem daje to 47 parek.

A żeby brzegi w ężyka, robionego siekanką, 
b y ły  m ocniejsze, robi sie  ostatniem i dwoma 
parkam i na sam ych brzegach cale przerobie­
nie przed i po wbiciu szpilk i. Można też kloc- 
kować ściegiem  siekankowym  aż do samego 
brzegu ,a dopiero po wbiciu szpilki wykonać 
całe przerobienie.

Zaczynamy klockować od prawej strony od 
połow y pajączka, (technika pajączkowa vide 
As Nr. 28). Trzy nóżki z prawej strony'Z ejdą  
skośnie do brzegu, twonząc dziurki i dopiero 
potem zaczynam y robić wężyk siekanko wy. 
Zaczyna się go' z prawej strony od punktu —

I

Od lew ej: Schem at C: W ąziutka koronka  
klockowa z  6 parek. — W ąska koronka  

klockowa z  6 parek.

c, gdzie wiszą dw ie parki. P ierw szy rządek 
w wężyku w ykonujem y calem  przerobieniem, 
by był m ocniejszy. N astępny rząd klockuje  
się już ściegiem  siekankow ym  (technika sie ­
kanki vide Nr. 37. A sa). W ężyk klockujem y  
narazie aż do zgięcia jego lin ji' w punkcie —• 
if, ale ’ można dojść jeszcze do punktu — g. 
gdzie zaznaczam y przerwę w  robocie kolorową 
szpilką.
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skośną lin  ją do brzegu w punkcie — li, prze­
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z lew ej strony. Po jego zrobieniu rozdzielam y  
jego parki po trzy na praw o i na lewo. Te 
ostatnie służą do w ykonania dziurk, a trzy 
parki na prawo przejdą przez w ężyk do pa­
jączka z prawej strony.

Koronka z pajączkiem na 6 parek, 
wężykiem siekankowym i większym  

ząbkiem piórkowym.
Koronkę tę w ykonujem y wedle schem atu B. 

Zawieszam y 6 .parek w punkcie — b, po 2 par­
ki w punktach d—e., oraz po jednej parce 
w • punktach dodanych oraz punktach a - c .  
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i za szpilką. Doszedłszy do punktu — 1, zo­
staw iam y na chw ilę wężyk i zaczynam y iząbek 
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ka (Technika ząbka piórkowego v ide As 
Nr. 32). '
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śnem i linjam i przez w szystkie punkty pomię- 

■ dzy e—g, g—h, h—i, i—j, } —k, k -1, 1—J, ł—m. 
Lewa parka z punktu — m . przerabia cały  rzą­
dek wszerz aż do punktu — n. W każdym  zaś 
punkcie parka przerabiająca przybiera sobie 
drugą .parkę z lin ij  kolistych, przyczem  
w szystkie p unkty  znaczone na łin jach  koli­
stych  muszą być przerobione.

D rugą połow ę ząbka przerabia się , tak samo 
jak pierwszą. Parka przerabiająca wychodzi 
z punktu — u, powraca na prawo, przerabia­

jąc w szystkie punkty do brzegu — s, a potem  
do w cięcia ząbka w punkcie — r.
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listk a  przerabia się ze sobą i teraz dopiero  
w bija się  szpilkę w punkt. — i. Po szpilce  
przerabia się raz jeszcze r prawa parka od­
chodzi jako druga dla listka, a praw ej strony  
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ŻYCIE
t o w a r z y s k i e  i  a r t y s t y c z n e

ZE S W W  POZNAŃSKIEJ. C iekaw y kurs rysunków w  Poznaniu. T R A I l S n i l S J A  Z P A M C U  DZIALV ftSK ICH .

W

• v ..' ;

Niedawno temu odbył siq %v V^znauiu kurs rysunków i za 
jąć praktycznych, zorganizowany przez tamt. Kurat. Okr. 
Szkoln., nia k tóry przybyło przeszło 100 nauczycieli z całej 
Polsiki. Na zakończenie kursu odbyła sią . w ystaw a prac kur- 
sistów. Na zdjędiu uczenrüee prof. Boguskiiego,, prowadzącego 
nauką zdobnictwa, plakaffców .i 'tieati*zyków ludowych.

W Y W C Z A S Y  K R Ó L A  S J A M U

...JWJk. B J  «. i

Teatr 'Polski w .'Poznaniu w ystaw ił 
koimulji: Herza i M ayera „Moją ko­
chaną, 'głupia " mama“ . Głó.wne rreile 
tooibiece .zagrały koneortoivo pp. Kata­
rzyna Zbikowska i  Barbiara I.uilw: 
żanka. B ole  mc-S'kie zastaty odtworżo- 
ne przez Hańcze, W rońskiego, Bogu­
sław skiego i  Kom,aralaieg». Zaznaczyć 
niaiłeży, że również dekoracjo były. do­
stosowane do ogólnego poziom u  sżf.uki, 
która cieszyła Sie powuilz.enieni. Xa 
zidjeciu Żbikowska I! Ludwiżaaika.

NOWY DRAMAT RODZINNY 
WŚRÓD GWIAZD.

ór:.:::;

Dnia 2;> isierpnia zostaną nadane 
w iRta.djo z siedziby Grzeszenia Gw. 
K ulturalnych i A rtystycznych  iPozna- 
nia w pałacu D zia łyń sk ich  produkcje 
artystyczne, w których wezmą udział 
m. in. p. Celina IKreyczi, p. Jerzy  
Gerżabek ,znany iz audycyj hum ory­
stycznych, p. Stan. Roy, -autor wielu  
słuchowisk m uzycznych, oraz orkie­
stry Buchwalda i  Raaibego.. Audycja  
zapowiada sie  -ander ciekaw ie. iNa 
zdjęciu p. Celina Kreyeżi.

ANGIELSKA WYSTAWA 
SZTUKI W AMSTERDAMIE.

B y ły  monarcha Sjamu, król Prajadhipok, zamieszku­
jący stale w Angl.ji, jest, jak wielu jego rodaków, .za­
palonym sportowcem. .N.a zdjęciu wi-dzimy go podczas 
zawodów lodzi w H enley. Eksikról zaponioca małego apa­
ratu llhiiOwcsó utrwala mą taśmie odbyw ające sią 
.zawody.

W ielką sensacją stała się  skarga gw iazdy film o­
wej IMiary Astor przeciwko byłem u mężowi dr. F ran k li­
nowi Thorpe w sprawie opieki nad ich  córeczką. — 
W sprawę zam ieszany jest również John (Barrymoore. 
Na zdjęciu Mary Astor ze swoją córeczką.

•4-

W ięlkio zainteresow anie sfer iartyst.yez.nyob wzbu­
dziła  piękna w ystaw a m alarstwa imgiolskjtogo w Am­
sterdamie, której (tiwa-reia dokonał brat króla an­
gielskiego., ks. Kontu. W ystawa obejmuj® obrazy  
z ostatnich dwóch .wieków. .N i e  zdjęciu ks. Iventu piv.c- 
m awiający przed mikrofonem podczas otwarcia w y ­
stawy.

AS *27



ŻYCIE
t o w a r z y s k i e  i  a r t y s t y c z n e

ZE S W W  POZNAŃSKIEJ. C iekaw y kurs rysunków w  Poznaniu. T R A I l S n i l S J A  Z P A M C U  DZIALV ftSK ICH .

W

• v ..' ;

Niedawno temu odbył siq %v V^znauiu kurs rysunków i za 
jąć praktycznych, zorganizowany przez tamt. Kurat. Okr. 
Szkoln., nia k tóry przybyło przeszło 100 nauczycieli z całej 
Polsiki. Na zakończenie kursu odbyła sią . w ystaw a prac kur- 
sistów. Na zdjędiu uczenrüee prof. Boguskiiego,, prowadzącego 
nauką zdobnictwa, plakaffców .i 'tieati*zyków ludowych.

W Y W C Z A S Y  K R Ó L A  S J A M U

...JWJk. B J  «. i

Teatr 'Polski w .'Poznaniu w ystaw ił 
koimulji: Herza i M ayera „Moją ko­
chaną, 'głupia " mama“ . Głó.wne rreile 
tooibiece .zagrały koneortoivo pp. Kata­
rzyna Zbikowska i  Barbiara I.uilw: 
żanka. B ole  mc-S'kie zastaty odtworżo- 
ne przez Hańcze, W rońskiego, Bogu­
sław skiego i  Kom,aralaieg». Zaznaczyć 
niaiłeży, że również dekoracjo były. do­
stosowane do ogólnego poziom u  sżf.uki, 
która cieszyła Sie powuilz.enieni. Xa 
zidjeciu Żbikowska I! Ludwiżaaika.

NOWY DRAMAT RODZINNY 
WŚRÓD GWIAZD.

ór:.:::;

Dnia 2;> isierpnia zostaną nadane 
w iRta.djo z siedziby Grzeszenia Gw. 
K ulturalnych i A rtystycznych  iPozna- 
nia w pałacu D zia łyń sk ich  produkcje 
artystyczne, w których wezmą udział 
m. in. p. Celina IKreyczi, p. Jerzy  
Gerżabek ,znany iz audycyj hum ory­
stycznych, p. Stan. Roy, -autor wielu  
słuchowisk m uzycznych, oraz orkie­
stry Buchwalda i  Raaibego.. Audycja  
zapowiada sie  -ander ciekaw ie. iNa 
zdjęciu p. Celina Kreyeżi.

ANGIELSKA WYSTAWA 
SZTUKI W AMSTERDAMIE.

B y ły  monarcha Sjamu, król Prajadhipok, zamieszku­
jący stale w Angl.ji, jest, jak wielu jego rodaków, .za­
palonym sportowcem. .N.a zdjęciu wi-dzimy go podczas 
zawodów lodzi w H enley. Eksikról zaponioca małego apa­
ratu llhiiOwcsó utrwala mą taśmie odbyw ające sią 
.zawody.

W ielką sensacją stała się  skarga gw iazdy film o­
wej IMiary Astor przeciwko byłem u mężowi dr. F ran k li­
nowi Thorpe w sprawie opieki nad ich  córeczką. — 
W sprawę zam ieszany jest również John (Barrymoore. 
Na zdjęciu Mary Astor ze swoją córeczką.

•4-

W ięlkio zainteresow anie sfer iartyst.yez.nyob wzbu­
dziła  piękna w ystaw a m alarstwa imgiolskjtogo w Am­
sterdamie, której (tiwa-reia dokonał brat króla an­
gielskiego., ks. Kontu. W ystawa obejmuj® obrazy  
z ostatnich dwóch .wieków. .N i e  zdjęciu ks. Iventu piv.c- 
m awiający przed mikrofonem podczas otwarcia w y ­
stawy.

AS *27



Ogólny widok na uroczy
Monaco

Mijam Niceę, jadąc prom ienistą prom e­
nadą wj^sadzaną palmami, gdzie roz­
liczne fontanny skrzą mil jonami k ro ­

pel w południowem słońcu. To znowu ciem- 
nemj wężami serpentyn, w ijącemi się po 
stromych stokach uroczych zatok, m ijam  b ia­
łe domki rozsiane pomiędzy wiszącemi ogro­
dami, plażami,, skweram i ozdobionemj bu­
kietam i klombów owianych balsamicznym 
zapachem pobliskich lasów.

Wreszcie zdumionym oczom na w idnokrę­
gu ukazuje się pięknie położona skała Księ­
stwa Monaco. — N ajpiękniejsza skała E uro ­
py! Jest ona też najbogatszą skałą E u ro ­
py. Na kilkudziesięciu tysiącach metrów
kwadratowych zostały zgrupowane — skon­
densowane, ho jną  ręką rozsypane skar­
by przyrody — oraz dzieła myśli i rąk  na­
tchnionych mistrzów. Jakim ś dziwnym i nie­
wytłumaczonym zbiegiem losu Monaco jest 
jakby ogniskiem wytworzonem przez czaro­
dziejską soczewkę, skupiającą nietylko złote 
promienie południowego słońca, ale zbiera­
jącą w swoich ogrodach, muzeach, pałacach, 
czy wreszcie nad wyraz oryginalnych w ą­
skich, m m jaturow ych uliczkach pełnię u ro ­
ku, który udziela się i pozwala wytchnąć po 
wielkomiejskim zgiełku.

Skała Monaco, zanurzająca się w morzu 
Śródziemnem, posiada łagodny klimat, wiecz­
nie lazurowe niebo, wiszące ogrody, przesy­
cone wonią kwiatów, a przedewszystkiem peł­
nię ciszy. Ta m injaturow a stolica uwieńczo­
na m arm urow ą katedrą, posiadająca prze­
piękny pałac książęcy, będący w części za­
mieniony na muzeum, była nielada zjaw i­
skiem w powojennych stosunkach Europy. 
„W alcząc“ przeciwko Niemcom podczas 
W ielkiej W ojny, została pom inięta w pokoju 
europejskim , tak, że form alnie ta bezkrwawa 
w ojna została zakończona dopiero w r. 1926!

Prostą, łagodnie wznoszącą się drogą, za­
wieszoną od północnej strony Skały Monaco, 
wchodzę do stolicy Księstwa, mijam zakręt 
i cóż za niespodzianka: na tle okazałych 
palm, stoi bajecznie kolorowy gwardzista, 
ubrany w złocisty mundur, z pióropuszem 
na głowie, jakby wycięty z dziecinnej k a r­
tonowej twierdzy!

Idąc przepiękną aleją Saint Martin, ocie­
nioną platanam i i palm ami, stanąłem  przed 
okazałą m onum entalną fasadą Muzeum Ocea­
nograficznego.

Uczucie ciekawości w zrasta Coraz więcej;

przecież za chwilę zobaczę wnętrze jednego 
z największych i najbardziej interesujących 
muzeów m orskich świata. Płacę wstęp i za 
chwilę zjeżdżam w indą do podziemi muzeuni 
do jego Akwarjum Morskiego. Na chwilę do­
znaję uczucia dość niesamowitego Zdaje mi 
się, że jestem we w nętrzu jakiejś ogrom nej 
łodzi podwodnej, skąd poprzez kryształowe 
szyby mogę obserwować cuda dna m orskie­
go. 65 basenów oświetlonych ukrytem  św ia­
tłem  dostarczają nadzwyczaj ciekawych 
i uroczych widoków do złudzenia im itu­
jących skały podm orskie. Czego się tu 
nie widzi! Od m aleńkich płaskich księży-, 
cowych rybek, do potw ornych węży m or­
skich, wyślizgujących się z ciemnych otw o­
rów skalnych, do niesamowitych postaci ryb, 
k tórych głowy przypom inają głowy wilków. 
Maleńkie baletniczki, m ie­
szkanki ciepłych mórz, 
krynolinam i swoich płetw 
w ykonują jakieś jaw aj- 
skie tańce. To znowu na 
innym ekranie czarodziej­
skiego basenu potw orne 
jakieś fantastyczne kształ­
ty, przypom inające nasze 
tanki staczają walkę, w a­
ląc o siebie swojemi pan ­
cerzami, aż jeden z nich, 
chwilowo zwyciężony 
przew raca się i odsłania 
swoje w nętrze skorupy— 
m isterny mechanizm czoł­
gu wojennego. Zaiste k ró ­
luje tu taj sym fonja barw  
i ruchu, które zestawione 
ze sobą tw orzą jakiś za­
czarowany świat, k tóry 
trudno byłoby sobie wyo­
brazić ludzką fantazją.
Myślę, coby to było, gdy- 
by tak jedna z tych szyb 
rozprysnęła się i cała ta 
falanga czerwonych pod­

m orskich raków  ruszyła na podbój moich 
łydek! B rr — aż strach pomyśleć!

W chodzę do parterow ych sal Muzeum Ocea­
nograficznego. Z aw ierają one metodycznie 
ustawione wszystkie aparaty, k tóre służą 
do poszukiwań oceanograficznych oraz rezu l­
taty uzyskane zapomocą nich. Czegóż tu ta j się 
nie widzi! — Przeróżnego rodzaju modele 
statków  i aparatów , służących do studjowa- 
n ia pow ierzchni i głębokości m orza: różne 
systemy aparatów  sondowniczych i son­
dy, pozw alające otrzymać próbki wód, 
przeróżne butelki, które mogą czerpać au to­
m atycznie wodę z podanych głębokości, ap a­
raty  rejestru jące tem peraturę, przepuszczal­
ność prom ienj świetlnych — słowem zn a j­
dują się tu ta j wszystkie aparaty , zezw alają­
ce określić charak ter fizyczny i chemiczny 
wszystkich warstw  wód. N ajbogatszą jednak 
kolekcją Muzeum są okazy zoologiczne ze­
b rane z głębin mórz, z powierzchni i  z warstw  
pośrednich. Okazy tu ta j zebrane są przeróż­
nych rozm iarów  aż do najm niejszych orga­
nizmów niikroskopijnych, okazy, których nie 
znajdzie się w żadnej innej kolekcji E u ro ­
py. Nie m niejszą ozdobą Muzeum, są jego 
aplikacje artystyczne, reprezentow ane 
w szkle, porcelanie, m alowidłach, w itrażach.

Jestem  zachwycony Skałą Monaco, tern 
m aleńkiem  księstewkiem, tą  piękną możaj- 
ką egzotycznych ogrodów, je j uliczkami wą- 
skiemi, w ionącemi czarem i urokiem  m alow ­
niczych starych przedm ieść prow ahsalskich 
czy też włoskich. Przechadzam  się temi ulicz­
kam i pełnem i efektów cienia i światła, ozdob­
nych i zabytkowych portali, niespodziew a­
nych czarownych łuków  rozpiętych pomiędzy 
górnem i piętram i. Śmieję się serdecznie z tych 
m aleńkich spiżowych arm atek, k tóre wcale

groźnie zdają  się czekać na jakiegoś niew i­
dzialnego wroga, m ając w zapasie kopce m i­
sternych kulek.

Siedzę na ławce w ogrodzie egzotycznym, 
błądząc zmęczonym wzrokiem po niebie, hen 
daleko aż tam, gdzie zlewa się błękit w jed ­
ną całość z morzem. Cyt... gdzieś z ponad 
kopuł rozłożystych palm dolatu ją  tony for- 
tepjanu... Dlaczego właśnie teraz, tutaj, w 
tern miejscu m knie ojczysty ry tm  Chopinow­
skiego poloneza wyśpiewany tęsknotą za da­
leką Ojczyzną? Niech się dopełnia cudna b a j­
ka... Gdzieś od M ajorkj w yrósł tu  korow ód 
barwnych kontuszy... Mkną zastępy lśniących 
rycerzy, św ietlanych lukiem  aż na Bor- 
dighiere... Jeszcze chwila, a barw na wstęga 
niknie, zatapia się z ostatniem i akordam i w 
głębi morza.

„Skała samobójców w Monte Carlo, gdzie kończyły się nieraz 
sny o bogactwie.
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OLIMPIADA TANECZNA
W B E R L I N I E .

Druga solistka, reprezentantka 
naszej sztuki baletowej, prim a­
balerina opery warszawskiej, Ol­
ga Sławska, odniosła na olim- 
pjadzie tańca w Berlinie rów ­
nież duży sukces. Buczyńska by­
ła uosobieniem ‘polskiego folk­
loru i sztuki tanecznej, dram a­
tyzującej pewną akcję. Sławska 
dokumentowała wysoką klasę 
polskiego stylu klasycznego, 
oklaskiwano ją równie świetną 
w „Polonezie“ i „M azurku“ 
Szopena, jak  i w „W alcu“ W e­
bera i „M azurku“ Szarwenki.

Balet Parnella, który  repre­
zentował na. olimpjadzie berliń­
skiej m istrzostwo techniczne 
i wysoki poziom artystyczny 
polskich zespołów, porw ał w i­
downię tak  samo, jak  to czynił 
w czasie długiego swego tournee 
Zagranicę, o czem „As“ nieje­
dnokrotnie wspominał. Dał P a r­
nell i w Berlinie doskonałe 
obrazy polskiego folkloru, a 
szczególnie porw ał widownię 
kom pozycją „Umarł Maciek, 
um arł“. Gdy orkiestra zagrała 
skocznego m azura, a Maciek — 
Parnell przebudził się ze snu 
wiecznego, zerwał z deski i ru ? 
szył w ‘ wir brawurowego tań­
ca — teatr szalał z zachwytu. 
Była to najw iększa owacja, jaką 
urządzono jakiem ukolwiek ze­
społowi tanecznemu w czasie 
olimpijskiego konkursu.

W ystęp Polski na olimpjadzie 
tańca w Berlinie zakończył się 
zasłużonym naszym triumfem.

(b)

występów polskich tancerzy na olimpjadzie 
lanca w Berlinie, niezadowoleni byli jedynie 
maszyniści teatru. W ystępy bowiem przedłu­
żały się w nieskończoność. Publiczność, po­
rw ana brawurowem  pięknem polskich kompo- 

zycyj i artyzmem polskich wykonawców, nie chciała pu­
ścić ich ze sceny. Wciąż wołano o bis,, artyści bisowali, 
tłum  falował i rzucił się w stronę sceny. Zirytowało to 
maszynistów i spuścili żelazną kurtynę. Taki wypadek za­
szedł jedynie w czasie występów polskiego zespołu P a r­
nella i naszych solistek Ziuty Buczyńskiej i Olgi Sław­
skiej. Trium f ich był największy.

Istnieje „pismo“ taneczne, Pismo specjalne w rodzaju 
nut, które pozwala na zanotowanie każdego ruchu ca­
łego ciała tancerza, ruchu nóg, rąk, każdego palca. „P i­
sm o" to bardzo trudne, niewielu je zna, niewielu umie się 
niem posługiwać, odczytać to, co kto inny napisał. W  Pol­
sce jest zaledwie kilku wybitnych znawców tego „pism a“. 
I.ekcje pisania i czytania „tanecznych znaków“ dużo 
kosztu ją a i tak  niekażdemu „pójdą do igłowy“. Otóż 
leni pismem zanotowany zostanie w Niemczech każdy 
krok, każdy ruch, każda finezja przepięknego „K uja­
w iaka“, wspaniale wykonywanego przez Ziutę Buczyń­
ską. „K ujaw iak“ to — jak  słusznie zauważono — ideal­
ny wyraz wdzięku ziemi kujaw skiej, genjuszu polskiej 
ludowej duszy. Buczyńska tańczy go z ' nieporównanym 
wdziękiem, odzwierciedlając w nim szczyty swego a r­
tyzmu. — Poznano się na tem nietylko w Polsce. Od­
czuła to  i zrozum iała także zagranica, publiczność mię­
dzynarodowa, zgrom adzona w wielkiej sali teatru ber­
lińskiego Gdy Buczyńska bisowała „K ujaw iaka“, każ­
de drobne „pas“ początkowe wyrywało z yridowni grzm o­
ty oklasków. — Taniec Buczyńskiej sfilmowano, zapi­
sano; kunszt Buczyńskiej poznają teraz inni, będą się 
na niej wzorować, jako na jednej z najlepszych artystek 
świata.
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ty oklasków. — Taniec Buczyńskiej sfilmowano, zapi­
sano; kunszt Buczyńskiej poznają teraz inni, będą się 
na niej wzorować, jako na jednej z najlepszych artystek 
świata.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  — 

obliczone na 3 —4  osoby.

W myśl, Ijątiż . to listow nych ,, bąilż leż telel'oimczTiycIi 
próśb m iłycli naszych O/.yUjlniczek podajem y , dzisliij 
pr/.oprsy na ta lie  polrawy, z których zestawić można 
obiady letnie bezmiernie lub prawie bezmięsne.

ZUPA JABZYNOW A A LA M INUTE. D w ie m ałe raor 
stwe bnlecKkii maślane pokrajać w drobną kostkę, i u.śmii 
żyć, na patelni na maśle. Dwa jajka rozbić ■/. łyżką mleka
1 polać usmażone, gTzainieezki. Gdy się jaja zu pełni o zet nu. 
rozrobić dwoma widelcam i, wrzucić do wazy i  zalać, ro­
sołem z iuiści lub wodą z pod kalafiora lub w łoskiej k.a 
■pusty, zaprawioną kosliką bulionową.

KBEM  JAJECZNY ZAPIEKANY. Ubić na parać krem  
z 6 żółtek, 1/8 .1 mleka, 5 dkg m asła, 6 łyżek  -tartego ®ar- 
mezanu i szczyplty soiii. Polowe tegro dobrze ążodiepo kremu 
wlać do ogniotrw ałej miski, wstawić do piecyka, a. gdy 
Sie zetnie, obłożyć twardemi jajam i, poicrąjjuicriiii w piątki 
oraz ob ciągnie tem i ze skórki pom'idoram.!* również w ipilaltkl 
■pokrajanemi. Na wierzch wlewa sie drugą połowę kremu, 
ziWieszamą z pianą z trzech białek, posypuje suto. par- 
in.ezanem, zapieka w piecyku i podaje szybko. Dodatek  
sałata głów kow a ;ż rzodkiewką. Potrawę te można też 
robić bez pomidorów.

K APUSTA WŁOSKA W CIEŚCIE. (Dla-ąp. M. Z. z Sa- ' 
noka). Twardą główką włoskiej kapusty ugotow ać w  sło ­
nej wodzie nieprzekrojoną. lub o ile większa, przekrojoną 
tylko przez pół od wiierzcbołka ku dołowi. Ugotowaną 
włożyć do serwety i w ycisnąć z wody, następnie w yłożyć  
na deską i  pokrajać w zrazy centirriot.rowe. Osobno ubija  
się  z dwóch jaj, 4 łyżek  mleka, łyżeczki octu. ły ż k i roz­
topionego. masła i szczypty so li oraz m ąki -nr potrzebnej 
ilości lane ciasto, trochę gęstsze, niż naleśnikowe. Zraz 
kapusty bierze się na durszlakową łopatki:,. iRdewa c ia ­
stem i kładzie polaną stroną na rozpalonem ima patelni, 
iniiesziiuem tłuszczu. U łożyw szy w ten sposób ca ły  zapas 
kapuścianych zrazów, polewa się każdy ciastem i  sm aży  
z obu stron równo nią złoty kolor. Podaje sic; obłożono  
ziemniaczkami przysm ażanem i lub puree, (Stosownie do 
życzenia Pani podajem y „drobiazgowo iii.kln.duie“).

A NG IELSK A SAŁATA OWOCOWA. W A nglji dele­
ktują się sałatą mieszaną z owoców i, salary głow iastej, 
aąpj-awinjąe ją majonezem oliwnym  ;S sokie.in ćytryiuo- 
wym. Sałatę, tę podaje się  do zim nych mięs lub też  jako 
•przystawkę, n igdy jako deser. Jako najlepsze zestawliieinliie 
uważają: ananas, pomarańczo, jabłka, gruszki ii w ino­
grona, albo też banany i jabłka.. Owoce drobno pokrajane 
miesza się z łyżką majonezu,, rozrzedzonego sokiem  cy ­
trynowym . Liście sa ła ty  używa się  do gannlrrowairsin 
aaiłaty.

SOK OWOCOWY SUROWY W M IEJSCE ZUPY podaje 
się  obecnie w w ielu  racjonalnie prowadzonych domach. 
Sok taki sporządza się w łatw y sposób, z  jakicit kol wiek 
owoców, np. jabłek: jabłka starte n,a tarce lub zmiiielone. 
miesza się w m iseczce z  sokiem  cytrynow ym  (sok należy  
wycisnąć do miseczki nasamprzód, przed tarciean, aby 
jabłka m ieszając się z sokiem c yit,rymowym nie czer­
n iały. N astępnie wkłada się jabłka do specjalnego j>łó- 
cieumego w oreczka1 ii w yciska wprost dio szklaneczek  
llilteratek). w których się podaje. Bardzo zalecany jest, 
ten sok pilty na czczo przed śniadaniem .

POMIDORY Z SZYNKĄ I JA JA M I. 5 w iększych © to -  

midorów w ydrążyć i  napełnić następującym  farszem:
2 jaja rozkłuejić i usm ażyć u,a łyżce  m asła na niezbyt 
twardą jajecznicę, dodać 5 dkg siekanej szynki wraz 
z wydirążonemi środkami pomidorów oraz pianę ubitą 
z 1—2 białek, szczyptę soli i. pieprzu .Napełnione z  czub­
kami pomidory ustawia się  na ognikrtrwałej sala.ta.rcOs. 
kropi m asłem  i w staw ia na 10 m inut do gorąieBgw pio-
c.yfca. Przed podaniem ozdabia się sa laterkę ziielouą 
pietruszką.

JA BŁ K A  % KREMEM. 8—10 śj-edniej w ielkości jabłek  
»łupać i  wydrążyć, następnie ugotow ać w ooukrzonej 
wodzie a kawałkiem, lupki cytrynow ej, uważając, aby Się 
nie rozpadły. Przestudzone jabłka  układa się  na szklanej 
misce, napełnia ustnażoneini w iśniam i lub mali,nami j po­
lew a kremem poprzednio ubitym  i  wysfudzonym . Krem:
4 żółtka utrzeć z 3 łyżkam i cukru, dodać kieliszek b ia­
łego Wina (może być owocowe) i ubić na parze na, gęsty  
krem, 4, płytki żela tyn y  w ym yć w zimnej wodzie, na­
stępnie rozpuścić w' gorącym  soku z pod jabłek i w y ­
m ieszać z kremem. Zamrożoną w lodowni 1 egu  minę po­
daje się posypaną grylażem  (m igdały narażone w cukrze 
i potłuczone). Bisakoipty lub w afle ośobtio.

LEG UM IN A  Z GRYSIKU NA ZIMNO. Pół 1 wody 
i 1 dkg cukiru, kawmłek skórki ejll rynowej i  odroliinc. 
soli zagotować, odstawić, wmies-z-ać 6. dkg najcieńszego  
grysiku i gotowiać 5 m inut ciąg le  m ieszając, poczerń 
Wylać na miskę. Dodać sok z 1 cytryny i  m ały kieliszek  
■rumu oraz dwie płytki: żelatyny, roapuszezonej w łyżce  
gorącej wody. Masę ubija się spiralką od p iany przez 
pół godzimy aż zupełnie zbieleje, następnie zastudy.a. się 
ją n;a lodzie. Kto chce sobie zadać troszkę trudu może 
masę podzielić na 2 lub 3 ozęśćii i każdą inaczej zabarwić. 
Sokiem  [różanym na różowo, kawą lub czekoladą n a  
ciemno M®. Podaje się w p łytk ich  szklaneezikaeh z w#- 
flatni, jak lody. SzyoK orska.

Zininny, ja ­
kie dokonują 
Się w zak re­
sie z a  s t a  w 
stołow ych, E 
n ie z n a c z n e , 
ale tom chę­
tniej o b se r­
w ujem y n o ­
w o ś c i  tego 
d z ia ł u .  Oto 
p i ę k n y  se r­
wis z ku tego  
s r e b r a ,  z 
d z b a n u s z ­
k i e m  n a  
s ni i e t  a  n  k ę 

o ryg inalną  
cukierniczką.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  — 

obliczone na 3 —4  osoby.

W myśl, Ijątiż . to listow nych ,, bąilż leż telel'oimczTiycIi 
próśb m iłycli naszych O/.yUjlniczek podajem y , dzisliij 
pr/.oprsy na ta lie  polrawy, z których zestawić można 
obiady letnie bezmiernie lub prawie bezmięsne.

ZUPA JABZYNOW A A LA M INUTE. D w ie m ałe raor 
stwe bnlecKkii maślane pokrajać w drobną kostkę, i u.śmii 
żyć, na patelni na maśle. Dwa jajka rozbić ■/. łyżką mleka
1 polać usmażone, gTzainieezki. Gdy się jaja zu pełni o zet nu. 
rozrobić dwoma widelcam i, wrzucić do wazy i  zalać, ro­
sołem z iuiści lub wodą z pod kalafiora lub w łoskiej k.a 
■pusty, zaprawioną kosliką bulionową.

KBEM  JAJECZNY ZAPIEKANY. Ubić na parać krem  
z 6 żółtek, 1/8 .1 mleka, 5 dkg m asła, 6 łyżek  -tartego ®ar- 
mezanu i szczyplty soiii. Polowe tegro dobrze ążodiepo kremu 
wlać do ogniotrw ałej miski, wstawić do piecyka, a. gdy 
Sie zetnie, obłożyć twardemi jajam i, poicrąjjuicriiii w piątki 
oraz ob ciągnie tem i ze skórki pom'idoram.!* również w ipilaltkl 
■pokrajanemi. Na wierzch wlewa sie drugą połowę kremu, 
ziWieszamą z pianą z trzech białek, posypuje suto. par- 
in.ezanem, zapieka w piecyku i podaje szybko. Dodatek  
sałata głów kow a ;ż rzodkiewką. Potrawę te można też 
robić bez pomidorów.

K APUSTA WŁOSKA W CIEŚCIE. (Dla-ąp. M. Z. z Sa- ' 
noka). Twardą główką włoskiej kapusty ugotow ać w  sło ­
nej wodzie nieprzekrojoną. lub o ile większa, przekrojoną 
tylko przez pół od wiierzcbołka ku dołowi. Ugotowaną 
włożyć do serwety i w ycisnąć z wody, następnie w yłożyć  
na deską i  pokrajać w zrazy centirriot.rowe. Osobno ubija  
się  z dwóch jaj, 4 łyżek  mleka, łyżeczki octu. ły ż k i roz­
topionego. masła i szczypty so li oraz m ąki -nr potrzebnej 
ilości lane ciasto, trochę gęstsze, niż naleśnikowe. Zraz 
kapusty bierze się na durszlakową łopatki:,. iRdewa c ia ­
stem i kładzie polaną stroną na rozpalonem ima patelni, 
iniiesziiuem tłuszczu. U łożyw szy w ten sposób ca ły  zapas 
kapuścianych zrazów, polewa się każdy ciastem i  sm aży  
z obu stron równo nią złoty kolor. Podaje sic; obłożono  
ziemniaczkami przysm ażanem i lub puree, (Stosownie do 
życzenia Pani podajem y „drobiazgowo iii.kln.duie“).

A NG IELSK A SAŁATA OWOCOWA. W A nglji dele­
ktują się sałatą mieszaną z owoców i, salary głow iastej, 
aąpj-awinjąe ją majonezem oliwnym  ;S sokie.in ćytryiuo- 
wym. Sałatę, tę podaje się  do zim nych mięs lub też  jako 
•przystawkę, n igdy jako deser. Jako najlepsze zestawliieinliie 
uważają: ananas, pomarańczo, jabłka, gruszki ii w ino­
grona, albo też banany i jabłka.. Owoce drobno pokrajane 
miesza się z łyżką majonezu,, rozrzedzonego sokiem  cy ­
trynowym . Liście sa ła ty  używa się  do gannlrrowairsin 
aaiłaty.

SOK OWOCOWY SUROWY W M IEJSCE ZUPY podaje 
się  obecnie w w ielu  racjonalnie prowadzonych domach. 
Sok taki sporządza się w łatw y sposób, z  jakicit kol wiek 
owoców, np. jabłek: jabłka starte n,a tarce lub zmiiielone. 
miesza się w m iseczce z  sokiem  cytrynow ym  (sok należy  
wycisnąć do miseczki nasamprzód, przed tarciean, aby 
jabłka m ieszając się z sokiem c yit,rymowym nie czer­
n iały. N astępnie wkłada się jabłka do specjalnego j>łó- 
cieumego w oreczka1 ii w yciska wprost dio szklaneczek  
llilteratek). w których się podaje. Bardzo zalecany jest, 
ten sok pilty na czczo przed śniadaniem .

POMIDORY Z SZYNKĄ I JA JA M I. 5 w iększych © to -  

midorów w ydrążyć i  napełnić następującym  farszem:
2 jaja rozkłuejić i usm ażyć u,a łyżce  m asła na niezbyt 
twardą jajecznicę, dodać 5 dkg siekanej szynki wraz 
z wydirążonemi środkami pomidorów oraz pianę ubitą 
z 1—2 białek, szczyptę soli i. pieprzu .Napełnione z  czub­
kami pomidory ustawia się  na ognikrtrwałej sala.ta.rcOs. 
kropi m asłem  i w staw ia na 10 m inut do gorąieBgw pio-
c.yfca. Przed podaniem ozdabia się sa laterkę ziielouą 
pietruszką.

JA BŁ K A  % KREMEM. 8—10 śj-edniej w ielkości jabłek  
»łupać i  wydrążyć, następnie ugotow ać w ooukrzonej 
wodzie a kawałkiem, lupki cytrynow ej, uważając, aby Się 
nie rozpadły. Przestudzone jabłka  układa się  na szklanej 
misce, napełnia ustnażoneini w iśniam i lub mali,nami j po­
lew a kremem poprzednio ubitym  i  wysfudzonym . Krem:
4 żółtka utrzeć z 3 łyżkam i cukru, dodać kieliszek b ia­
łego Wina (może być owocowe) i ubić na parze na, gęsty  
krem, 4, płytki żela tyn y  w ym yć w zimnej wodzie, na­
stępnie rozpuścić w' gorącym  soku z pod jabłek i w y ­
m ieszać z kremem. Zamrożoną w lodowni 1 egu  minę po­
daje się posypaną grylażem  (m igdały narażone w cukrze 
i potłuczone). Bisakoipty lub w afle ośobtio.

LEG UM IN A  Z GRYSIKU NA ZIMNO. Pół 1 wody 
i 1 dkg cukiru, kawmłek skórki ejll rynowej i  odroliinc. 
soli zagotować, odstawić, wmies-z-ać 6. dkg najcieńszego  
grysiku i gotowiać 5 m inut ciąg le  m ieszając, poczerń 
Wylać na miskę. Dodać sok z 1 cytryny i  m ały kieliszek  
■rumu oraz dwie płytki: żelatyny, roapuszezonej w łyżce  
gorącej wody. Masę ubija się spiralką od p iany przez 
pół godzimy aż zupełnie zbieleje, następnie zastudy.a. się 
ją n;a lodzie. Kto chce sobie zadać troszkę trudu może 
masę podzielić na 2 lub 3 ozęśćii i każdą inaczej zabarwić. 
Sokiem  [różanym na różowo, kawą lub czekoladą n a  
ciemno M®. Podaje się w p łytk ich  szklaneezikaeh z w#- 
flatni, jak lody. SzyoK orska.
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HOCKI-KLOCKI
Rozw iązania z  N-ru 32-go. HUMOR ZAGRANICZNY

SŁÓJ GROCHU.
W, słoju jest 325 ziiannek grocliu.

B IC IE ZEGARA.
Godzinę dziesiątą «egrar bQdizlL'e biił W /i se- 

kunidi.
GRA W  KRĘGLE.

Drugi.ip in n . i i z iu cił 2Xn.ß H:- Panie wyrzuciły: 
G+ljH- 4X7; 2X7 +  4X2; 12+7+9+3X 6.

CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ PUNKTÓW. 
Roizwiązanie zadaiHiia w dwunastu poCiagnię 

ci mc li w slc i/u jc r'\'siiinek.

TAL.) A KART.
Szanse wynoszą .12 na 51, czyli 13 na 4 że to 

rfie je st  pik. Podział talji na dwiie cześci nie 
ina tu oczyw iście żadnego w pływu.

WLsdoü... Uted&.
dzięki pielęgnacji metodą

M a r y  M a y e r
W łaśnie teraz w  okresie w akacyjnym  należy po­
m yśleć o doprowadzeniu do porządku swojej 
urody... W skazów ki racjonalnej pielęgnacji i w ła­
ściw ie zastosow ane p r e p a r a ty  znajdzie P a n i 
w  najbardziej wzorowo postaw ionym  Instytucie 
Kosmetycznym M A R Y  M A Y E R ,  W arszaw a, 

Królewska 2.

T R U D N Y
W Y P A D E K .

Prezes ko ­
m itetu spor­
towego p rzy  
nagradzaniu  
szybkobiega­
cz k i:

-  A le k tó­
ra z  nich byta 
pierw sza na 
mecie ?...

(II T ra va so  
d e l la  idee).

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ZAGAUMENIE ARYTMETYCZNE.

Liczbę 81012-65822784 można podzielić przez 
8, przestaw iając ósemkę z początku na ko­
niec. Proponujem y czytelnikom znalezienie 

liczby, zaczynającej się od 7, którą równie,, 
łatwo podzielić przez 7.

SADZjAWKA.
W parku znajduje się kw adratow a sadza w- 

ka o wymiarach 5X 5  m. Dokładnie na środ­
ku sadzawki rośnie trzcina, wystająca na 50 
om ponad, powierzchnię wody. Gdy się trzc i­
nę nachyli do jednego z brzegów, wówczas 
koniec jej dotyka środka tego brzegu. — Ile 
wobec tego metrów głębokości ma sadzawka?

(D o k o ń c ze n ie  z e  s łr .  2 6 -e j) ,
z dwa razy kręconą parką z punktu — ti two­
rzy punkt — L Lewa parka odchodzi na górę 
poduszki, prawa w isi, czekając, aż. będzie1 zro­
biony praw y listek i ząbek koronki.

Teraz przechodzim y na prawą stronę ko­
ronki. Parka lew a z punktu — e i górna par-- 
ka. lew ego listka, po dwukrotnem przekręce­
niu tworzą punkt —' j. Po s-zpilce przerobienie 
obu parek o dobranie następnej parki iz punk­
tu — i,, którą kręci się dwa raży i nią prze­
rabia się- obydw ie parki wiszące listka. Szpil­
ki sięgnie w bija. Prawą parkę po dwukrotnem  
przekręceniu przerabia się z dwukrotnie prze­
kręconą parką z punktu — e, tworząc 
punkt — -1. Tutaj wbija się szpilkę, i po prze­
robieniu parka prawa odchodzi na górę po­
duszki,, a  lewa kręci się dwa razy i przerabia 
obite parki, w .lilstku. W bija ®ię szplilkę w  punkt 
— k, tuż przy listku. Żadnej paęki tu się nie 
odkłada, ty lko  po przerobieniu po szpilce 
przerabia się obie .wiszące parki listka i tę 
przerabiającą parkę po przekręceniu dwu- 
krotńein przerabia się z dwa razy przekręco­
ną parką z punktu ~  1, tworząc_punkt 1. Po 
przerobieniu po szpilce prawa parka odchodzi 
ha g ó r ę ,. a lew a po dwukrotnem przekręceni u.

•o
przerabia obie wiszące parki listka. Szpilki 

sie nie «'bija, tylko odkłada sic  lewą parkę, do 
roboty listka po lewej stronie koronki. Teraz 
w prawym listku pozostały tylko dwie parki, 
które przerabia sią, w bijając szpilkę, w punkt 
— m. Po przerobieniu po szpilce, odkłada sie . 
lewą parke jako drugą do roboty lexyego lis t ­
ka, prawa . zaś wykańcza ząbek po prawej 
stronie, przez dobranie parki z punktu — 1, 
z którą twórz« razem punkt —- n. Tak jest go. 
Iowy prawy listek i ząbek.

Teraz wracamy na i o xv y brzeg koroneczki. 
Parka lexxra z punktu —- i praż- górna parka 
prawego listka po dwukrotnem przekręceniu 
tworzą punkt — g. Pp przerobieniu po. szpil­
ce dobiera się dwa razy przekręconą parkę 
z punktu — m 1 ona przerabia obie Wiszące 
parki listka lewego. Szpilki się nie -wbija, po­
zostawiając dwie .wiszące parki. Parka prze­
rabiająca kręci się dwa razy, jak i parka 
•z punktu — i, tworząc razem punkt — o. Po 
przerobieniu po. szpilce lew a parka, odchodzi 
na górę,,, prawa po przekręceniu dwa razy 
przerabia obie parki wiszące listka. Szpilki 
się n ie - w b i j a ,  prawa parka pozostaje do robo­
ty “pra-wego listka, W lewym listku pozostały  
teraz, dwie* parki, które przerabia się, wbija

szpilkę, przerabia raz drugi. Prawa parka 
odejdzie do roboty prawego listka. Lewa prze­
kręcona dwa razy razem z parką — o dają 
punkt — r.

Przechodzim y na prawo. Lewa parka 
z punktu — n i górna parka z lew ego listka  
dają po przekręceniu dwukrotnem i przero­
b ien iu  punkt — &. Po szpilce przerobienie, 
poczerń dobiera się drugą parkę z lew ego list­
ka czyli z punktu j. Ta parka kręci się dwa
razy i przerabia obydwie wiszące parki pra­
wego listka, oraz po dwukrotnem przekręce­
niu tworzy z parką — n punkt skrajny ząb­
ka — t. Skrajna parka idzie na górę, lewa
po dwukrotnem przekręceniu przerabia obie 
parki listka, tworząc na lewo punkt — w, 
gdzie wbija się szpilkę. D alej klocku je się na 
prawo 'do punktu — u, utworzonego z prze­
kręconą dwukrotnie parką iz punktu —- ‘t. Pra­
wa parka odchodzi na górę, a 'le w a  wraca do 
listka, przerabia, go bez wbijania szpilki, w y­
chodząc na lewo do roboty lewego listka.
Kończy się listek  praw y w p u n kcie—  x. Pra­
wa parka odchodzi do wykończenia ząlroa 
w punkcie — y, lewa. do roboty listka po le ­
wej stronie koroneczki. Tak więc klockuje się 
tutaj naprzemian prawy i lew y listek, two­
rzące całość koronecwki.
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HOCKI-KLOCKI
Rozw iązania z  N-ru 32-go. HUMOR ZAGRANICZNY

SŁÓJ GROCHU.
W, słoju jest 325 ziiannek grocliu.

B IC IE ZEGARA.
Godzinę dziesiątą «egrar bQdizlL'e biił W /i se- 

kunidi.
GRA W  KRĘGLE.

Drugi.ip in n . i i z iu cił 2Xn.ß H:- Panie wyrzuciły: 
G+ljH- 4X7; 2X7 +  4X2; 12+7+9+3X 6.

CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ PUNKTÓW. 
Roizwiązanie zadaiHiia w dwunastu poCiagnię 

ci mc li w slc i/u jc r'\'siiinek.

TAL.) A KART.
Szanse wynoszą .12 na 51, czyli 13 na 4 że to 

rfie je st  pik. Podział talji na dwiie cześci nie 
ina tu oczyw iście żadnego w pływu.

WLsdoü... Uted&.
dzięki pielęgnacji metodą

M a r y  M a y e r
W łaśnie teraz w  okresie w akacyjnym  należy po­
m yśleć o doprowadzeniu do porządku swojej 
urody... W skazów ki racjonalnej pielęgnacji i w ła­
ściw ie zastosow ane p r e p a r a ty  znajdzie P a n i 
w  najbardziej wzorowo postaw ionym  Instytucie 
Kosmetycznym M A R Y  M A Y E R ,  W arszaw a, 

Królewska 2.

T R U D N Y
W Y P A D E K .

Prezes ko ­
m itetu spor­
towego p rzy  
nagradzaniu  
szybkobiega­
cz k i:

-  A le k tó­
ra z  nich byta 
pierw sza na 
mecie ?...

(II T ra va so  
d e l la  idee).

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ZAGAUMENIE ARYTMETYCZNE.

Liczbę 81012-65822784 można podzielić przez 
8, przestaw iając ósemkę z początku na ko­
niec. Proponujem y czytelnikom znalezienie 

liczby, zaczynającej się od 7, którą równie,, 
łatwo podzielić przez 7.

SADZjAWKA.
W parku znajduje się kw adratow a sadza w- 

ka o wymiarach 5X 5  m. Dokładnie na środ­
ku sadzawki rośnie trzcina, wystająca na 50 
om ponad, powierzchnię wody. Gdy się trzc i­
nę nachyli do jednego z brzegów, wówczas 
koniec jej dotyka środka tego brzegu. — Ile 
wobec tego metrów głębokości ma sadzawka?

(D o k o ń c ze n ie  z e  s łr .  2 6 -e j) ,
z dwa razy kręconą parką z punktu — ti two­
rzy punkt — L Lewa parka odchodzi na górę 
poduszki, prawa w isi, czekając, aż. będzie1 zro­
biony praw y listek i ząbek koronki.

Teraz przechodzim y na prawą stronę ko­
ronki. Parka lew a z punktu — e i górna par-- 
ka. lew ego listka, po dwukrotnem przekręce­
niu tworzą punkt —' j. Po s-zpilce przerobienie 
obu parek o dobranie następnej parki iz punk­
tu — i,, którą kręci się dwa raży i nią prze­
rabia się- obydw ie parki wiszące listka. Szpil­
ki sięgnie w bija. Prawą parkę po dwukrotnem  
przekręceniu przerabia się z dwukrotnie prze­
kręconą parką z punktu — e, tworząc 
punkt — -1. Tutaj wbija się szpilkę, i po prze­
robieniu parka prawa odchodzi na górę po­
duszki,, a  lewa kręci się dwa razy i przerabia 
obite parki, w .lilstku. W bija ®ię szplilkę w  punkt 
— k, tuż przy listku. Żadnej paęki tu się nie 
odkłada, ty lko  po przerobieniu po szpilce 
przerabia się obie .wiszące parki listka i tę 
przerabiającą parkę po przekręceniu dwu- 
krotńein przerabia się z dwa razy przekręco­
ną parką z punktu ~  1, tworząc_punkt 1. Po 
przerobieniu po szpilce prawa parka odchodzi 
ha g ó r ę ,. a lew a po dwukrotnem przekręceni u.

•o
przerabia obie wiszące parki listka. Szpilki 

sie nie «'bija, tylko odkłada sic  lewą parkę, do 
roboty listka po lewej stronie koronki. Teraz 
w prawym listku pozostały tylko dwie parki, 
które przerabia sią, w bijając szpilkę, w punkt 
— m. Po przerobieniu po szpilce, odkłada sie . 
lewą parke jako drugą do roboty lexyego lis t ­
ka, prawa . zaś wykańcza ząbek po prawej 
stronie, przez dobranie parki z punktu — 1, 
z którą twórz« razem punkt —- n. Tak jest go. 
Iowy prawy listek i ząbek.

Teraz wracamy na i o xv y brzeg koroneczki. 
Parka lexxra z punktu —- i praż- górna parka 
prawego listka po dwukrotnem przekręceniu 
tworzą punkt — g. Pp przerobieniu po. szpil­
ce dobiera się dwa razy przekręconą parkę 
z punktu — m 1 ona przerabia obie Wiszące 
parki listka lewego. Szpilki się nie -wbija, po­
zostawiając dwie .wiszące parki. Parka prze­
rabiająca kręci się dwa razy, jak i parka 
•z punktu — i, tworząc razem punkt — o. Po 
przerobieniu po. szpilce lew a parka, odchodzi 
na górę,,, prawa po przekręceniu dwa razy 
przerabia obie parki wiszące listka. Szpilki 
się n ie - w b i j a ,  prawa parka pozostaje do robo­
ty “pra-wego listka, W lewym listku pozostały  
teraz, dwie* parki, które przerabia się, wbija

szpilkę, przerabia raz drugi. Prawa parka 
odejdzie do roboty prawego listka. Lewa prze­
kręcona dwa razy razem z parką — o dają 
punkt — r.

Przechodzim y na prawo. Lewa parka 
z punktu — n i górna parka z lew ego listka  
dają po przekręceniu dwukrotnem i przero­
b ien iu  punkt — &. Po szpilce przerobienie, 
poczerń dobiera się drugą parkę z lew ego list­
ka czyli z punktu j. Ta parka kręci się dwa
razy i przerabia obydwie wiszące parki pra­
wego listka, oraz po dwukrotnem przekręce­
niu tworzy z parką — n punkt skrajny ząb­
ka — t. Skrajna parka idzie na górę, lewa
po dwukrotnem przekręceniu przerabia obie 
parki listka, tworząc na lewo punkt — w, 
gdzie wbija się szpilkę. D alej klocku je się na 
prawo 'do punktu — u, utworzonego z prze­
kręconą dwukrotnie parką iz punktu —- ‘t. Pra­
wa parka odchodzi na górę, a 'le w a  wraca do 
listka, przerabia, go bez wbijania szpilki, w y­
chodząc na lewo do roboty lewego listka.
Kończy się listek  praw y w p u n kcie—  x. Pra­
wa parka odchodzi do wykończenia ząlroa 
w punkcie — y, lewa. do roboty listka po le ­
wej stronie koroneczki. Tak więc klockuje się 
tutaj naprzemian prawy i lew y listek, two­
rzące całość koronecwki.
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u .
Dnż© izainjte-resowaaio budzii wy­

soce wartościowa, ij,ajnow.ś;»a- p o - . 
wl-eśę' Aleksandra Świetoelrowąskie­
go „Twinko/“ , która, okazała, sio 

'niäiktaitkm „B ojo“. — Akcja! tej 
historycznej pow ieśei rozgryw a  

, sii’.Q AVileńszezyźnre W ez’asäeh. 
p ono w os i I c OAvsk ićh . Tematem p o­
wieś ci jest ekspiaicja, syn a  za w i­
ny pje.a, "’który służył. -Moskalom.

, Ś więtiolch owski głęboko ujm uj e 
dramat młocie gro boh.aitera i  przed­
staw ia go ma tle ówczesnej Tze- 
czywistości ■ Polski,. ,a potem na 
tto owej' niem niej rżeczywistej 
dntg iej pokskiej rzeczywistości, 
na tle  syberyjskiego w ygnania. 
Dziś z perspektyw y 20 lat mte- 
petllegdości -stoisuiniek nasz dp tiani- 
iyoh  eziassow iiime przybiera for­
my. Rewizje tego stosunku, rew i­
zje odważną, gruntow nie prze­
m yślaną i  konsekwentną podej­
m uje i w łaśnie sświętoelrowski 

,W siwej bardzo ciekawej i bardzo 
■aritystycznej powieści.

iŃakłaidiełn. Inistytutu W ydawni­
czego „KenajLśsans“ ukazała, sie  
książka w ybitnego autora fr-an- 
cu sk iegoi, laureata w i e 1 u n agr Ó d, 
Giouc p. t. „W ielka trze da“. Te­
matem. iiowiieśei nre jednostkia, ale 
mieli wdlelikdioli mas. ludzidcb. ~  
W. powieści przeprowadza autor 
bardzo kioinsek wen tnie porównanie 
życia ludzi z . życiem  zwierząt. 
Ludzie giną masoiwio na wszyst- 
kieb polaicli biifcwy, a trzoda owiec, 
która przeebiodzi w czas wojny  
przez gościniec) w iejski, zostiawią 
iza sobą również nieżlliiczone tru­
py. Ta, „w ielka trzoida;tt .tio m otyw  
pTzewodirii,. pow ieści Gio.ma, to o- 
kreślenie czasów św iatow ej woj-, 
ny. Powieść skompono^wann jest 
■dosikicjnale; a niektóre rozdzilały 
posiadają niezw ykłą sugestyw ność  
opisów i  mistrzositWiO litenaekiiej 
form y.

Nakładem „Nowego W ydaw nic­
tw a “ w yszła ksiiążka M ichała Praw  
dina „D żiiigis Chan, Zdobywca 
Świata“ w przekładzie K aroliny  
B eylin . W , książce tej M sioryk ro­
syjski! przedstawią po 1 ączenAe,’bord  
Mongołów, koczujących w głąbi. 
A'zji w  potążne pańslfcwp; za spra- 
wrą dżengisehana Temudżynia i- je­
go podboje na; W schodzie (Chiny) 
i Zachodzie (Persja, Europa). Opie­
ra on sią na źródłach*' moingojlskliek, 
perskich, arabskich i -  chiński ich a 
swojego bohatera i  jegio czyny  
przedstiawia . ulieraiz ich. słowam i, 
a wiąc jako legendą. Przez to 
książka jego traci charakitier ba- 
dawczo-nauikowy, a przem ienia stią 
w  ,,romans biograficzny“ , <a- ra­
czej w epopeją o Temudżynie, ja ­
ko niajdoskonaliszym. reprezentan­
cie duszy m ongolskiej. M e mniej 
czyny Temudżyma przedstawjiiofne" 
są w wym ianach ludzkich, jakio -o- 
parte na św ietnie przy goliło walnych 
planach i zasobach, i  nie jrrzemil- 
eza też lautor cząścio w y  cli'' idfepówo- 
dzen bohatera i jego umiejąitnej 
rezygnacji. W ykład taodizimu przez, 
starego „Mądjręa -z Chin“, Tszainig- 
T&zuńai, którego słow a DżingliLs- 
Chan ,,przechował w sw oim  ser­
cu“ , choć n ie  Wiele z nilch zrozu-. 
miilał, stanowi jedyną niezupełnie  
konieczną .dygresją w  epiiiczhym 
llloku opoiwieśdi.
, Przekład p. B eylin  czyta sią 
gładko. N ieraz w ym ieniany wscho.T 
dni w ładca ^Kapłan. J.ąri“ nalżyWai 
sią u sitar opolskich kronikarzy i  
teologów  „Popjaneiü“ t' to naizwi-

Ta m uła #  •  *

skiO trzeba mu byilo izuśtawić. Bar­
dzo ciekawe są iilustinacje wiedtug 
rycin  chińskich.

NÄ SCENIE.
W W ielkiej Operetce j .  Koro- 

ilewltei^-Wiaydiowej ,w Wiarszia-wic 
odbyła sią  prem jera nowej 'Ope­
retki. Oskara, Strausa p. it. „Mi- 
Icisaie wälce“ . Akicja tej operetki 
toczy -sie 'kolejno w la ta c h ’11865— 
190*0 i  1-986 metodą powieściową, 
obrazując przelotne uczncia mło- 
dziileńców hrabio WŚkiieigo rodu. 
Wiąlc o Igryw a rioflą tła. które u- 
m użliw ia pow iązanie icałości za­
równo pod wzglądem h istorycz­
nym  jak i -muzycznym. Szczegól­
nym  wdzią-kiem -tej operetki jest 
w łaśnie wialc, k tóry duje piąkne 
pole do popisu zespołojwi baleto­
wem u, przy gbtowńn,emu przez 
Miieezyistawia Riainiowsifciego. — 
Wśród solistek  szczególnie w yróż­
n iły  sią  Barbara K-arezmarewiez, 
Antonina No wieka, Hal-iiiia; Mi­
chalska, M. Krzekójtowska, B. Sie- 
mAradzka, Cywiński, Dioihieckii 
i: OesaksM-. Głównymi bohatera­
mi. .Widowiska, odtwarzającymi 
głów ne role „M iłosnych władców“ 
są Nina Grudzińska, Józef Korol- 
kiewicz i  Felfflks Szczepański, -tri/o, 
zdobywające w ielk ie uznanie pu­
bliczności. Reżysersko lopraicowal 
•Giperetką W itold Zdzitowiejekli.

W Teatrze Kam eralnym  w Czę­
stochow ie dyr. Brodzikpiwski zor- 
gauiznwał ser  ją przedstawień  
dowcipnej komedji am erykań­
skiej „Jutro pogoda“, obsadzając 

. wszyśitkiie role ®a,angażowanym i- 
na gościnne wystąpy artystam i. 
Przedstaw ienia zdobyły niezw yk­
ły  i zasłużony sukces, ta publicz­
ność słusznie" zaichwyca sią wyso- 

.ką klasą gry aktorskiej J . Biesiła- 
deickiej, H anki W ańskiej, Z. Bie- 
siadeekiego, A. K w iatk owsiki eg o 
i  J. Balickiego.

SZTUKA OBCA W  POLSCE.
Zn;, n y  h i s t i t iU 'y k  sżtuki, Al inc/>■- 

sław  WaJłls, opracował w ramach 
Hisiorji Sztuki ©pecjabiy rozdział, 
noszący tjntuł „Sztuka obea w zbio- 
lach  polskich“. Rozdział ten u- 
iilaizał sie jako oBobna publika- 
■eja. Omawia W ftie.i anton sztukę 
obcą zarówno Zachodu jak i  chrze­
ścijańskiego Wschodu, jej przeni­
kanie do Polski od średniowieezi, 
aż do czasów obecnycli. j s ' i e  po- 
mi.ia również autor artystów  ob­
cego poehedzenia, pracujących  
w PołiSiee 4 islitnie zrn.sty.rdi z jej 
kultura jak Dola bel la, N-órbliti, 
IlaeiareUi', Lampa i ta,hi.

Praica Wal lisa składa -Sis' z 2-rdi 
części. Jedna dajo przegląd we- 

rdtu.g Utaj ów szkół aTtystyieiZiUiy-eh 
i artystów, prnawi.a . wie-n sztukę 
biza-n ty ńską, (i r'mia trsko-lilza r., Iy ń 
rska, hiZiaintyńsikio-włoską, włoską, 
Miszpahsko-maarytamskia, plartu- 
g a ls ią , fratic.uską. niderlandzką, 
.fliunatidzką, belgijską, ludem1, er 
.ską., angielską, niemiecku, duń­
ską, szwnrlzką,, rmrweską, w ęgier­
ską, rUiSką, rosyjską, ukraińska, 
czeską i słowacką. W  każdej gru­
pie artyści, . wzgl. grupy -sztuki 
ułożone są iChronologliteznie. Ok®-. 
żuje się z  pGżprawiki Waliisa,, żn

najm niej pasiadiaimy dzieł sztuki 
bizantyjski,ej, piO;rtugalskiej„ bel­
g ijsk iej, skandynawskiej, czeskiej, 
-islowacikSej,' w ęgierskiej, angiel­
sk ie j , a szczególnie mai o jest ro­
syjskiej. W drugim rozdziale o- 
t naw i a W allis . te same przedmio­
ty W ailjjaliBtyczńy-rn, piorządku 
miast, W których .krę zmajdiują. 

Zamyka pracę WaUis,a Mbljo- 
grafja literatury o zabytkach  
sztuki obcej w Palsóe,- o zbiorach  
picilskioh, przewodrkikaieh i Id. Pra- 
e s  W aliisa jest św ietną publika­
cją inifo-rmaieyjną, zwłaszeza dla 
milośniików sztuki,, turystów i kra- 
jozna.weów, którzy z nią pow inni 
Ayędnowaó po P o l ^ g e pootnawae 
cieka-we żahyl

Niedziela, lii sierpnia.
8.0(1: A udycja poranna.

Trunsmisjii, malh-ożeństwa..
1 C.IIOM.uzyka.
•1:1.05: ’Prąnsmi sją z. • Salz.lmrgit — 

.,[Muzyki wępótez.esnej".
1:1.25: Porauci muzyczny .z Wil- 

mia.
M.äO: Audycja dla -wsi, 
Jll5J*ęXW(t ..itaik.tów'. muzyki.

lieponaż 3. życia.
.17.51)!: Transmtoja. ż  X I Olimpja- 

dy — zawody konne o puliar na­
rodów ara.'/, zitniknięcie Igrzysk.

iitos: iPodw'iecziOT.ak przy ml k ro.- 
fonie.

21.0(1: „Konie a (pary u wdane“ — 
and. literacka.

21.30: Beeilt,at M arji Dońskiej. 
122,-Op: Tr.'i.tisniisje 1 wiadomości 

z  XI pHinpjaidy oraz „ibila,n,s 
od/.ialu Polski w XI Igrzyskach  
Olimpijsikich.

22:35: D uety  i  pieśni: J , Popław­
ski i  ,K. Ozckotowski.

23.00: Mnzyka tameozna.
Poniedziałek, 17 sierpnia.

O.Sii: Audycją poranna,
10.33: S łynni wirtaiozi. (płyty). 
IB.-OB: K oiicen  popularny ® (|ie- 

' chorinka.
IrT.OO: .Koncert solistów  z Kr« • 

'boiw.a, '
19.OO: Pdtpourl i wią.zanki jaz­

zowe z, płyt.
t,9.3#j Konoer.i .reprezimtacyjnej 

orkiestry P. ly. P,
31.011: „-Symfionja dnia Icinir-go“ -  

•reporitaż Celiny Niihllk.
33.-0#: ..Nunmc.y pod wrażeniem  

Igrzysk Olimpijskich" — telijetom.
23.25: Muzyka salon'owa i  tamecz­

na.
Wtorek, 18 sierpnia, 

li.ilii: Aud ycja, po ramią .
.13.03: .„Letnie nastrojie“ —, koni 

cert.
Ki.lili: Pragm enty z oper liyazar-

d.a, S'tr-auksa.
17.01): Koncert -z ogrodu zoolo­

gicznego w1 Po/.mmlu.
IMft: „O 'ipiętr-O! w yżej“ — opę 

ret-ka.
ai.flb: iKoiniCie-nt w wykomainiiu Pol 

skie-j Kapeli Ludowej.
EBUKh ,„Za kulisiinn O lim pjady“ -  

lelijóto-n.

S-Ł®-: M pzyka taneczną, z Ctccliu- 
oinka loraz z plylt1.

Środa. Ili sierpnia.
, Ki.aO'S Audycjia jpoiäpihia;.
10.33: M uzyka z! p ły ti
I»..«:' IRomoert 'zesipołu salonowego. 

Pawła; ilynasa.
IV.OO: Trio Polskiego Bad ja ł  so­

lista  Janusz Ncwia.k (bas),
17.50: „A negdoty -z życia H eleny  

M odrzejewskiej“ .
19.00: Koncert Małej Orkiestry  

,11 solistów.
20.00: „Słynne syiu foaje“ — trze- 

eia  audycja.
.20.309 Wędrówka mikrofonu po 

prowincji,
21.00: Szósta, audycja z p ły t  

„Utwory Fryderyka Cbopiina“.
21.30: Śląskie pieśni ludowo.
22.00: „Co mówi Europa io m inio­

nej O lim piadzie“.
22.25: Orkiestra Tadeusza Sere- 

dyńskiego i nawyka taneczna. 
Czwartek, 21) sierpnia.

6.30: Audycja poranma.
12.2.3: Kim cert południowy.
15.45: „Aoh te wróble“ — au­

dycja dla dzieci.
16.00: Koncert z Ciechocin,fca.
16.45: „N auczyciel a obrona na­

rodowa“ — odczyt.
17.00: Recital skrzypcowy Szy­

m ona Ba tupana.
17.25: B olesław  W ojtow icz gra, 

swój koncert, fortepianowy.
17.56: .łPami na w yw czasach“ — 

pogadanka.
16.00: „Gałązka Oliwna“ — słu ­

chowisko Jana Parändowskiego.
19.45: Koncert m uzyki w ęgier­

skiej.
21.00: „Nasze p ieśn i“ , 

i 21.15: K oncert m uzyki salonowej.
22.00: „Po Olhnpjądzłe" — w y­

wiad z prezesem Pol. Kom. Olimp, 
plis -Glabiszem.

22,25: Muzyka lekka i taneczna.

Piątek, 21 sierpnia.
6 50: A udycja poranna.
12,23: Z repertuaru tanepznego 

dawnych czasów.
16.00: Z utworów A dolfa Adama.
17.00: Recital A leksandra Sien-

kiiiwicza.
17.30: A leksander GłaizunoW: — 

Kon cert skrzypcow y a-moll.
19.00: Koncert rozrywkowy ze 

Lwowa.
19.45: Muzyka nastrojowa.
SI.00: Koncert O rkiestry Sym fo­

nicznej pod dyr. F. N ow ow iej­
skiego.

22.1.5: MuzyłSa tameczna.
Sobota, 22 sierpnia.

6.30: A udycja poranna.
12,23: Koncert Orkiestry Tadeu­

sza Seredyńskiego.
14.30: Muzyka rozrywkowa.
15.45: „Daieci z podwórka w le­

nie“ — wesoła audycja dla dzieci.
16.00: Koncert solistów.
16.45: „Od żaglowca* do lodzi

podwodnej“ — odczyt B. Paw ło­
wicza.

17.00: Koncert z ogrodu zoolo­
gicznego “w Poznaniu.

19.00: Koncert rozrywkowy z u- 
dzialem solistów.

20.15: Audycja, dla Polaków za­
granicą „Plotiy młodej w si“ .

21.00: R ecital skrzypcowy W acła­
wa Niemczyka.

21.30: D w a skecze: „.Strzęp ży­
c ia“ i „Pacjent“.

22.00: „Juk wykorzystam y do­
świadczenie olim pijskie“ — w y­
wiad z gen. Olszyną-W ilczyńskim .

22.25: „Przy księżycu“ — pio-
"Isenld i  melodje nastrojowe.

23.00: Muzyka taneczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca 

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.
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u .
Dnż© izainjte-resowaaio budzii wy­

soce wartościowa, ij,ajnow.ś;»a- p o - . 
wl-eśę' Aleksandra Świetoelrowąskie­
go „Twinko/“ , która, okazała, sio 

'niäiktaitkm „B ojo“. — Akcja! tej 
historycznej pow ieśei rozgryw a  

, sii’.Q AVileńszezyźnre W ez’asäeh. 
p ono w os i I c OAvsk ićh . Tematem p o­
wieś ci jest ekspiaicja, syn a  za w i­
ny pje.a, "’który służył. -Moskalom.

, Ś więtiolch owski głęboko ujm uj e 
dramat młocie gro boh.aitera i  przed­
staw ia go ma tle ówczesnej Tze- 
czywistości ■ Polski,. ,a potem na 
tto owej' niem niej rżeczywistej 
dntg iej pokskiej rzeczywistości, 
na tle  syberyjskiego w ygnania. 
Dziś z perspektyw y 20 lat mte- 
petllegdości -stoisuiniek nasz dp tiani- 
iyoh  eziassow iiime przybiera for­
my. Rewizje tego stosunku, rew i­
zje odważną, gruntow nie prze­
m yślaną i  konsekwentną podej­
m uje i w łaśnie sświętoelrowski 

,W siwej bardzo ciekawej i bardzo 
■aritystycznej powieści.

iŃakłaidiełn. Inistytutu W ydawni­
czego „KenajLśsans“ ukazała, sie  
książka w ybitnego autora fr-an- 
cu sk iegoi, laureata w i e 1 u n agr Ó d, 
Giouc p. t. „W ielka trze da“. Te­
matem. iiowiieśei nre jednostkia, ale 
mieli wdlelikdioli mas. ludzidcb. ~  
W. powieści przeprowadza autor 
bardzo kioinsek wen tnie porównanie 
życia ludzi z . życiem  zwierząt. 
Ludzie giną masoiwio na wszyst- 
kieb polaicli biifcwy, a trzoda owiec, 
która przeebiodzi w czas wojny  
przez gościniec) w iejski, zostiawią 
iza sobą również nieżlliiczone tru­
py. Ta, „w ielka trzoida;tt .tio m otyw  
pTzewodirii,. pow ieści Gio.ma, to o- 
kreślenie czasów św iatow ej woj-, 
ny. Powieść skompono^wann jest 
■dosikicjnale; a niektóre rozdzilały 
posiadają niezw ykłą sugestyw ność  
opisów i  mistrzositWiO litenaekiiej 
form y.

Nakładem „Nowego W ydaw nic­
tw a “ w yszła ksiiążka M ichała Praw  
dina „D żiiigis Chan, Zdobywca 
Świata“ w przekładzie K aroliny  
B eylin . W , książce tej M sioryk ro­
syjski! przedstawią po 1 ączenAe,’bord  
Mongołów, koczujących w głąbi. 
A'zji w  potążne pańslfcwp; za spra- 
wrą dżengisehana Temudżynia i- je­
go podboje na; W schodzie (Chiny) 
i Zachodzie (Persja, Europa). Opie­
ra on sią na źródłach*' moingojlskliek, 
perskich, arabskich i -  chiński ich a 
swojego bohatera i  jegio czyny  
przedstiawia . ulieraiz ich. słowam i, 
a wiąc jako legendą. Przez to 
książka jego traci charakitier ba- 
dawczo-nauikowy, a przem ienia stią 
w  ,,romans biograficzny“ , <a- ra­
czej w epopeją o Temudżynie, ja ­
ko niajdoskonaliszym. reprezentan­
cie duszy m ongolskiej. M e mniej 
czyny Temudżyma przedstawjiiofne" 
są w wym ianach ludzkich, jakio -o- 
parte na św ietnie przy goliło walnych 
planach i zasobach, i  nie jrrzemil- 
eza też lautor cząścio w y  cli'' idfepówo- 
dzen bohatera i jego umiejąitnej 
rezygnacji. W ykład taodizimu przez, 
starego „Mądjręa -z Chin“, Tszainig- 
T&zuńai, którego słow a DżingliLs- 
Chan ,,przechował w sw oim  ser­
cu“ , choć n ie  Wiele z nilch zrozu-. 
miilał, stanowi jedyną niezupełnie  
konieczną .dygresją w  epiiiczhym 
llloku opoiwieśdi.
, Przekład p. B eylin  czyta sią 
gładko. N ieraz w ym ieniany wscho.T 
dni w ładca ^Kapłan. J.ąri“ nalżyWai 
sią u sitar opolskich kronikarzy i  
teologów  „Popjaneiü“ t' to naizwi-

Ta m uła #  •  *

skiO trzeba mu byilo izuśtawić. Bar­
dzo ciekawe są iilustinacje wiedtug 
rycin  chińskich.

NÄ SCENIE.
W W ielkiej Operetce j .  Koro- 

ilewltei^-Wiaydiowej ,w Wiarszia-wic 
odbyła sią  prem jera nowej 'Ope­
retki. Oskara, Strausa p. it. „Mi- 
Icisaie wälce“ . Akicja tej operetki 
toczy -sie 'kolejno w la ta c h ’11865— 
190*0 i  1-986 metodą powieściową, 
obrazując przelotne uczncia mło- 
dziileńców hrabio WŚkiieigo rodu. 
Wiąlc o Igryw a rioflą tła. które u- 
m użliw ia pow iązanie icałości za­
równo pod wzglądem h istorycz­
nym  jak i -muzycznym. Szczegól­
nym  wdzią-kiem -tej operetki jest 
w łaśnie wialc, k tóry duje piąkne 
pole do popisu zespołojwi baleto­
wem u, przy gbtowńn,emu przez 
Miieezyistawia Riainiowsifciego. — 
Wśród solistek  szczególnie w yróż­
n iły  sią  Barbara K-arezmarewiez, 
Antonina No wieka, Hal-iiiia; Mi­
chalska, M. Krzekójtowska, B. Sie- 
mAradzka, Cywiński, Dioihieckii 
i: OesaksM-. Głównymi bohatera­
mi. .Widowiska, odtwarzającymi 
głów ne role „M iłosnych władców“ 
są Nina Grudzińska, Józef Korol- 
kiewicz i  Felfflks Szczepański, -tri/o, 
zdobywające w ielk ie uznanie pu­
bliczności. Reżysersko lopraicowal 
•Giperetką W itold Zdzitowiejekli.

W Teatrze Kam eralnym  w Czę­
stochow ie dyr. Brodzikpiwski zor- 
gauiznwał ser  ją przedstawień  
dowcipnej komedji am erykań­
skiej „Jutro pogoda“, obsadzając 

. wszyśitkiie role ®a,angażowanym i- 
na gościnne wystąpy artystam i. 
Przedstaw ienia zdobyły niezw yk­
ły  i zasłużony sukces, ta publicz­
ność słusznie" zaichwyca sią wyso- 

.ką klasą gry aktorskiej J . Biesiła- 
deickiej, H anki W ańskiej, Z. Bie- 
siadeekiego, A. K w iatk owsiki eg o 
i  J. Balickiego.

SZTUKA OBCA W  POLSCE.
Zn;, n y  h i s t i t iU 'y k  sżtuki, Al inc/>■- 

sław  WaJłls, opracował w ramach 
Hisiorji Sztuki ©pecjabiy rozdział, 
noszący tjntuł „Sztuka obea w zbio- 
lach  polskich“. Rozdział ten u- 
iilaizał sie jako oBobna publika- 
■eja. Omawia W ftie.i anton sztukę 
obcą zarówno Zachodu jak i  chrze­
ścijańskiego Wschodu, jej przeni­
kanie do Polski od średniowieezi, 
aż do czasów obecnycli. j s ' i e  po- 
mi.ia również autor artystów  ob­
cego poehedzenia, pracujących  
w PołiSiee 4 islitnie zrn.sty.rdi z jej 
kultura jak Dola bel la, N-órbliti, 
IlaeiareUi', Lampa i ta,hi.

Praica Wal lisa składa -Sis' z 2-rdi 
części. Jedna dajo przegląd we- 

rdtu.g Utaj ów szkół aTtystyieiZiUiy-eh 
i artystów, prnawi.a . wie-n sztukę 
biza-n ty ńską, (i r'mia trsko-lilza r., Iy ń 
rska, hiZiaintyńsikio-włoską, włoską, 
Miszpahsko-maarytamskia, plartu- 
g a ls ią , fratic.uską. niderlandzką, 
.fliunatidzką, belgijską, ludem1, er 
.ską., angielską, niemiecku, duń­
ską, szwnrlzką,, rmrweską, w ęgier­
ską, rUiSką, rosyjską, ukraińska, 
czeską i słowacką. W  każdej gru­
pie artyści, . wzgl. grupy -sztuki 
ułożone są iChronologliteznie. Ok®-. 
żuje się z  pGżprawiki Waliisa,, żn

najm niej pasiadiaimy dzieł sztuki 
bizantyjski,ej, piO;rtugalskiej„ bel­
g ijsk iej, skandynawskiej, czeskiej, 
-islowacikSej,' w ęgierskiej, angiel­
sk ie j , a szczególnie mai o jest ro­
syjskiej. W drugim rozdziale o- 
t naw i a W allis . te same przedmio­
ty W ailjjaliBtyczńy-rn, piorządku 
miast, W których .krę zmajdiują. 
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16.45: „Od żaglowca* do lodzi

podwodnej“ — odczyt B. Paw ło­
wicza.

17.00: Koncert z ogrodu zoolo­
gicznego “w Poznaniu.

19.00: Koncert rozrywkowy z u- 
dzialem solistów.

20.15: Audycja, dla Polaków za­
granicą „Plotiy młodej w si“ .

21.00: R ecital skrzypcowy W acła­
wa Niemczyka.

21.30: D w a skecze: „.Strzęp ży­
c ia“ i „Pacjent“.

22.00: „Juk wykorzystam y do­
świadczenie olim pijskie“ — w y­
wiad z gen. Olszyną-W ilczyńskim .

22.25: „Przy księżycu“ — pio-
"Isenld i  melodje nastrojowe.

23.00: Muzyka taneczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca 

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S. a ! -  P R I N T E D  IN P O L A N D .


